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Edward Gierek zwiedził 
Międzynarodowe Targi Poznańskie 
I sekretarz KC PZPR zapoznał sie z ekspozycja polska 
Wizyta w niektórych pawilonach wystawców zagranicznych

Leonid Breżniew i Jimmy Carter podpisali 
radziecko-amerykańskie porozumienie SALT II 
Nowy ważny krok w kierunku odprężenia 
i powstrzymania wyścigu zbrojeń jądrowych
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(P) Leonid Breżniew i Jimmy Carter wymieniają dokumenty

Od naszego specjalnego wysłannika 
KAROLA SZYNDZIELORZA

Jest rzeczą oczywista. że nie 
ma takiego układu, ani takie­
go spotkania, które mogłyby dać 
gwarancie bezpieczeństwa i 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Polska wita

Wiedeń, 18 czerwca 
(P) Podpisaniem układu o ograniczeniu broni strategicznych — 

SALT II — zakończyło się w poniedziałek po południu w Wied­
niu spotkanie na szczycie pomiędzy przewodniczącym Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR, sekretarzem generalnym 
Leonidem Breżniewem i prezydentem Stanów 
Jimmy Carterem.

KC KPZR
Zjednoczonych

Punkt kulminacyjny szczytu 
nastąpił o godz. 13 w Wielkiej 
Sali Redutowej wiedeńskiego 
Hofburga.

Sala Redutowa. Na podwyż­
szeniu dwa kremowe złocone 
fotele, obite seledynowym ada­
maszkiem. Stół jest również kre­
mowy. świeżo pozłocony. Jego 
blat pokryto na nowo jedwa­
biem. Stół ten pamięta bowiem 
jeszcze czasy Franciszka Józefa. 
Podobno przy nim właśnie oma­
wiał problemy swego imperium 
wraz z Radą Regencyjną.

Na sali zaproszeni goście, 
wśród nich prezydent Austrii 
Rudolf Kirchschlaeger. kanclerz

Ambasador Nigerii 
złożył 
listy uwierzytelniające

(P). Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął 18 bm. na audiencji w 
Belwederze ambasadora nad­
zwyczajnego i pełnomocnego 
Federalnej Republiki Nigerii 
Lawrence Apalara Fabunmi, 
który złożył listy uwierzytel­
niające. Obecni byli: sekretarz 
RP Ludomir Stasiak i wicemi­
nister spraw zagranicznych Eu­
geniusz Kułaga. Ambasadorowi 
towarzyszyli członkowie amba­
sady.

Po wręczeniu listów uwie­
rzytelniających amb. Fabunmi 
został przyjęty przez przewod­
niczącego Rady Państwa na au­
diencji prywatnej, przy któ­
rej był obecny Eugeniusz Ku- 
ł&£A.

Na dziedzińcu belwederskim 
Kompania Reprezentacyjna 
WP oddała ambasadorowi ho­
nory wojskowe. Odegrano hym­
ny narodowe. (PAP

Bruno Kreisky 
Z lewej strony 
merykański, z prawej radziecki. 
W pobliżu sztandarów grupują 
się delegacje.

Wchodzą na salę Leonid Breż­
niew i Jimmy Carter. Podpisują 
dokumenty jednocześnie. Doku­
menty amerykańskie oprawione 
są w granatowe, skórzane ok­
ładki ze złoceniami i herbem 
prezydenckim. Egzemplarze ra­
dzieckie dokumentów mają ok­
ładki czerwone, safianowe, rów­
nież ze złoceniami. Podpisano 
łącznie dokumenty liczące 70 
stron maszynopisu.

Ceremonia składania podpi­
sów trwała 5 min. Później obaj 
mężowie stanu wymieniają do­
kumenty. następuje uścisk dłoni 
i obejmują się.

Pierwszy głos zabiera Leonid 
Breżniew. Później Igor Sucho- 
triew. jego tłumacz, odczytuje 
angielskie tłumaczenie tego 
przemówienia. Głos zabiera tak­
że Jimmy Carter, jego przemó­
wienie jest z kolei przekłada­
ne na język rosyjski. (Teksty 
przemówień — str. 4)

Dokumenty podpisane przez 
Jimmy Cartera i Leonida Breż­
niewa określają równowagę sil 
obu wielkich mocarstw, a tak­
że ich równość bezpieczeństwa 
do połowy lat 80-ych. Świadka­
mi tego wydarzenia było nie 
tylko kilkuset dziennikarzy stło­
czonych w sali, ale praktycznie 
wszyscy mieszkańcy naszej pla­
nety.

i ich małżonki, 
sali sztandar a-

Leonid Breżniew 
powrócił do Moskwy

MOSKWA (PAP). Leonid 
Breżniew powrócił w ponie­
działek do Moskwy z Wiednia. 
Wraz z nim powrócili członko­
wie delegacji radzieckiej An- 
driej Gromyko. Dymitrij Usti- 
now, Konstantin Czernienko i 
Nikołaj Ogarkow. (P)

z zadowoleniem 
podpisanie układu 
Oświadczenie rządu PRL

(P). Rząd PRL wraz z całym 
narodem polskim wita z głę­
bokim zadowoleniem podpisa­
nie przez sekretarza generalne­
go KC KPZR, przewodniczącego 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR, Leonida Breżniewa i 
prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki, Jimmy Cartera 
18 czerwca 1979 r. w Wiedniu 
porozumienia w sprawie ogra­
niczenia strategicznych broni 
ofensywnych.

Porozumienie to w poważny 
sposób przyczynia się do umoc­
nienia bezpieczeństwa między­
narodowego, zmniejsza groźbę 
globalnego konfliktu nuklearne­
go i stanowi doniosły wkład do 
utrwalenia i upowszechnienia 
procesu odprężenia. Polska 
wyraża nadzieję, że porozumie­
nie to prowadzić będzie do dal­
szego ograniczenia zbrojeń 
przyczyni się do postępu win­
nych rokowaniach rozbroje­
niowych, osiągnięcia porozu­
mienia w sprawie redukcji sil 
zbrojnych i zbrojeń w Europie 
Środkowej, jak również zaha­
mowania wyścigu zbrojeń, w 
tym w dziedzinach nie obję­
tych dotychczas żadnymi roko­
waniami.

Udzielając pełnego poparcia 
zawartemu porozumieniu rząd 
PRL oświadcza ponownie, że 
nadal nie będzie szczędził swo­
ich wysiłków na rzecz utrwa­
lenia pokoju światowego, umac­
niania bezpieczeństwa w Eu­
ropie i na świecie. zahamowa­
nia wyścigu zbrojeń i postępu 
w dziedzinie rozbrojenia, na 
rzecz zwiększenia zaufania i 
rozszerzenia współpracy między 
narodami i państwami.

Polska zwraca się z apelem 
o jak najszybszą ratyfikację o- 
siągniętego porozumienia, co le­
ży w interesie pokojowego roz­
woju całej ludzkości. (PAP)

(P) Edward Gierek zwiedza ekspozycją CAF — Telf

I
(P) 18 bm. przybył na 51 Międzynarodowe Targi Poznańskie 
sekretarz KC PZPR Edward

Podczas targowej wizyty to­
warzyszyli mu: zastępca człon­
ka Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremier, przewod­
niczący Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów Ta­
deusz Wrzaszczyfc. członek Se­
kretariatu KC, kierownik Wy­
działu Przemysłu Lekkiego, 
Handlu i * pożycia KC PZPR 
Zdzisław Kurowski oraz kie­
rownik zespołu doradców nau­
kowych I sekretarza KC PZPR 
prof. Paweł Bożyk.

Po powitaniu gości przez gos­
podarza MTP. ministra handlu 
zagranicznego i gospodarki mor­
skiej Jerzego Olszewskiego oraz 
gospodarzy województwa poz­
nańskiego rozpoczęto zwiedza­
nie od ekspozycji polskiej.

Obecne targi, odbywające się 
w roku 35-lecia PRL ukazują 
w sposób kompleksowy dorobek 
naszego przemysłu i stale wzra­
stające możliwości eksportowe, 
będące wynikiem dokonanej w 
ostatnich latach gruntownej roz­
budowy i modernizacji krajo­
wego potencjału wytwórczego. 
Szczególna uwaga skierowana 
została na polskie specjalności 
eksportowe. Stąd 
kach przemysłu 
nowego spotkać 
wyrobów nowych 
wanych, eksportowanych

też na stois- 
elektromaszy- 
można wiele 
i zmodernizo- 

do

Powódź w województwie wałbrzyskim
Informacja własna

(P) Na południu Polski wystąpiły ostatnio gwałtowne desz­
cze. Nad województwem wałbrzyskim szalała niezwykle silna 
ulewa, która trwała niemal rałą dobę. W wielu miejscowoś­
ciach opady wyniosły od 100 do

Deszczowa nawałnica spo­
wodowała wystąpienie wód z 
wielu rzek i potoków gór­
skich. Woda podtopiła niżej 
położone ulice wielu miast, 
m.in. Wałbrzycha i Świdnicy, 
zalewając magazyny, piwnice 
i sklepy. Pod wodą znalazły 
się też parkujące przed do­
mami samochody. Zanotowa­
no cztery ofiary śmiertelne.

Administrator i samorząd

180 mm.

W niektórych rejonach Wał­
brzycha poziom wody przekra­
czał 1 metr. Woda zalała ponad 
1.500 mieszkań, ok. 150 skle­
pów, wiele zakładów pracy. 
Utonęło 5 osób. W poniedzia­
łek ogłoszono w Wałbrzychu 
stan klęski żywiołowej.

Jak nas informuje Główny 
Komitet Przeciwpowodziowy — 
w dziewięciu miastach i gmi-

mieszkańców

Gierek.

pre- 
„Pod

rów-

Twórczość
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Jarosława Iwaszkiewicza
Konferencja w Warszawie

(P) W Warszawie rozpoczęła 
się 18 bm. trzydniowa konfe­
rencja nt. „Twórczość Jarosła­
wa Iwaszkiewicza w 85 roczni­
cę urodzin” zorganizowana 
przez Instytut Badań Literac­
kich PAN dla uczczenia obcho­
dzonego w br. jubileuszu. Przy, 
byłego na obrady Jarosława 
Iwaszkiewicza jej uczestnicy 
powitali serdeczną owacją.

Konferencja, w której biorą 
udział krytycy literaccy, tea­
trolodzy, muzykolodzy i fil­
mowcy, jest próbą oceny i pod­
sumowania działalności twór­
czej J. Iwaszkiewicza nie tyl- 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(F) — Jak dawno kieruje Pan [ 
Rejonem Obsługi Mieszkańców 
w śródmieściu Łodzi?

— Dwa lata. Po ukończeniu 
technikum ekonomicznego krót­
ko pracowałem w PZU, później, 
w 1966 r. przyszedłem do pracy 
w Miejskim Zarządzie Budyn­
ków Mieszkalnych. Pełniłem tam 
kolejno TÓżne funkcje,. inspekto­
ra do spraw sanitarnych, in­
spektora do spraw samorządu 
mieszkańców, inspektora inwe­
stycji. Byłem też przewodniczą­
cym koła ZMS. a następnie se­
kretarzem POP. Ta suma do­
świadczeń pozwoliła mi w grud­
niu 1976 r. objąć ROM nr 8 w 
północno-wschodniej części śród­
mieścia Łodzi, gdzie administru­
je około 200 budynkami miesz­
kalnymi pochodzącymi e róż­
nych epok, z lat dziewięćset- 
nyrh. trzydziestych, a także z 
nowego budownictwa oo 1950 >.

— W Łódzkim Zjednoczeniu 
Gospodarki Komunalnej powie­
dziano mi. że z rejonu, którym 
Fan administruje wpływa zni­
koma liczba skarg od lokatorów, 
o wiele mniejsza niż » innych 
rejonów. Co jest tego powodem?

— Chyba ścisła i bardzo do­
bra współpraca z samorządem 
mieszkańców. Datuje sie to jesz­
cze z czasów, gdy pracowałem 
w Miejskim Zarządzie Budyn­
ków Mieszkalnych i zajmowa­
łem sie ówczesnymi Komiteta­
mi Blokowymi. Prowadząc dział 
skarg, wycinków prasowych i 
postulatów nawiazalem kontak­
ty z działaczami społecznymi, 
przedstawicielami lokatorów. Tak 
się składa, że ci sami ludzie 
pracują społecznie w dzisiejszym 
samorządzie mieszkańców.

W moim rejonie istnieją dwa 
Komitety Obwodowe. Z każdym 
a nich spotykam się co najmniej

raz na dwa tygodnie. K kolei 
każdy Komitet Obwodowy, któ­
ry zrzesza Komitety Domowe 
i jest jakby druga społeczną 
instancją tegoż samorządu miesz­
kańców przyjmuje interesantów 
raz w tygodniu, zbierając wów- 
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. »

nach woj. wałbrzyskiego: Wał­
brzych. Świdnica. Świebodzin, 
Mieroszów, Kamieniec, Ząbko­
wice, Marcinowice, Stare Bo- 
gaczewice i Walim. Jak wyni­
ka z ostatnich informacji — 
stany wód w przepływających 
przez woj. wałbrzyskie rzekach 
m.in. Pilawie, Bystrzycy, Slę- 
ży, Scinawce, Buszówce prze­
kroczone zostały o ok. 150 cm.

W Dzierżoniowie na Pilawie 
poziom wody wyniósł 450 cm, 
a więc wyższy od stanu alar­
mowego o 140 cm. Całkowicie 
odcięty został od świata Mie­
roszów. Zalane zostało w ciągu 
jednej doby 8 tys. hektarów 
pól uprawnych i łąk.

Do akcji ratunkowej przystą­
piło natychmiast wojsko, straż 
pożarna, Milicja Obywatelska, 
ORMO, a także załogi zakła­
dów pracy i miejscowa lud­
ność. Z terenów zagrożonych e- 
wakuowano 380 osób. Do akcji 
ratunkowej skierowany został 
już w nocy z niedzieli na po- 
<C> DOKOŃCZENIE NA STR. 2

krajów socjalistycznych i kapi­
talistycznych.

Edward Gierek ze szczegól­
nym zainteresowaniem zapoznał 
się z ekspozycją polskiej elek­
troniki. będącej w ostatnich la­
tach nośnikiem postępu naszego 
przemysłu. Uznanie gości wzbu­
dziły zwłaszcza maszyny i u- 
rządzenia wykorzystujące elek­
troniczną technikę obliczenio­
wą oraz sprzęt komputerowy do 
sterowania procesami produk­
cyjnymi. 1 sekretarz KC PZPR 
interesował się również postę­
pem w produkcji elektroniczne­
go sprzętu powszechnego użyt­
ku. w tym polskimi odbiorni­
kami telewizji kolorowej, 
zentowanymi w pawilonie 
iglicą".

Edward Gierek odwiedził
nież pawilon polskiego górni­
ctwa węglowego, którego pozy­
cja nieustannie wzrasta w pla­
nach rozwojowych naszej gospo­
darki, w związku z rozszerza­
jącym się w świecie niedostat­
kiem paliw i energii. Na obec­
nych MTP kraj nasz zaprezen­
tował znane ze swej jakości i 
nowoczesności maszyny mecha- 
nizujące pracę w kopalniach: 
wysoko wydajne kombajny 
węglowe i obudowy ścianowe, 
transportery oraz sprzęt z dzie­
dziny bezpieczeństwa i higieny 
pracy górnicze i.

I sekretarz KC PZPR zatrzy­
mał sie także m.in. przy stois­
ku „Bumaru". prezentującym 
polskie maszyny budowlane i 
drogowe, żurawie teleskopowe i 
kratowe, ciągniki gąsienicowe 
do robót ziemnych, ładowarki i 
konarki. Specjalizacja w pro­
dukcji maszyn i urządzeń bu­
dowlanych oraz kooperacja w 
tej dziedzinie ze Związkiem Ra­
dzieckim i przodującymi fir­
mami krajów zachodnich, poz­
wala na wytwarzanie tych no­
woczesnych maszyn w dużych 
seriach.

Goście zapoznali się także 
z wyrobami polskiego przemy­
słu lotniczego i silnikowego 
PZL. który w ostatnim okresie 
również dzięki specjalizacji w

w

Rolnicy kończą 
zbiór pierwszego 
pokosu traw

(P) Sianokosy dobiegają koń­
ca. Ocenia się. te trawy skoszo­
no dotychczas na ponad 90 proc, 
łąk.

Najsprawniej przeprowadzono 
zbiór pierwszego pokosu siana 
w województwach: ciechanow­
skim, siedleckim, 
leszczyńskim, 
sieradzkim, 
gdzie prace 
z trwałych 
zostały już 
czone.

Wilgotniejszą, po ostatnich 
opadach, glebę wykorzystali rol­
nicy na nadrobienie zaległości 
w pracach pielęgnacyjnych, któ­
rych wykonanie było utrudnio­
ne na przesuszonych polach. Na 
ukończeniu jest już tzw. prze- 
rywka buraków. (PAP)

katowickim, 
skierniewickim, 

opolskim i płockim, 
przy sprzęcie pasz 
użytków zielonych 
w zasadzie zakoń-

ramach RWPG oraz we współ­
pracy z innymi krajami wytwa­
rza szeroki wachlarz samolotów 
specjalistycznych, głównie dla 
rolnictwa, śmigłowce i szybow­
ce oraz silniki spalinowe róż­
nych typów.

Podczas pobytu w pawilonie 
przemysłu oświetleniowego „Po­
łam” z wielkim uznaniem wska­
zywano na postęp, jaki ta ga­
łąź wytwórczości dokonała w 
ostatnim okresie zarówno w 
dziedzinie wzornictwa, funkcjo­
nalności jak i zwiększenia ro­
dzajów’ oferowanych na eksport 
i rynek wewnętrzny wyrobów. 
Postęp ten widoczny jest tak­
że w ekspozycji polskiego prze­
mysłu lekkiego, przedstawiają­
cego swe wyroby w hali wido­
wiskowo-sportowej „Arena”; 
szczególnie efektownie wypadła 
oferta polskiej odzieży, dzie- 
wiarstwa i tkanin, a także prze­
mysłu obuwniczego i skórzane­
go-

Zarówno na stoiskach polskich 
wystawców jak i w pawilonach 
(X) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Edward Gierek 
przyjął prezesa 
firmy „Fiat”

I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek przyjął 18 bm. przeby­
wającego na Międzynarodowych 
Targach Poznańskich prezesa 
firmy „Fiat” Giocanniego Ag- 
nelli. Podczas spotkania doko­
nano oceny dotychczasowej 
współpracy polskiego przemysłu 
motoryzacyjnego z firmą „Fiat”. 
Omówiono także dalsze kierunki 
rozwoju tej współpracy na tle 
podpisanej 18 bm. umowy mię­
dzy przemysłem motoryzacyjnym 
PRL i firmą „Fiat” o współ­
pracy przemysłowo-handlowej.

W spotkaniu uczestniczyli wi­
cepremier. przewodniczący Ko­
misji Planowsnia przy Radzie 
Ministrów Tadeusz Wrzaszcjyk. 
kierownik zespołu doradców 
naukowych I sekretarza KC 
PZPR prof. Paweł Bożyk -oraz 
ministrowie: przemysłu maszy­
nowego Aleksander Kopeć, 
handlu zagranicznego i gospo­
darki morskiej Jerzy Olszewski. 

(PAP)

Wspólna produkcja 
Fiata „zero" 
tawa „PolmotiT 
z fabryką w Turynie 
Od specjalnego wysłannika

DARIUSZA 
PIĄTKOWSKIEGO

(P) Podpisany w poniedziałek 
w poznańskim ratuszu kolej­
ny kontrakt z „Fiatem”, tym 
razem na produkcję pięciooso­
bowego samochodu małolitra­
żowego tzw. modelu „zero” o- 
raz na wspólne podjęcie nowej 
rodziny w’ozów towarowo-oso­
bowych jest rezultatem dobrze 
układającej się od dawna 
współpracy pomiędzy polskim 
przemysłem r otoryzacyjnym a 
wielkim włoskim koncernem. 
Przestaliśmy być jedynie li­
cencjobiorcami, zajmując dzie­
siątą pozycję w świecie polska 
motoryzacja stała się partne­
rem, z którym „Fiat” chętnie 
wchodzi w związki koooera- 
cyjne na długie lata. Podpisa­
ny w poniedziałek kontrakt o- 
bowiązrwać będzie do roku 
1990.

Produkować będziemy na je­
go podstawie w Bielsku Bia­
łej, na miejscu wysłużonej ..Sy­
reny” nowoczesnr wóz klasy 
650 cem w ilościach 30—50 .ty- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Somoza żąda od USA pomocy wojskowej
Zacięte walki w stolicy Nikaragui

NOWY JORK (PAP). Pc 
upadku w sobotę Leonu. dru­
giego eo do wielkości miasta 
Nikaragui, sytuacja reżimu 
dyktatora Somozc coraz bar­
dziej się pogarsza. Agencje 
prasowe stwierdzają, że siły, 
które pozostają mu jeszcze 
wierne, nie są obecnie w sta­
nie zapobiec szerzeniu się po­
wstania narodowego, kierowa­
nego przez patriotyczną orga­
nizację — Front im. Sandino.

Zacięte walki toczą się nadal 
w stolicy kraju, Managui. Woj­
ska rządowe prowadza nadal 
ostrzał artyleryjski ubogich 
dzielnic stolicy które znajdują 
sie w rekach powstańców. Sy­
tuacja mieszkańców licznych 
rzesz uchodźców jest tragiczna.

Coraz częściej mówi się o 
możliwości utworzenia w jed­
nym z wyzwolonych miast rządu 
tymczasowego.

Pogłębia się izolacja dyploma­
tyczna Somozy ostatniego re­
prezentanta dynastii dyktato­
rów. która przez ostatnie 40 lat 
żelazną ręką i za pomocą 
krwawych represji rządziła Ni­
karaguą. Panuje przekonanie, 
że wiele krajów Ameryki Łaciń­
skiej. takich jak Kolumbia i 
Wenezuela, nie zerwało jeszcze 
stosunków -z reżimem Somozy 
tylko dlatego, by zapewnić 
ochronę obywatelom nikara- 
guańskim, którzy znaleźli schro­
nienie w ambasadach tych kra­
jów. W Bogocie podano do wia­
domości. że 65 ochotników ko­
lumbijskich, którzy zdecydowali

się walczyć no stronie sandini- 
stów przybyło do Kostaryki.

Jedynym poparciem, z jakim 
spotkał się dyktator była dekla­
racja 130 członków Kongresu 
amerykańskiego, którzy wystą­
pili z żądaniem do prezydenta 
Cartera o „przyjście z natych­
miastowa pomocą wojskowa rzą­
dowi w Managui". (PI

Projekt nowej 
konstytucji Iranu

LONDYN PARYŻ (PAP). 
18 bm. opublikowano w Tehe­
ranie z kilkudniowym opóźnie­
niem projekt nowej konstytu­
cji Iranu. Projekt określa kraj 
jako „Rewolucyjną Republikę 
Islamską” i stwierdza, że wszyst­
kie kwestie polityczne, społecz­
ne i gospodarcze rozwiązywane 
będą na zasadach etyki islamu. 
Projekt konstytucji określa kom­
petencje najwyższych organów 
państwowych: prezydenta, pre­
miera i rządu oraz 1-izbowego 
parlamentu. Zakłada swobodę 
działania wszelkich partii poli­
tycznych „pod warunkiem, że 
nie będzie to naruszało nienod- 
ległości, suwerenności, jedności 
narodowej i zasad republiki”.

Przedstawiając projekt kon­
stytucji minister stanu do spraw 
rewolucji Sahabi stwierdził, że 
ludność prowincji zamieszka­
nych przez mniejszości etniczne 
zachowa prawa do własnego je­
żyka w szkołach i prasie lokal­
nej oraz bedzie miała wpływ 
na działanie administracii po- 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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1 mld zł na rozwój dodatkowej produkcji 
i usług przez drobną wytwórczość w br.r 9 ?

Edward Gierek zwiedził
Informacja własna

Międzynarodowe Targi Poznańskie
(P) Obecnie przygotowy­

wany jest rządowy program 
długofalowego rozwoju drob­
nej wytwórczości, zgodnie z 
zaleceniami uchwały XIV 
plenum KC partii.

Ostatnio Prezydium Rządu 
podjęło decyzję w sprawie 
doraźnego przyspieszenia roz­
woju produkcji towarów ryn­
kowych oraz usług dla lud­
ności przez zakłady drobne w 
latach 1979—1980. Chodzi o 
szybkie podjęcie działań w tej 
mierze, drogą wykorzystania 
istniejących lokali, pomiesz­
czeń, zwiększenia wykorzysta­
nia zdolności produkcyjnych, 
surowców i materiałów wtór­
nych, odpadowych, lokalnych.

Do 15 bm. resorty gospodar­
cze i urzędy wojewódzkie do-

Twórczość
Jarosława Iwaszkiewicza
(D) DOKOŃCZENIE ZF STR. 1 
ko w dziedzinie prozy, poezji i 
dramatu, ale ukazać ma rów­
nież osiągnięcia tego miłośnika 
i znawcy muzyki jako organi­
zatora i uczestnika życia lite­
rackiego naszego kraju.

Referaty przygotowane przez 
badaczy twórczości ł. Iwasz­
kiewicza omawiają nie tylko 
całokształt jego dorobku lite­
rackiego i jego poszczególne 
wątki i tematy ale również u- 
kazują inspirującą rolę twór­
czości autora „Matki Joanny 
od Aniołów", w stosunku do 
naszej współczesnej kultury, li­
teratury i filmu.

W pierwszym dniu 
cji omówiono m. in. 
J. Iwaszkiewicza w 
teraekim w okresie 60-lecia nie- 
podległości a także miejsce je­
go poezji w literaturze XX 
wiąjru. Wiele uwagi poświęco­
no również wątkom stanowią­
cym kontynuację i dopełnienie 
wielkich tradycji romantyzmu 
polskiego. (PAP)

konały analiz wykorzystania 
potencjału, sporządzono bilanse 
potrzeb i możliwości. Okre­
ślone będą rezerwy nie zagos- 
jiodarowanych i nie wykorzy­
stanych maszyn i urządzeń w 
przemyśle kluczowym, które 
mogą być przekazane lub wy­
dzierżawione zakładom prze­
mysłu drobnego.

Poszczególne województwa 
otrzymają do rozdziału przez 
resort handlu wewnętrznego i 
usług kwotę 1 miliarda zło­
tych na niezbędne inwestycje 
(głównie modernizacyjne), po­
nad ustalone na br. limity.

Zalecono podejmowanie prze­
de wszystkim dodatkowej pro­
dukcji artykułów spożywczych 
(z lokalnych zasobów warzyw 
i owoców), „1001” drobiazgów, 
chemii gospodarczej, odzieży 
dziecięcej i młodzieżowej, roz­
wijać usługi bytowe ze szcze­
gólnym uwzględnieniem reno­
wacji mebli.

Warunkiem uzyskania dodat­
kowych kwot inwestycyjnych 
jest realizacja zadania inwe­
stycyjnego w ciągu 12 miesię­
cy przy granicy kosztów 35 
min zł (udział robót budowla­
no-montażowych nie może prze­
kroczyć 20 proc.) Inwestycja 
musi się w pełni zamortyzo­
wać po upływie dwóch lat. a 
w wyjątkowych przypadkach — 
w ciągu 4 lat.

Omawiane przez nas przed­
sięwzięcia i środki to spora 
szansa dla lokalnych inicjatyw 
— województw, miast, miaste­
czek i gmin, dla szybkiego 
zwiększania dostaw poszuki­
wanych przez ludność towa­
rów i usług. W ślad za bilan­
sami i analizami muszą więc 
iść szybkie decyzje i konkret­
na praca organizatorska, in­
westycyjna, modernizacyjna.

(żm)

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
krajów RWPG akcentowane są 
korzyści i rezultaty socjalistycz­
nej 
cja 
nia. 
raz 
targowym ..Polska w 
który odwiedził I sekretarz KC 
PZPR.

O rozwoju braterskiej współ­
pracy. kooperacji i specjaliza­
cji mówiono podczas spotkania 
Edwarda Gierka w pawilonie 
naszego najpoważniejszego part­
nera gospodarczego i handlowe­
go — Związku Radzieckiego, 
który należy do największych 
wystawców na obecnych tar­
gach. Goście z zainteresowa­
niem zapoznali się w tym pa­
wilonie ze specjalną ekspozy­
cją Kazachskiej SRR. Proble­
matyka socjalistycznej integra­
cji gospodarczej stanowiła tak­
że temat prowadzonych na go­
rąco rozmów w pawilonach 
NRD i Czechosłowacji.

Edward Gierek, serdecznie wi­
tany i pozdrawiany przez licz­
nych na terenach MTP gości 
targowych i zwiedzających od­
wiedził również niektóre pawi­
lony wystawców z krajów za­
chodnich: Wielkiej Brytanii, 
Włoch, USA, Francji i RFN. 
Wystawcy z tych krajów 'do­
stosowali charakter swej eks­
pozycji na obecnych MTP do 
potrzeb naszej gosoodarki. de­
monstrując gotowość rozszerza­
nia stosunków ekonomicznych z 
Polską, rozwoju istniejących po­
wiązań kooperacyjnych z na­
szym krajem oraz intensyfika­
cji wymiany handlowej.

Miłym akcentem targowej wi­
zyty I sekretarza KC PZPR by­
ło spotkanie w alei targowej z 
przebywającą na MTP grupą 
kombatantów, w której skład

integracji. W br. organiza- 
ta obchodzi 30-lecie istnie- 
co znalazło szczególny wy- 
w specjalnym pawilonie 

RWPG".

konferen- 
znaczenia 
życiu li-

Szybciej, wygodniej, bezpieczniej

Częstochowa modernizuje 
układ komunikacyjny

Wszystko o urlopie 
za granicą

Informacja własna
(P) Po raz trzeci już uka­

zało się bogato ilustrowane 
specjalne wydanie magazynu 
turystycznego „Światowid” — 
„Urlop za granicą”. Zawiera 
ono podstawowe informacje 
dla polskich turystów wyjeż­
dżających do innych krajów. 
Podane są tam m. in. wymo­
gi dotyczące wymaganych do­
kumentów podróży, polskie 
przepisy celne, wykaz przejść 
granicznych, informacje o ko­
munikacji lotniczej, kolejowej 
i autobusowej, ważniejsze po­
łączenia promowe.

Przedstawionych jest 31 
państw Europy — podstawowe 
dane o kraju, przepisy wizowe, 
ceny noclegów i posiłków, 
najważniejsze obiekty, warte 
zwiedzenia.

Wydawnictwo „Urlop za gra­
nicą”, bardzo pomocne przy 
planowaniu wyjazdów, nabyć 
można w kioskach „Ruch”.

(mk)

Nagrody w konkursie
„Strategia życia rr

Informacja własna
(P) Jury konkursu reporter­

skiego „Strategia życia” zorga­
nizowanego przez „Argumenty” 
przy współudziale Zarzedu 
Gićwnego RSW „Prasa” i Za­
rządu Głównego Towarzystwa 
Krzewienia Kultury Świeckiej 
w składzie: doc. dr Bronisław 
Gołębiowski, Andrzej Gerłow- 
ski, Al-kearder Rowiński, Ed­
mund Żurek, przyznało 4 rów­
norzędne nagrody po 10 tys. 
zł i 4 równorzędne wyróżnienia 
po 5 tys. zł. Nagrody otrzyma­
li: Leszek Konarski_(Kraków), 
Maria Ładvńs'-ą 
Witold Rumel 
Wanda Witter (Warszawa); wy­
różniania: Elżbieta Dziwisz
(Krak-w), JuTusz Foss (War­
szawa), Azidi-zej Polakowski 
rWalystokt ! Zdzisław Rychter 
(Warszawa). (x)

(Warszawa), 
(Warszawa),

Prcęrrza pcgody
(P). Jak przewiduje IMiGW 

dziś w Warszawie będzie za­
chmurzenie małe i umiarkowa­
ne. godz. popołudniowych 
możliwe onadv nrzelotne. Temp, 
maks, w dzień około 23 st. Wia­
try słabe i umiarkowane z 
kier, północnych. (PAP)

KAI ^NDASIUM
O Wtorek jest 170 dniem 

1979 r. Do końca roku pozosta­
ło 195 dni, w tym 164 dni 
cze.

O Słońce wschodzi o 
4.14, a zachodzi o godz. 
Wtorek jest dłuższy 
krótszego dnia w roku o 9 go­
dzin.
• Imieniny obchodzą: 

wazy i Protazy.
★

O Środa jest 171 dniem 1979 r. 
Do końca roku pozostały 194 
dni, w tym 163 dni robocze.
e Słońce wschodzi o godz. 

4.14, a zachodzi o godz. 
Środa będzie 
krótszego dnia 
dżin.
• Imieniny 

i Florentyna.

Informacja własna
(P) Każdy, kto przed jesionią 

1976 roku zdążając z Warszawy 
do Katowic przejeżdżał samo­
chodem przez Częstochowę, pa­
mięta zapewne, jak bardzo kło­
potliwy i trudny byl to prze­
jazd. Droga wiodła bowiem 
przez wąskie i kręte ulice naj­
starszej części miasta, w dodat­
ku przez ulice, które w pośpie­
chu pokrywając asfaltowym dy­
wanikiem awansowano do ran­
gi odcinka międzywojewódzkiej 
i międzymiastowej magistrali.

Tak więc gdy w połowie paź­
dziernika 1976 r, przekazano do 
eksploatacji odcinek nowej i 
szybkiej trasy E-16. w rekordo­
wym tempie wybudowany mię­
dzy Piotrkowem Trybunalskim i 
Częstochową, władze miejskie 
szybko pojęły, że trasa średnico­
wa wraz z niezbędnymi do niej 
dojazdami, staje się zaczątkiem 
programu prowadzącego do mo­
dernizacji układu komunikacyj­
nego w samym mieście.

Układ ten był zresztą 
Stochowie fatalny. Linia 
wa rozcina miasto na 
Obie części coraz bardziej rozbu­
dowującego się organizmu miej­
skiego łączyła w zasadzie jedy­
na droga komunikacyjna, aleja 
Najświętszej Marii Panny po­
przez przerzucony nad torami 
wtadukt-staruszek, trzęsący się 
groźnie pod byle większą cięża­
rówką. Nie każdy sobie zdaje 
sprawę, że Częstochowa stanowi 
wielki węzeł, z którego drogi 
wyprowadzają ruch pojazdów w 
kierunku Kielc, Krakowa. Opola, 
Bytomia. Poznania i Łodzi przez 
Łask. Tak więc zatłoczenie mia­
sta. a zwłaszcza jego starego 
śródmieścia, absolutnie nie przy­
stosowanego do tak ogromnego 
natężenia ruchu, stawało się z 
roku na rok coraz większe.

Trasa szybkiego ruchu — E-16. 
w znacznym stopniu odkorko- 
wala miasto. Dla kierowców ja- 
dacych tranzytem skróciła czas 
przejazdu przez Częstochowę z 
40 minut do 8—10 minut. Cen-

w Czę- 
kolejo- 
połowę.

trum zaś uwolniła od iluś tam 
setek Dojazdów dziennie, zna­
cznej liczby decybeli i oparów 
spalin. W rekordowym czasie zo­
stały wybudowane węzły drogo­
we — rondo bizy ul. Warszaw­
skiej przewidziane do rozpro­
wadzenia ruchu tranzytowego w 
kierunku Warszawy. Katowic, 
Kielc. Opola. Łodzi i Poznania. 
Zlokalizowano je w bezpośred­
nim sąsiedztwie trasy E-16.

Jeszcze w tym roku nowy wę­
zeł drogowy spełniać bedzie cał­
kowicie swoje zadanie. Stanie 
się to jesienia, gdy budowany 
obecnie 
wraz 
rami 
linii 
E-16 
le.

Ruch 
tomia, 
wic przejdą na siebie w znacz­
nej mierze wybudowana przed 
rokiem trasa śródmiejska łączą­
ca dzielnicę Zacisze i Stradom 
ze śródmieściem. Wraz z nią 
przekazano do użytku wiadukt 
nad torami kolejowymi w dziel­
nicy Stradom. Usprawniło 
komunikację autobusową • 
mieście.

Nie ograniczono się tylko 
samej trasy średnicowej, która 
połączyła północne i południowe 
dzielnice miasta. Wybudowano 
na Stradomiu kolejny węzeł 
drogowy, pozwalający na roz­
prowadzenie ruchu tranzytowe­
go z ominięciem śródmieścia. 
Temu celowi służy także posze­
rzona. dwujezdniowa ulica Pu- 
łajńtiego. Omijając centrum łą­
czy sie ona z aleją Lenina. W 
przyszłości przetnie te aleje w 
kierunku północnym, wychodząc 
do obwodnicy poza dzielnicą 
Tysiąclecia i przez nia — do 
trasy szybkiego ruchu E-16.

Realizuje się również przebu­
dowę układu komunikacyjnego 
w samvm śródmieściu oraz in­
westycje dla usprawnienia ru­
chu pieszego.

JANUSZ PŁOWECKI

wchodzili weterani powstania 
wielkopolskiego 1918—1919. żoł­
nierze Września 1939 roku z 
Armii „Poznań”, żołnierze I i 
II Armii Ludowego Wojska 
Polskiego oraz mieszkańcy mia­
sta, którzy w 1945 roku uczest­
niczyli wspólnie z żołnierzami 
Armii Radzieckiej w szturmie 
na ostatni bastion hitlerowskie­
go oporu w Pooraniu — Cyta­
dele. W bezpośredniej, serdecz­
nej rozmowie kombatanci po­
dziękowali Edwardowi Gierko- 
wi za jego troskę o sprawy we- 
terenów walk o wyzwolenie na­
rodowe i społeczne.

■fr
Na zakończenie targowej wi­

zyty I sekretarz KC PZPR spot­
kał się z egzekutywą Komite­
tu Wojewódzkiego PZPR w 
Poznaniu.

„Dzień Polski” 
na MTP

(P) 18 bm.. przedostatni
dzień Międzynarodowych Tar­
gów Poznańskich, obchodzony 
byt tradycyjnie jako Dzień 
Polski.

Z tej okazji w centrum tar­
gowym MTP odbyła się uro­
czystość wręczenia złotych me­
dali, przyznanych po raz pierw­
szy w historii handlowej im­
prezy poznańskiej za najlepsze 
wyroby prezentowane przez 
wystawców polskich i zagra­
nicznych. Wręczono 30 medal: 
przyznanych przez specjalny 
sąd konkursowy wyrobom od­
znaczającym się szczególnymi 
walorami konstrukcyjnymi i 
technicznymi oraz funkcjonał- 
nością.

Tego dnia odbyło się w za­
bytkowym Ratuszu poznańskim 
tradycyjne spotkanie z wy­
stawcami — jubilatami MTP. 
Podczas spotkania z udziałem 
krajowych i zagranicznych u- 
czestników targów dyplomy ho­
norowe otrzymali wystawcy z 
Austrii, którzy po raź 45 bio- 
rą udział w MTP, wystawcy 
z Danii i Holandii, którzy pre­
zentują swe wyroby w Pozna­
niu już po raz 40, z Jugosła­
wii — po raz 35, Brazylii, NRD 
i Norwegii —. po raz 30 oraz 
Kanady, która uczestniczy w 
targach po raz 25, 

poniedziałek o-

konkursu oraz 10 wyróżnień. 
Nagrodzone praca wybrane zo­
stały z 381 propozycji nadesła­
nych na konkurs. (PAP)

Wspólna produkcja 
„zero"

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
sięcy rocznie. Początkowe „ape­
tyty” — przymiarki do pro­
dukcji 100 czy 150 tys. tych po­
jazdów okazały się nierealne. 
FSM montować będzie tyle sa­
mochodów, ile można wypro­
dukować w istniejących wa­
runkach technicznych i ekono­
micznych.

Na eksport natomiast kie­
rować będzie się stale moder­
nizowanego „Polskiego Fjata 
126 p”. Początek dostaw „zera” 
— w 1981 roku. W rok później 
powinny pojawić się z poznań­
skiej fabryki samochodów rol­
niczych wozy towarowo-osobo­
we, które zastąpią „Tarpana”.

Będzie to rezultat wspólnej 
pracy włoskich i polskich pro­
jektantów, podzielone zostały 
zadania dotyczące budowy po­
szczególnych odmian tej — jak 
to żartobliwie nazwano — „tar- 
panioli”. Docelowa produkcja 
w Poznaniu — ok. 25 tysięcy 
wozów rocznie, z czego ok. 10 
tysięcy na ekspor: przez udo­
stępnioną nam sieć „Fiata”.

Poniedziałkowe porozumienie 
pomiędzy „Polmotem" a „Fia­
tem”, zapowiedź produkcji na­
stępnych nowoczesnych samo­
chodów w Bielsku Białej i w 
Poznaniu nie oznacza natural­
nie, że na tym kończy się roz­
wój naszej motoryzacji. Na pod­
stawie wcześniejszego kontrak­
tu z „Fiatem” przygotowuje się 
uruchomienie w latach 1981— 
1962 nowej rodziny silników 
klasy do 2000 ccm dla żerań- 
skiego „Poloneza”.

Trwają nadal prace związa­
ne z przygotowaniem produk­
cji polsko-radzieckiego samo­
chodu osobowego klasy ok. 
1000 ccm, który w niedalekiej 
przyszłości wypełni lukę po­
między pojazdami małolitrażo­
wymi z FSM i większymi wo­
zami z żerańskiej FSO.

DARIUSZ PIĄTKOWSKI

W

odcinek alei Lenina 
z nowym mostem pod to- 
wspomnianej poprzednio 

kolejowej połączy 
z

trasę
droga na Poznań i Opo-

pojazdów od strony By- 
Tarnowskich Gór i Gli-

to
w

do

(P) 18 bm. pnybył do Warzaa- 
wy nowo mianowany ambasador 
Republiki Kostaryki w Polsce 
Arnoldo Amrhein Finto.

Tego samego dnia min. Emil 
Wojtaszek przyjął nowo miano­
wanego ambasadora Kostaryki, 
który (łożył wizytę wstępną praed 
objęciem misji w Polsce.

(P) W związku i objęciem mi­
sji w Polsce ambasador Republi-

PAP DONOSI
• Województwo szczecińskie ma 

duży udział w krajowym progra­
mie budownictwa mieszkaniowe­
go. Problematyka rozwoju prze­
strzennego województwa oraz in­
frastruktury komunalnej stanowi­
ła 18 bm. temat spotkań członka 
Biura Politycznego KC PZPR, 
ministra administracji, gospodar­
ki terenowej i ochrony środowi­
ska Józefa Kępy, w Szczecinie i 
Stargardzie Szczecińskim.
• Bogatym dorobkiem w pracy 

ideowo-wychowawczej w szkołach 
może poszczycić się ZSMP. Dzia­
łalność szkolnych kół związku, 
służy przede wszystkim kształto­
waniu ideowych postaw młodzie­
ży, podnoszeniu wyników w nau­
ce. rozwiązywaniu problemów so­
cjalnych młodzieży oraz jej akty­
wizacji społeczno-zawodowej. Du­
ży wkład do pracy ZSMP wnoszą 
nauczyciele — opiekunowie kół 
szkolnych. O problemach tych 
mówiono na spotkaniu nauczycle- 
li-opiekunów kół związku, które 
odbyło się 18 bm. w Warszawie z 
udziałem członka Biura Politycz­
nego KC PZPR, ministra oświaty 
i wychowania — Józefa Tejchmy.
• W Toruniu trwa budowa du­

żego kombinatu drobiarskiego 
„Poldrób”. 18 bm. z realizatora­
mi kombinatu spotkał się sekre­
tarz KC PZPR — Józef Ptńkow- 
ski. Omawiano sprawy termino­
wej realizacji kompleksu drobiar­
skiego.
• Rozwój przemysłu rolno-spo­

żywczego do roku 1985 1 aktualne 
zadania rolnictwa woj. toruńskie­
go były 18 bm tematem plenum 
KW PZPR w Toruniu. W obra­
dach uczestniczył sekretarz KC 
PZPR — Józef Pińkowski. Obra­
dom przewodniczył I sekretarz 
KW PZPR w Toruniu — Bole­
sław Kapitan.
• W Koszalinie odbyło się 

18 bm. wspólne plenum KW 
PZPR i WK 6D poświęcone oce­
nie realizacji programu rozwoju 
usług bytowych w woj. koszaliń­
skim. W obradach uczestniczył 
przewodniczący CK SD Tadeusz 
Witold Młyńczak Obradom prze­
wodniczył 1 sekretarz KW PZPR 
w Koszalinie Władysław Kozdra. 
W posiedzeniu wziął udział za­
stępca kierownika Wydziału Prze­
mysłu Lekkiego, Handlu i Spo­
życia KC PZPR — Stanisław Ba- 
Jur.
• 18 bm. wręczone zostały na­

grody w dorocznym konkursie na

ki Nigerii Lewrence Apalara Fa- 
bunmi, w asyście członków amba- 
sadr. złości u bm. wieniec na 
Groble Nieznanego Żołnierza. 
Przy składaniu wieńca Kompania 
Reprezentacyjna Wojska Polskie­
go oddala honory wojskowe.

Tego samego dnia mlp. Emil 
Wojtaszek przyjął nowo miano­
wanego amb. Nigerii, który zło­
żył wizytę wstępna przed obję­
ciem misji w Polsce. 1PAPJ

W SKRÓCIE
reportaż sądowy zorganizowany 
przez redakcję „Prawa i Życia” 
oraz Wydawnictwo Współczesne 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”. Dwie 
drugie nagrody. I Jury nie przy­
znało. otrzymali: red. Jerzy Sła­
womir Mac „Zarządzanie ' i An­
drzej Niedoba Telewizja Katowi­
ce. Trzy trzecie nagrody: red. Ta­
deusz Kucharski „Tygodnik Kul­
turalny”, sędzia Zygmunt Mank 
oraz red. Witold Szymanderski 
„Perspektywy”.

Nagrody wręczyli prezes ZG 
ZPP prof. Adam Łopatka i dy­
rektor Wydawnictwa Współczesne­
go Paweł Kozak.
• 19 bm. rozpoczęły się w War­

szawie kolejne, XIV rokowania 
pełnomocników rządów PRL i 
ZSRR d. s. gospodarki wodnej na 
wodach granicznych, 
kilkudniowych obrad 
zostaną zagadnienie 
planowania gospodarki 
regulacji rzek granicznych 
lloracjl terenów przyg

W czasie 
omówione 
dotyczące 

wodnej, 
i me­

lioracji terenów przygranicz­
nych, ochrony przeciwpowodzio­
wej i ochrony wód przed zanie­
czyszczeniami, a także — hydro­
meteorologii.
• W Lublinie zakończyły się 

kilkunastodniowe obrady 
roboczej specjalistów 
słu łożyskowego 
HWPG-owskieJ 
wej < 
cy tego 
której 
Bułgarii. 
Polski. 
Związku 
że Jugosławii, 
było określenie 
warunków dalszej 
i kooperacji produkcji przemy­
słu łożyskowego oraz wzajemnych 
dostaw łożysk tocznych w 1980 
roku i w przyszłej 5-latce.
• Na wyjazdowej sesji plenar­

nej obradował 18 bm. w Katowi­
cach wydział VII Polskiej Akade­
mii Nauk — Nauk o Ziemi i Nauk 
Górniczych.

Prace badawcze w naukach 
górniczych wspierają od strony 
teoretycznej imponujący rozkwit 
przemysłu wydobywczego w Pols­
ce Ludowej. W br. wydobędzie sie 
ok. 200 min ton węgla kamien­
nego, <2 min ten węgla brunat­
nego, 25 min ton rud miedzi, 
S min ton siarki i aż 400 min ton 
różnego rodzaju surowców skal­
nych.

grupy 
__ przemy- 
- uczestników 
miedzynarod o- 

organizacji wspólora- 
> przemysłu w skład 
wchodzą reprezentanci 

Czechosłowacji. NRD 
Rumunii Wegier i 
Radzieckiego. a tak- 

Tematem obrad 
podstawowych 

specjalizacji

Również w 
głoszone zostały oficjalne wy­
niki zainicjowanego w ub. r. 
konkursu „Polimexu-Cekopu” 
pod hasłem „Szukamy nowych 
technologii na eksport”. Kon­
kursowi patronowała Naczelna 
Organizacja Techniczną Wrę- 
eaono nagrody 10 laureatom

■

11 zabitych i 37 rannych

Tragiczna katastrofa 
drogowa w Myślenicach

Informacja własna
(P) Tragiczna w skutkach 

katastrofa drogowa wydarzyła 
się w 17 bm. w Myślenicach k. 
Krakowa. Autobus marki „Au- 
tosan” wiozący wycieczkę 30 
uczniów i 2 wychowawców z 
Zasadniczej Szkoły Górniczej 
w Bogatyni jadąc ul. Kazimie­
rza Wielkiego 
tobusem PKS

W wyniku 
niów poniosło 
scu. Następnych 
jedna pasażerka autobusu PKS 
zmarli w drodze do szpitala. 37 
osób zostało rannych. Stan 
zdrowia 5 uczniów i 3 pasaże­
rów autobusu PKS jest bardzo 
ciężki.

Jak nas poinformowała Ko­
menda Główna MO — winę za 
spowodowanie tej tragicznej 
katastrofy ponosi kierowca au­
tobusu wycieczkowego Jan Cz., 
który przejeżdżając przez My­
ślenice wymusił prawo pierw­
szeństwa. Jan Cz.. który wy­
szedł z katastrofy bez obrażeń, 
został zatrzymany do dyspozy­
cji prokuratora. (j.I.)

zderzył sie z au- 
z Myślenic.
zderzenia 5 ucz- 
śmierć na miej- 

5 uczniów i

Administrator
(E> DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
c:as wszystkie skargi i postula­
ty pod naszym adresem. Podej­
mujemy wspólnie z Komitetami 
Obwodowymi najrozmaitsze ini­
cjatywy, których celem jest 
możliwie największa dbałość o 
dobry stan budynków i miesz­
kań.

My. jako administracja, mamy 
np. poważne kłopoty z wyko­
nawstwem robót, gdyż brakują 
fachowców, zwłaszcza tych z 
prawdziwego zdarzenia, auten­
tycznych rzemieślników. Posta­
nowiliśmy więc wspólnie z Ko­
mitetami Obwodowymi, że bę­
dziemy proponować lokatorom 
następujące rozwiązania: my 
damy materiały potrzebne do 
wykonania napraw w danym 
mieszkaniu, lokator zaś da swo­
ja pracę i sam te naprawę wy­
kona z naszych materiałów.

Trzeba powiedzieć, że te do­
mowe lokatorskie naprawy typu 
ułożenia wykładzin podłogo­
wych, wymiany elementów wod­
no-kanalizacyjnych są teraz pra­
wie w 90 proc, wykonywane 
przez bezpośrednio zaintereso­
wanych. Na ogól w rodzinie za­
wsze się znajdzie jakiś mężczy­
zna. który — aby szybciej do­
prowadzić mieszkanie do po­
rządku i nie czekać na naszego 
konserwatora — sam zakasuje 
rękawy. Mieliśmy nawet takie 
Drzypadki, że w ramach sąsiedz­
kiej pomocy lokatorzy wykony! 
wali z naszych materiałów na­
prawy samotnym, starym lu­
dziom.

W tym roku blisko 100 loka­
torów kładło sobie wykładzinę 
podłogową lub uzupełniało w 
podłodze ubytki, a około 50 wy­
konało naprawy wodno-kanali­
zacyjne. Nie twierdzę, że ten 
system należy do ideałów, ale

i samorząd
powstał wskutek określonych 
warunków na rynku pracy i sta­
nowi jakieś rozwiązanie, gdy np. 
w tym roku Komitety Obwodo­
we wspólnie z ROM zakwalifi­
kowały do wykonania 800 na­
praw, a to znacznie przekracza 
realne możliwości naszej admi­
nistracji. Gdyby więc lokato­
rzy nie włączyli się do roboty, 
naprawy nie zostałyby prze­
prowadzone.

— Milo słyszeć, że w Pańskim 
Rejonie samorząd mieszkańców 
działa tak aktywnie, gdyż nie 
wszystkie Komitety Domowe 
i Obwodowe praktycznie sdają 
egzamin...

— Jeśli chodzi o Komitety Do­
mowe to i u nas zdarzają sie 
takie, które niewiele robią, Ale 
w 70 proc, organizacje te wy­
pełniają swa rolę. Natomiast 
Komitety Obwodowe w’ ROM 
nr 8 należą do najlepiej dzia­
łających w Łodzi. Jest to wy­
nikiem prawidłowego doboru 
działaczy do tych Komitetów 
i wpływu terenowych organiza­
cji partyjnych. Komitety Obwo­
dowe wspólnie z ROM podej­
mują zasadnicze dla mieszkań­
ców decyzje: ustalają hierarchię 
robót w rocznych planach, ważą 
postulaty mieszkańców stosow­
nie do rangi danej sprawy, 
określają kolejność napraw i re­
montów. selekcjonują zgłosze­
nia i żądania. Później zaś kon­
trolują realizację przyjętych 
ustaleń.

Ponadto Komitety Obwodowe 
inicjują czyny społeczne. W ra­
mach takiego czynu uporząd­
kowaliśmy osiedle „Wierzbowa" 
i założyliśmy zieleńce. Mimo że 
wiele prac wymaga sprawności 
fizycznej i dużego wysiłku, w 
czynach społecznych uczestniczą 
przeważnie ludzie starsi. Mło­
dzieży, niestety, nie udaje sie do

Powódź w woj. wałbrzyskim

mieszkańców
tego nakłonić, mimo agitacji ze 
strony organizacji młodzieżo­
wych. mimo kontaktów Komite­
tów Obwodowych ze szkołami. 
Nie chodzi, rzecz jasna, o sto­
sowanie przymusu, ale przykro 
jakoś, że młodzi nie rozumieją, 

-iż pracowaliby sami dla siebie.
— Czy w organizacji i syste­

mie pracy ROM nie widii Pan 
dziedzin, których usprawnienie 
przyczyniłoby się do więksiej 
troski o powierzone ROM bu­
dynki?

— Ponieważ naszą piętą Achil­
lesa jest zaopatrzenie materia­
łowe i fachowcy — w tych dzie­
dzinach braki sa poważne — 
uważam, że należałoby zwolnić 
administracje domów z nałożo­
nych na nie odpłatnych usług. 
Mam tu na myśli odpłatne ma­
lowanie mieszkań, wymianę gla­
zury w łazienkach itd. Takie 
usługi powinny być wykonywa­
ne przez spółdzielczość i rze­
miosło.

Natomiast administracjom do­
mów powinno się zostawić tyl­
ko te czynności, które warun­
kują utrzymanie posesji we 
właściwym stanie i przeciw­
działają jej dewastacji, tzn. re­
peracje dachów, rynien, wymia­
nę przerdzewiałych rur, prze­
gniłych framug okiennych itp. 
ROM mają określoną moc prze­
robową. Robiąc jedno, nie mogą 
wywiązać się Z drugiego. To 
trzeba wziąć pod uwagę.

Poza tym należałoby znaleźć 
sposób dla zwiększenia opera­
tywności i samodzielności admi­
nistratorów i innych pracowni­
ków ROM. Dziś, administrator 
tylko wnioskuje. Decyzje o za­
kupie — choćby głupiej klamki 
podejmują inni. Remonty mu­
sza się znaleźć w oficjalnie 
przyjętym planie, a przecież 
czas biegnie, zniszczenie się po­
większa. rosną koszty naprawy.

Jesteśmy zawaleni robotą pa­
pierkową. Proszę spojrzeć: dla 
otrzymania drobiazgu w cenie 
6 zł muszę wypełnić całą „kar­
tę pobrania z magazynu" w 
4 egzemplarzach! Jeśli lokator 
ma przestać być „petentem’’, a 
stać się naszym „klientem", 
administrator nie może być biu­
rokratą. Tego życzę sobie, moim 
kolegom po fachu, a także... 
mieszkańcom.

robo-

godz.
21.Ul. 

od naj-

21.01. 
dłuższa, od naj- 
w roku o 9 go~

obchodzą: Bogna

(j- U

Helikopter W kopalni Siarki. W odkrywkowej kopalni siarki w Machowie kolo Tarnobrzega 
prowadzi się remonty. Dla usprawnienia części robót zaangażowano ciężki śmigłowiec z nasiel­
skiego „Instalu". Zdał on doskonale egzamin przy transporcie elementów taśmociągów oraz 
innych urządzeń. Na zdjęciu: śmigłowiec podczas przenoszenia elementów taśmociągu na zwało­
wisku nadkładu. Pot. CAF — Lokaj

(Cj DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
niedziałek sprzęt z sąsiednich 
województw. Ludność dotknię­
ta powodzią nrzetransporto- 
wano do zastępczych lokali, 
zapewniając zaopatrzenie i 
wszechstronną opiekę. Trans­
portery wojskowe z żywnością 
docierają do miejscowości, do 
których drogi zalała powódź.

Komunikacja na terenie woj. 
wałbrzyskiego jest bardzo u- 
trudniona. Woda zniszczyła 
wiele mostków: zamknięty zo­
stał ruch kołowy na międzyna­
rodowej trasie E-12 w rejonie 
Niemczy. W skutek uszkodze­
nia urządzeń telekomunikacyj­
nych, przerwana 
ność telefoniczna.

W poniedziałek 
te opady deszczu 
wielu rejonach

wskazywały w poniedziałek 22 
st., w Białymstoku 23 it., w 
Warszawie 24 st.

Do 23 bm. synoptycy zapo­
wiadają zachmurzenie umiar­
kowane. okresami duże, miejs­
cami opady — zwłaszcza na po­
łudniu kraju. (I.)

Rozma wiała:
IRENA BAŃKOWSKA
_____________________

została łącz-

w

Koleżance

ZOFII
KOSTYRZEWSKIEJ - ODBIERZYCHLEB

s«<deczne słowa współczucia z powodu nagiej śmierci

BRATA
składają

POP. Rada Zakładowa, koleżanki 
i koledzy z Zarządu Głównego RSW 
., Prasa-Książka-Ruch”

burze i obfi- 
wystąpiły 

południowej 
Polski. W ciągu zaledwie kilku
godzin w niektórych 
wościach spadło więcej 
niż normalnie w 
miesiąca. I tak 
Górze 103 mm, 
mm. w Kłodzku 
nia miesięczna 
czerweu wynosi 
mm).

Tymczasem we wschodniej 
części kraju, także w centrum 
było nadal słonecznie i ciepło. 
Ńp. w Suwałkach termometry

miejsco- 
deszczu 

całego 
Jeleniej

Opolu 66

ciągu
— w
w

35 mm. (Sred- 
opadów w 
od 47 do 76

Pogrzeb odbędzie się 1*  ererwca 1879 r. o godz. 15 w Lato­
wiczu.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, iż dn. 18 czerwca 1979 r. 
zmart przedstawiciel Kolei Bułgarskich, członek Komitetu Or­
ganizacji Współpracy Kolei (OSZD)

t»w.

HRISTOW HRISTO
Rodainie Zmarłego składamy wyr*»y  sieierego współczucia.

Komitet Organizacji Współpracy Kolei OS2O
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Stworzeni dla tej
Jak już doniosła prasa, 

II bm. Janów Lubelski od­
znaczony został Orderem 
Krzyża Grunwaldu II klasy 
dla uczczenia największej 
bitwy partyzanckiej na zie­
miach polskich w czasie 
okupacji hitlerowskiej. Bit­
wa toczyła się od 9 do 28 
czerwca 1944 roku w la­
sach lipskich, janowskich i 
Puszczy Solskiej. Przeszło 

"b-tysięczne zgrupowanie 
partyzantów' polskich i ra­
dzieckich stawiło wtedy 
•zola ponad 30 tysiącom 
wojsk hitlerowskich nie 
pozwalając zamknąć się w 
kotle i otwierając sobie 
kolejne pierścienie blokady 
zadało Niemcom ogromne 
straty, paraliżując akcję 
„oczyszczania" terenów 
przy I rontowych.

Od tamtych dni dzieli nas 
35 lat. Odwiedźmy te pa­
miętne miejsca dziś, w 
•zerwcu 1979 roku.

JERZY STRZAŁKOWSKI

Nalepa jest z tych, którzy mó­
wią 2 żołnierska: lizjera lasu, 
lawa kawalerii, ale i z chłop­
ska: jeden tylko był łomot, jed­
no dudnienie, jakby kto kartofle 
gotował w saganie. I dalej — 
fragmenty z wielkiej panoramy 
bitewnej, rozciągniętej na wie­
lokilometrowym obwodzie ścis­
kanym kleszczami trzech hitle­
rowskich dywizji: drzewa łama­
ły. się jak patyki, tryskało bło­
to. ogień szedł po ziemi i nad 
ziemia.

Przeciwko 30 tysiącom, żeby 
rozerwać pierścień okrążenia, 
grupowały się tysiące leśnego 
wojska.

Eugeniusz Potter zaprosił do 
chaty, poczęstował mlekiem.

— Ten dom skleciłem po woj­
nie, bo tu wszystko było wyni­
szczone, spalone, a który czło­
wiek przeżył, siedział w zie­
miance. Bieda i głód, nareszcie 
przyjeżdża władza, ludowa: lu­
dzie co wy? W norach siedzicie, 
a w lesie drzewo czeka.

Portier jest z zawodu chwa­
leni i nie jemu takie rzeczy 
dwa razy mówić. Poszedł nie­
daleko, las przecież wokołp. 
spuścił sosnę jedną, druga i tak 
dalej, bierwiona jak dzwony. 
Zbudował.

— Ale gajowy też władza. W 
czas jakiś potem kiepskim 
okiem spogląda: panie Porter to 
będzie kosztowało. Musialem za­
płacić.

— A inni?
— Inni, przeważnie gospoda­

rze, wyjechali pod Krasnystaw. 
Tu ziemia marna, a tam mają 
czarną, pszeniczną. Zostali tyl­
ko drwale i leśni. I cała ta na­
sza wieś Szklarnia jest teraz 
leśna, lasy dookoła nie zwyczaj­
ne tylko doświadczalne, nauko­
we ibeelowskie. pan jest z 
Warszawy, to pan wie. I tam 
pracuje mój syn. Na wyższej 
szkole.

♦
Janów nazywa się Lubelski, 

ale należy do województwa tar­
nobrzeskiego. Warto to podkre­
ślić. ponieważ wiąże się z tym 
rozwój miasta, rozbudowa prze­
mysłu i wytwórczości, usług, 
służby zdrowia.

Rozmawialiśmy na temat tzw. 
kompleksu prowincji. Nie tak w 
ogóle, lecz w odniesieniu do 
środowiska, które reprezentuje 
dr Anasiewicz, a także w związ­
ku z problemem obsadzenia nie­
których stanowisk w nowym 
szpitalu janowskim. Wydaje się. 
że diagnoza doktora jest' inte­
resująca. Zwraca uwagę, że na 
kompleks prowincji Cierpią 
szczególnie osoby 7 pierwszego 
pokolenia inteligencji oraz że 
dolegliwość ta jest •przeniesiona 
ze sfery urzędniczych struktur. 
Lekarze mogą się z tego wyle­
czyć. jeśli pracują w tak znako­
micie wyposażonej placówce jak 
nowy szpital janowski. Inna 
rzecz, że czasami małe miasto 
meczy. Czasami doktor chciałby 
zniknąć w tłumie, być jednym z 
tych, na których nie zwraca się 
uwagi. Ale to nie jest możliwe.

Odniosłem podobne wrażenie. 
Zapytałem na przykład przecho­
dnia o ulicę Krzywą. Proszę 
bardzo, pójdzie pan w lewo, po­
tem na prawo i znów' w lewo. 
A pan tam do kogo? Do Flisa 
Eugeniusza? To dobrze, on jęst 
akurat w domu.

Eugeniusz Flis pochodzi w za­
sadzie z tych Flisów, którzy 
mieszkają we wsi Flisy, w la­
sach. Mieszka w Janowie, ma 
42 lata, żonaty, troje dzieci, syn 
na Politechnice Rzeszowskiej, 
córki w szkołach.

Dorobił się z niczego (pokazu­
je spracowane ręce) może nie­
wielkiego majątku, ale porząd­
nego gospodarstwa: dom obszer­
ny. umeblowany, zabudowania 
inwentarskie, traktor, samochód.

— Nie będę mówił-jak było.

ziemi
35 lat temu przez Aleksan­

drów prowadziła kurzasta dro­
ga. a po obu jej stronach ster­
czały kominy pogorzelisk. Wieś 
była partyzancka, to znaczy 
chłopi chodzili do lasu, leśni 
przychodzili do wsi, do ro­
dzin. żon. dziewczyn. Więc na 
Aleksandrów, który poza tym 
nie oddawał Niemcom kontyn­
gentów, spadały kilkakrotnie 
pacyfikacje. Ostatnia z czerw­
ca 44 zrównała wszystko z 
ziemią. Te same trzy dywizje 
hitlerowskie, które po nieu­
danym ..Sturmwjnd 1” w la­
sach janowskich otaczały cały 
rejon Puszczy Solskiej, spy­
chały na wschód i południe 
oddzielnie teraz walczące zgru­
powania: radzieckie. AL-ow-
skic i AK-owskie.

★

Osuchy to już ostatnia wieś 
na tym szlaku. Sołtysem jest 
Józef Osuch, plantator tytoniu, 
człowiek, który odkąd zaczął 
uprawiać Wirginię — a to już 5 
lat — nie pali papierosów.

Usiedliśmy pod drzewem, me. 
daleko płynie rzeka Sopot za 
nim bieleje w upale .żyto, nis­
kie, słabo wykłoszonc. Jeszcze 
dalej domy porozstawiane tro­
chę przy drodze, trochę po po­
lach.

— Było kiedyś ponad sto 
numerów, teraz tylko 30. dla­
tego. że mało kto przeżył tę 
wojnę, a kto przeżył poszedł 
szukać życia gdzie indziej. Tu 
w tych lasach jeszcze parę lat 
po wojnie z drzew spadały 
szkielety ludzkie, tych ran­
nych, którzy w gałęziach szu­
kali ratunku przed Niemcami. 
Tam. w tych gałęziach przy­
wiązywali się plisami i lak u- ■ 
mierali.

W Puszczy Solskiej każde 
zgrupowanie partyzanckie wał­
czyło oddzielnie ponosząc krwa­
we straty. Radzieccy przebili 
się w końcu na południu. AL- 
owcy na północy. AK-owcy co­
fali się w morderczej walce w, 
zdawałoby się, niedostępne dla 
wroga, bagniste ostępy. Tam w 
dniach 25. 26 czerwca rozegrała 
się najbardziej tragiczna, ostat­
nia bitwa.

Pod Osuchami, na skraju na­
grzanego słońcem lasu, widzia­
łem (e mogiły, w większości 
bezimienne i te ich krzyże, 
przy których kwitną kępy ma­
cierzanki.

■* *■

TRWAJĄ sanokosy i ludzi ze 
wsi jakby wymiotło. W po­

łudnie można chodzić od obej­
ścia do obejścia i nikogo nie 
spotkać. Drzwi na kłódkę, 
albo na haczyk, kury w cie­
niu szopy, psy nie szczekają. 
Upał stoi w powietrzu.

W Janowie umówiony by­
łem z dr. Anasiewiczem, ale 
doktor akurat operował. Pie­
lęgniarka powiedziała, że teraz 
z powodu sianokosów, sporo 
jest okaleczeń, a to którym 
zajmuje się doktor, wydaje się 
być poważne. Noże kosiarki 
rozdarły człowiekowi mięśnie 
nogi, kość uszkodzona.

Zajrzałem do zakładu fryzjer- 
akiego. W kolejce siedziało 27 
kobiet, cala żeńska część jakiejś 
wycieczki. Mistrz Czesław roz­
łożył bezradnie ręce, ale był to 
gest w stronę klientek. Prezes 
janowskiego ZBoWiD-u nie ma 
teraz dla nich czasu.

Pojechaliśmy do Momot, żeby 
pogadać ze starym Nalepą, któ­
ry partyzancką bitwę pod Pory- 
towym Wzgórzem widział na 
własne oczy. Do Momot prowa­
dzi asfaltowa szosa, 14 kilome­
trów przez ponad stuletni bór
sosnowy, miejscami przemiesza­
ny z olchą, wyrosły na podmok­
łym terenie doliny Branwi i jej 
dopływów. Droga ta była kiedyś 
wyboista, gdzieniegdzie na bag­
nach umocniona drewnianymi 
palami, ale w istocie tak nie­
przejezdna. że nawet wtedy, 
kiedy w 39 roku płonął Janów, 
zdawało się, że wojna tutaj nie 
dotrze. Ale ona przewaliła się 
przez te lasy tak samo okrutna 
jak gdzie indziej, prowadzona nie 
tylko na śmierć i życie, ale czę­
sto właśnie na śmierć.

S tygodni po ostatniej bitwie 
Września hitlerowcy otoczyli 
Momoty i rozstrzelali ponad 50 
osób. Wśród zamordowanych 
były dzieci, jedno sześcioletnie.

Momoty są Górne i Dolne. W 
Dolnych mieszkają Momotowie, 
w Górnych Nałepowie. z tych 
Nalepów. którzy chodzili do par­
tyzantki i z których Piotr i Mi­
chał zginęli na Popytowym Wzgó­
rzu. W Górnych jest szkoła, 
SKR, sporo nowych domów, ale 
sama wieś, chociaż długa i z 
wielu numerów, mało liczy mie­
szkańców i jeszcze mniej gospo­
darzy. bo ziemia mają tu lichą, 
piaszczystą, ledwie żytnią.

— Taka ziemia potrzebuje 
prawie co dzień deszczu. A te­
raz pan widzi — susza.

Siedzieliśmy przed chatą,, w 
cieniu. Nalepa z lewej strony, 
grubv. ociężały.

— Więc o tej bitwie mogę po­
wiedzieć wszystko jak było, po 
kolei od 11 czerwca.

Biłgoraj zaskakuje rozma­
chem. dynamika. Szerokie uli­
ce, wysokie budownictwo, ruch, 
w którym czuje .się przyśpie­
szenie, jakie nadaje miastu 
przemysł — zakłady dziewiar­
skie ..Mewa" i zakłady na­
prawcze autobusów.

Biłgoraj, który jest już mia­
stem z dorobkiem współczes­
ności. dokumentuje swój rodo- 
wod. „jłowsial na przykład 
skansen, zagroda biłgorajskie­
go rzemieślnika, z warsztatem 
gdzie wyrabiało się sita, po­
wrósła. Powstaję muzeum, jest 
już trochę wydawnictw.

Są w tym mieście takie miej­
sca. obok murów nowych do­
mów. gdzie stoją stare drew­
niaki. dworki, nie-dworki. z 
dwuspadowym dachem, gan­
kiem i ogródkiem pod okna­
mi, Właśnie w takim domu 
mieszka mecenas Markiewicz, 
prawnik, ale i historyk, adwo­
kat. ale i pisarz, autor kilku 
książek o ziemi biłgorajskiej i 
.zamojskiej, o partyzanckich bi­
twach i partyzanckich wsiach.

Ten uroczy człowiek, w 
którego towarzystwie miałem 
przyjemność spędzić kilka 
godzin, pięknie mówił o pa­
triotyzmie. odwadze i praco­
witości mieszkańców tej zie­
mi. Nie wiem, czy potrafię 
tak powtórzyć. Dlatego tylko 
jedno zdanie, które będzie o- 
statnim słowem tego repor­
tażu: „Oni zostali dla tej 
ziemi stworzeni”.

I zaraz przypomina, że wodę 
woził w beczkach drewnianych, 
że 25 kilometrów bo piachach 
jeździł do roboty, że takiemu 
jak on biedakowi ludzie nie 
eheieli pożyczyć 2 tysięcy zło­
tych.

— Do gospodarki zawsze mnie 
ciągnęło zamiłowanie, żeby cos 
usprawnić, wprowadzić coś no­
wego. Teraz uprawiam len.

— Słyszałem, że przewozi pan 
pole, z jednego miejsca na dru­
gie.

Flis podsuwa papier.
— Tu jest podanie do naczel­

nika. Napisane: zgoda, własnym 
transportem. Wożę na swoje po­
le ziemie spod wykopów fahry- j 
ki. Czarną.

Trudno ogarnąć wzrokiem cały 
rejon bitwy nad Branwią. Las 
tutaj wysokopienny, gęsto pod­
szyty. puszczański. Ścieżka, 
która prowadzi zboczem wzgó­
rza, schodzi w dół. na podmokły, 
potem bagienny teren. Papro­
cie po pas. ostre trawy, chma­
ry komarów. Przez cały dzień. ,
14 czerwca 44. połączone siły 
partyzantów radzieckich i pol­
skich skutecznie odpierały zma­
sowane ataki hitlerowskich 
dywizji wzmocnionych bronią 
pancerną. artylerią i lotnict­
wem.

— W tych drzewach tkwią 
tysiące odłamków. Pnie zabliź­
nione. obrosłe korą, ale w środ­
ku siedzi żelazo. Takich dłu­
życ nie weźmie żaden brak.

Wyszliśmy nad Branew. Leon 
Bednarczyk przodem. Jest dzia­
łaczem ZBoWiD. dyrektorem 
zespołu szkół zawodowych w 
Janowie.

— W Janowie, było przed ! 
wojną 5 tartaków. Tartak to 
duże słowo. Cięło się także 
ręcznie. Dłużyca na kozłach, 
jeden chłop na górze, drugi na 
dole. 10 godzin pracy i 1 zł. 
20 gr. dziennic. A jak nic. to 
wynocha. Za bramą stali inni.

— Ojciec szedł do roboty, to 
matka ukradkiem wciskała mu 
chleb do ręki. Widzieliśmy ten 
chleb i widzieliśmy łzy w o- 
czach.

Na śródleśnej polanie — pom­
nik partyzantów. Grupa sztur­
mowa w natarciu. Nocą z 14 na
15 czerw-ca rozerwali pierścień 
okrążenia, szli w lasy biłgo­
rajskie i Puszczę Solską.

★

Na wokandę sądu cywilnego 
w Biłgoraju weszła sprawa 
Józefv i Stanisława Abramek 
o podział majątku. Długa, za­
wiła procedura. przemówienia 
adwokatów- Mecenas Jerzy. 
Markiewicz był na razie zajęty.

Pojechałem do Aleksandro­
wa. który leży w środku Pusz­
czy Solskiej, na partyzanckim 
szlaku prowadzącym w kierun­
ku Józefowa i Borowca. Wieś 
ciągnie się po obu stronach 
8-kilometrowej ulicy. dom 
przy domu, gospodarstwo przy 
gospodarstwie, wszystko nowe, 
albo prawie nowe, murowane 
z białej cegły, zanurzone w i 
zieleni sadów. Władzę na Alek­
sandrowie sprawuje konsorcjum 
czterech sołtysów wybranych 
przez Surmaczów. Mazurków. 
Bzdziochów. Bielaków, to takie 
są tutaj rody chłopskie oraz 
przez Kalinowskich i Dębow- 
skich. ze szlachty i dawnych 
zesłańców. którym za cara 
Aleksandra pozwolono osiedlić 
się we wsi, ale nie pozwolono 
budować chat z oknami na 
drogę.

Z tej wielkiej wsi (4 tysiące 
mieszkańców) wyjeżdżają co­
dziennie 3 cysterny mleka. W 
granicach Aleksandrowa znaj­
duje się 7 przystanków PKS. 
czynne są dwie szkoły, ośro­
dek zdrowia z kilkoma lekarza­
mi. świetlica, strażacka remiza. 
Z tyłu, za zabudowaniami, aż 
po ścianę lasu ciągną się łąki 
i pola, rośnie tytoń.

Targowe konfrontacje

„Ciech” na falach koniunktury
HENRYK CHĄDZYŃSKI

— Czy mamy przykłady in- 
I nych takich obiektów budowa- 
' nych ostatnio, które mogą •-

STOISKO Centrali Lmporto- . 
wo-Eksportowej „Ciech" 

było na Targach Poznańskich j 
ukryte głęboko w małym nie- i 
pozornym pawiloniku, podob­
nie oferta eksportowa polskiej 
chemii wydawała się jakimś 
skromnym dodatkiem przy­
padkowo zlokalizowanym nad 
imponującą ekspozycją Szwaj­
carii. A jednak warto było 
na Targach Poznańskich od­
wiedzić Centralę „Ciech” nie 
tylko z tego względu, że jest 
to największe pod względem 
obrotów przedsiębiorstwo han­
dlu zagranicznego w Polsce, 
ale przede wszystkim dlatego, 
że huśtawka na rynkach świa­
towych sprawia, iż każdy Po­
lak jest obecnie zainteresowa­
ny tym, ile płacić trzeba za 
ropę. Jest zainteresowany 
wiadomościami wystukiwa­
nymi przez dalekopisy jak 
kształtują się ceny na towary 
przez nas sprzedawane w tej 
branży, jako że nasze saldo 
obrotów chemii ma bilans 
bardzo ujemny na co przede 
wszystkim wpływa import 
ropy na potrzeby całej gospo­
darki.

Dziś, kiedy za baryłką ropy 
na rynkach krajów kapitalisty­
cznych płaci się 21 dolarów, . 
podczas gdy nie tak dawno je­
szcze płacono 12, inaczej kształ­
tuje się kalkulacja nie tylko 
ropy i produktów pochodnych, 
ale także wszystkich innych 
wyrobów chemicznych wyda­
wałoby się od ropy odległych. 
„Ciech”, którego obroty w roku 
bieżącym przekroczą 16 mld zł 
de w. jest więc przedsiębior­
stwem godnym szczególnego 
zainteresowania, tym bardziej 
że z prawie wszystkich dzie­
dzin płynie lista zgłoszeń na 
chemikalia i nie ustaje presja 
importowa. Czym więc zajmu­
je się przedsiębiorstwo na tar­
gach w Poznaniu, jakie mają 
one dla niego znaczenie, czy 
jest to miejsce konfrontacji z 
partnerami zagranicznymi?

Odpowiadając na te pytania ■ 
dyrektor Zygmunt Stefański | 
stwierdza, że choć nie przy- I 
wiązuje nadmiernej wagi do I 
kontraktów podpisywanych a- 
kurat na targach, to jednak 
nie wyklucza możliwości zawie­
rania konkretnych porozumień 
handlowych, kooperacyjnych, 
bo przecież pojawiają się tu 
partnerzy z krajów socjalisty­
cznych, jest okazja do kame­
ralnych spotkań, przyjeżdżają 
też kontrahenci z Zachodu, 
którzy obserwując tendencje na 
rynkach, zgłaszają wiele aktu- | 
alnych propozycji wymiany l 
bądź współpracy.

A LE do charakterystyki tej • 
imprezy w tym roku do- i 

chodzi jeszcze jeden element 
związany właśnie z huśtawką 
cen i konsekwencjami stąd 
wynikającymi. Właśnie w Po­
znaniu powstała możliwość 
wymiany poglądów na ten te- ; 
mat, można było się zorien- ; 
tować za ile chcą sprzedać I 
poszczególne produkty inni. ; 
Mój rozmówca uważa, że nie 
jest to tylko wypowiedź zda- ; 
wkowa dlatego że targi trwa- | 
ją, ale istotny element poma- ■ 
gający w pracy. Powstała bo- ' 
wiem wyjątkowo dogodna 
okazja do przeprowadzenia 
sondażów a także uzgodnień.

Wiadomo — mówi dyrektor 
Stefański — że w br. nastąpił 
gwałtowny wzrost cen na ropę 

i inne surowce 
Wyznaczają one 
dencje cenowe 
które pozornie

energetyczne, 
z kolei ten- 
w branżach, 

niewiele mają 
wspólnego z ropą. Powoduje to 
określone perturbacje w poda­
ży artykułów przede wszystkim 
pochodzących z ropy lub zwią­
zanych z tym cennym surow­
cem, jak olej napędowy lub 
opałowy, benzyny, tlenek ety­
lenu. benzen, wszystkie tworzy­
wa sztuczne itp. W 
trzeba na bieżąco 
kalkulacji tego co 
płaca produkować, 
mym odpowiednio 
wać zmiany

tej sytuacji 
dokonywać 

nam się o- 
a tym sa- 
programo- 

wać zmiany produkcji krajo­
wej i wymiany z zagranicą. 
Zmusza to więc do istotnej 
zmiany profilu wcześniej przyj­
mowanych planów produkcyj­
nych. szukania substytutów lub 
wręcz ograniczenia zużycia nie­
których surowców. W tej sy­
tuacji prawidłowe przewidywa­
nie rozwoju koniunktury jest 
dzisiaj tym kryterium, które 
decyduje o ocenie wyników 
przedsiębiorstwa. Przesądza o 
jego sukcesie handlowym. Jest 
to szczególnie ważne w pracy 
każdej centrali, ale szczególnie 
istotne właśnie w chemii, która 
jak wiadomo stosuje ropę w 
wiciu syntezach. Targi Poznań­
skie z tego właśnie względu 
okazują nam pomoc w pozna­
waniu zmian zachodzących w 
gospodarce światowej.

Nie możemy w tej sytuacji 
stać w miejscu, musimy się włą­
czyć w ten proces bardzo 
skomplikowanej wymiany, gdyż 
inaczej przegrywalibyśmy co­
raz bardziej. Polska chemia ma 
możliwość reagowania na to co 
się w święcie dzieje. Jeszcze 
dziś mimo że za ropę na ryn­
kach zachodnich płaci się po 
160 dolarów za tonę, opłaca się 
kupować ją dodatkowo gdyż 
za przerobione produkty można 
uzyskać 250 dolarów lub wię­
cej. Ważne więc by wiedzieć co 
robić, na co się nastawić, z 
kim się wiązać, no i nieustan­
nie prowadzić ten aktywny 
marketing.

— Jak jednak przedstawia 
się oferta targowa „Ciechu”?

— Przygotowaliśmy- się do 
tych targów szczególnie troskli­
wie tak z myślą o imporcie jak 
i eksporcie. Oceniamy, że tran­
sakcje targowe zamkną się 
wartością 50 min dolarów, przy 
czym dotyczą one całej gamy 
chemikaliów jak surowce dla 
przemysłu barwnikarskiego, 
kauczuku. karbidu. produk­
tów naftowych, różnego rodzaju 
chemikaliów stosowanych w mo­
toryzacji, a także surowców i 
produktów farmaceutycznych. 
Na szczególną uwagę zasługuje 
podpisanie specjalnego porozu­
mienia na dostawy do Indone­
zji w niedługim czasie sody 
kalcynowanej o wartości 12 min 
dolarów. Jest to wynik urucho­
mienia nowej wytwórni w Mą­
twach. O tej transakcji mówię 
dlatego, że na łamach prasy za­
chodniej przedstawiciele ICI i 
Solway znanych producentów 
sody kalcynowanej wyrażają 
niepokój z powodu uruchomie­
nia w Polsce dużego zakładu 
produkcyjnego tego towaru, co 
ich zdaniem może naruszyć 
równowagę rynku europejskiego 
i doprowadzić do ostrej konku­
rencji. Producenci ci nie wzięli 
jednak pod uwagę faktu, że nie 
cała produkcja przeznaczona 
jest na eksport a poza tym ten 
cenny surowiec poszukiwany 
jest przez przemysł szklarski w 
wielu krajach pozaeuropejskich. 
Transakcja z Indonezją jest wła­
śnie dowodem wchodzenia na 
odległe rynki krajów rozwija­
jących się.

wocewae zwiększonym ekspor­
tem i wpływać na bilans na­
szego handlu zagranicznego w 
tej branży?

— Takimi dalszymi przykła­
dami to melamina z Puław, ale 
przede wszystkim dwusiarczek 
węgla z Grzybowa. Jest to ty­
powy przykład inwestycji ma­
jącej na celu wykorzystanie 
wielkiego naszego bogactwa ja­
kim jest siarka. Uruchomiliśmy 
ten zakład z myślą o zaspoko­
jeniu potrzeb wszystkich kra­
jów socjalistycznych, a poza tym 
będziemy dwusiarczek węgla 
sprzedawać także w innych 
państwach. Wymaga to nadal 
ogromnego wysiłku, gdyż pro­
dukt ten jest niezwykle kło­
potliwy w transporcie i maga­
zynowaniu. Musimy więc zająć 
się jego dystrybucją, pobudować 
odpowiednie magazyny zarówno 
u nas jak i za granicą.

PRZYKŁAD podany przez 
dyrektora Stefańskiego god­

ny jest uwagi także 4 tego 
względu, że wykazuje jak 
bardzo opłaca się inwestować 
w chemię. Gdybyśmy dzisiaj 
mieli drugi Tarchomin, gdy­
by spod ziemi można było 
wytopić dodatkowo półtora 
miliona ton siarki, gdyby nie 
trzeba byio rezygnować z ro­
zwiniętego już eksportu na­
wozów — przemysł chemicz­
ny wyszedłby ,w obrotach za 
granicą na swoje i zarobiłby 
nawet z nawiązką na import 
ropy.

— Co jednak się robi, aby w 
tych złożonych warunkach w 
jakich wypada dziś działać, 1- 
właszcza, że na poezątku roku 
chemia bofykała się ze szcze­
gólnymi trudnościami choćby 
energetycznymi, wykonać źa- 
dania roczne, a nawet przekro­
czyć planowy eksport?

— Istotnie w I kwartale o- 
póżnicnia sięgały 20 proc. prze­
widywanego planu. Obecnie re­
alizujemy eksport zgodnie z u- 
plywem czasu i spodziewamy 
się, że w I półroczu straty od- 
rotóMlS zostaną licząc wartoś­
ciowo, całkowicie, a nawet po­
winny powstać pewne nadwyż­
ki w stosunku do zadań. Nie 
C7.as jednak chwalić słońca 
przed zachodem, a także nie spo­
sób nie pamiętać o tym, że 
mamy poważne trudności w u- 
kładzie asortymentowym. Pro­
pozycje zagrożone są jednak 
kompensowane innymi towara­
mi względnie zwyżką cen w 
wielu asortymentach. „Ciech” 
zamierza tak jak dotychczas 
prowadzić pewne operacje po­
nadplanowe na rachunek włas­
ny, zaciągać kredyty na dodat­
kowy import surowców, które 
można przerobić w kraju i ko­
rzystnie sprzedać. Te doraźne 
nasze wysiłki wsparte są ostat­
nio ważnymi decyzjami jakie 
władze polityczne podjęły, aby 

I chemia uzyskała niezbędne wy- 
| prźedzenie w stosunku do po- 
; zostałych dziedzin, które ko- 
; rzystają z jej wyrobów. Mam 
j na myśli podjętą ostatnio uch- 
j wałę Biura Politycznego w 
I sprawie zmodyfikowanego pro­

gramu chemizacji gospodarki 
narodowej. Jest to wielka szan­
sa nie tylko dla chemii, ale ró­
wnież Polski. Jest bowiem prze­
mysł chemiczny tą dziedziną, 
która szybciej niż inne może 
wzbogacać kraj.

Ankieta „Życia” — wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Pozostał lęk

JESTEM plastyczką. I to co 
robię i jak robię jest nie­

rozerwalnie związane z okre­
sem ztjrm i okrutnym. Byłam 
dzieckiem w czasie wojny i 
moja pamięć tamtych dni jest 
stertą, strzępów. Wyciągam 
kawałki zdarzeń T sytuacji i 
przetwarzam je na obrazy. 
Jest to obsesja. Wyrzucanie 
złości. Wypędzanie wojny. 
Przepędzanie czarownic. For­
mą opowieści z tamtych lat 
jest zaduma w obecności mo­
ich prac. Dlatego odwołuję się 
czasami do obrazów, material­
nej pamięci złego czasu.

Czy pamiętam wojnę? Pamię­
tam tak jak ją maluję. Kilka 
sytuacji, obrazów, scen, atmosfe­
rę. .Żadnej chronologii, raczej 
bałagan w pamięci. Usiłuję po­
zbyć się tej wojny, ale nie mo­
gę. Przychodzi czasami w nocy 
a tego bardzo nie lubię. Dlate­
go rankiem wyglądam przez mo­
je okno i patrzę na kolorowy 
gwar przedszkola. Widok ten 
przvwraca proporcje jawie i 
snom. Zaczęłam malować dwa 
dziecięce buciki. Miałam kiedyś 
dwa. W ciasnym, ciemnym wa­
gonie zgubiłam jeden bucik. 
Matka na próżno szukała w ciż­
bie ludzkiej. Bucika nie było. 
Nie pamiętam jak długo tkwi­
łam tek z jednym trzewikiem 
na nodze. Pociąg stanał. Otwo- 
rzvłv sie ze szczękiem drzwi. 
Zrobiło się widniej. Zwarta, zdu­
szona ciżba ludzka wytoczył*  

się na zewnątrz. Ktoś wołał: 
SCHNEL. SCHNEL. SCHNEL. 
Uwieszona ręki Matki biegłam z 
jednym butem na nodze. Nie 
pamiętam jaka pora roku wte­
dy była. Wydąje mi się. że bar­
dzo ważne jest ile butów ma się 
na nogach. Te dwa trzewiki sa 
dla mnie symbolem bezpieczeń­
stwa i dostartku.

Polecił mi znakomite wino pe­
wien koneser. Powiedział: ..Cze­
goś równie smacznego, nie piła 
pani nigdy”. Piłam. Coś bardziej 
smacznego. To było w Breslau. 
Byłam głodna. Chcialo mi się 
pić. Chodziłam po dworcu i mó­
wiłam: „W mieście Breslau Nie­
miec się zesrał, w mieście Bre- 
slau Niemiec się zesrał”. Pode­
szła do mnie jakaś kobieta w 
chustce na głowie i pociągnęła 
mnie za rękę. Przeraziłam sie. 
..Nie bój się” powiedziała. ..Mam 
coś dla ciebie”. Podała mi dzban 
z mlekiem. „Pij” powiedziała. 
Piłam z zamkniętymi ustami. 
Dzban mlek*  z czarnym kożu­
chem much. I dała kromkę 
chleba. ..To za ten wierszyk co 
tak ładnie mówiłaś". Do dziś 
czuje smak tamtego mlek*  i 
tamtego chleba.

Pamiętam druty. I pamiętam 
kiedy zza nich wyszłam. Wyj­
ście ma cierpki smak gorzkiej 
cżekołady. Murzyn z czołgu a- 
merykańskiego dał wolność i 
czekoladę.

Droga do Polski ma sm*k  sło­
niny z Chlebem. Jechałam po­
ciągiem Delnvm ciężarówek, ro­
syjskiego wojska, słoniny, chle­

ba i śpiewu. Jadłam. Zarłam. 
Rzygałam. Znowu jadłam. Za 
stukotem kół zostawały pejzaże 
jak scenografia do epopei o 
wojnie: kikuty wypalonych la­
sów, zwały bezładnego żelast­
wa. dworce z fruwającym pie­
rzem. Pachniało spalenizną. Woj­
sko śpiewało a mnie było do­
brze. Nareszcie nie bvłam gło­
dna. W piwnicy na Mokotowie 
gotowali kiedyś kasze. Ukrad­
kiem. po ciemku. Dostałam mis­
kę parującej kaszy. Piwnica za­
częła się walić. Do miski posy­
pał sie gruz. Pamiętam ciepło 
łagodne i przystępująca do mnie 
sytość. I niedosyt. Smak jest. 
Kaszy nie ma. Kiedyś jakaś 
niemiecka ręka wetknęła mi 
przez druty kostkę cukru. Kie­
dyś jakiś Niemiec dał mi jabł­
ka Czuię obłość tego jabłka, so­
czystość. Widzę iego kolor żół- 
to-zielony z różowym rumień­
cem. ,

W pamięci do końca życia 
mam zapisany zapach zu­

py obozowej. Czasami jak 
widmo. niewiadomo skąd 
przywędruje do mnie ten za­
pach i wyzwala bezład wspom­
nień, zdarzeń, sytuacji, obra­
zów. Porwana taśma filmo­
wa. sklejona przypadkowo, 
byle jak.

Łaźnia. Stoimy nago. Dużo 
kobiet. Patrzymy w sufit. Cze­
kamy. co poleci. Zdaje się. łe 
wtedy już wiedziano co można 
zrobić z ludźmi w łaźni. Matka 

trzyma mnie na ręku. Wyry­
wam się. Mówi: „W ten spo­
sób umrzemy razem”. Nie u- 
marłyśmy.

Ten obraz w rogu pracowni 
przedstawiający pomidory i 
krzyż to wujek. Któregoś ran­
ka wyszlyśmy z piwnicy i ciot­
ka pokazując dłonią krzaki po­
midorów z czerwonymi owoca­
mi a za nimi krzyż powiedzia­
ła: ..Dziś w nocy pochowaliśmy 
tutaj wujka”. Co to za wujek? 
Dlaczego zginął? Nie wiem. Pa­
miętam tylko te pomidory i 
drewniany krzyż. Pamiętam je­
szcze. że po wojnie ktoś prze­
kopywał tę porośniętą chwasta­
mi i trawą ziemię. Pomyśla­
łam wtedy: ..Sauka wujka".

Trawa. Trawa. Wiem jak pa­
chnie trawa i ziemia, kiedy le­
ży się z twarzą wtuloną w jej 
wilgotność. Leżałam przykryta 
kartonami od jajek, na wzgórzu 
zielonym, obok Matka. Trzy­
małyśmy się za ręce. Blisko 
wybuchały bomby. Wzgórze się 
trzęsło. Nastąpiła cisza. Zaczę­
łyśmy biec. Niektórzy ludzie 
nie wstali i nie biegli. Leżeli ja­
koś bezładnie, zrezygnowani. 
Matka zawołała: ..Nie patrz”. W 
Honstein trawa był*  inna. Za­
dbana. Strzyżona. Ogrodzona 
płotkami. Na zielonej trawie 
suszyły się płachty białych prze­
ścieradeł. Domki w tym mieś­
cie były kolorowe. Kolorowe 
były ogrody na wzgórzach. Szo­
sa przez miasto wśród starych’ 
drżew. Byłam pewna, że u wy­
lotu tej drogi jest Polska.

W Honstein jakiś chłopak za­
wołał za mną POLNISCHE 
SCHWEINE. Opuszczałam to 
miasteczko trzymając kurczowo 
w zaciśniętych dłoniach pełne 
garście jego włosów. Tam w 
Honstein widziałam spadochro­
ny. Białe czasze z uwieszony­
mi paczkami. Co było w tych 
paczkach nie wiem. Wyobra­
żałam sobie, że są pełne lalek, 
zabawek, piłek. Marzyłam o za­
bawkach. Nie miałam ich. W 
Magdeburgu dostałam lalkę gał- 
ganianą od Nieme*.  To była je­

dyna zabawka jaką pamiętam. 
Siedziałam z lalką w schronie 
obozowym. Było pusto. Wszyscy 
w fabryce amunicji kilka kilo­
metrów od obozu. Nalot. Ni­
kogo nie ma ze mną.

CIEMNO. Ziemia drży. Mó­
wię do lalki: „Nie bój się 

to nie bomby, to burza”. Prosi­
łam: „Nie płacz. Polki nie pła­
czą”. Polki, polskie, Polska. 
Słowa te miały znaczenie. Pol­
ska rękawiczka. Jedna. Taka 
1 jednym palcem. Matka po­
wiedziała: „Nie zgub jej, to 
jest polska rękawiczka". Chy­
ba nie rozumiałam, co to zna­
czy, ale przecauwałam. że ta 
jedna polska rękawiczka to 
skarb.

Polska zupa. Wołam: ..Daj mi 
polskiej zupy". To znaczyło 
mniej więcej tyle: „Nie chcę zu­
py obozowej”. Niechcenie by­
ło rodzajem kokieterii. Zawsze 
jej chcialam. Zawsze jej było 
mało. Nie dostawałam jedzenia 
w obozie, bo nie pracowałam. 
Matka oddawała mi swój chleb. 
kawę. zupę. Czasami dostawa­
łam prezent od jakiejś kobiety: 
dwie trzy łyżki zupy, kęs chle­
ba. Był tam ..polski Niemiec”. 
Nazywałam go tak bo miał ła­
godność w twarzy i czasami cos 
jadalnego w kieszeni munduru. 
Byłam najmłodszym więźniem 
politycznym. Byłam czterolet­
nim więźniem politycznym z 
wszystkimi obowiązkami więź­
nia. Poranny apel dotyczył rów­
nież i mnie. Pamiętam to sta­
nie. Stałam twarzą w stronę 
drutów kolczastych. I chyba 
dlatego pamiętam je tak dokład­
nie.

Niedawno nad Wisłą zaplą­
tałam się w rdzawy kołtun po- 
1 zuconego drutu kolczastego. 
Mój czteroletni synek pomagał 
mi wyplątać się z tej matni. 
Rdzawy kołtun na beżowym 
piasku.

Meczy mnie ten motyw. I czu­
je. że jest w tym odniesienie 

do przeszłości, chociaż to nie 
jest takie oczywiste.

Usiłuję przypomnieć sobie oj­
ca. Powinnam go trochę pamię­
tać ale nie pamiętam. Wiem, że 
zginął w Stutthofic. Pojechałam 
tam kiedyś. Chcialam znałezć 
miejsce po nim. Niczego nie 
znalazłam. Popatrzyłam z dale­
ka na baraki, druty, wieżyczki, 
komin krematoryjny. Zobaczy­
łam ciszę. Usłyszałam cykanie 
świerszczy w wysokich żółtych 
trawach. I pomyślałam, że trze­
ba szalonej wyobraźni, żeby w 
tej ciepłej ciszy usłyszeć mę­
czeństwo. Śmierć Ojca wydaje 
się być łagodnym zejściem ze 
świata wśród szumiącej przyro­
dy i długich cieni późnego 
słońca.

Przypomniała mi się historia 
z psem. Nazywał się Psubrat. 
Byt mały, puszysty. Został na 
gruzach, gdy wypędzono nas z 
piwnic. Chcialam go z sobą za­
brać. Matka nie dala. Został na 
gruzach naszego dotnu. Po woj­
nie na tym gruzowisku zwa­
nym domem siedział i czekał 
na nas. Nie myśmy go poznali 
tylko on nas. Był brudny, dziki, 
zupełnie niepodobny do białej 
puszystej kulki. Podpelzł do nas. 
Powąchał. I oszalał z radości. 
Poznaliśmy go po tej radości.

D ADOŚC. Znam to uczucie.
Znam smak radości. Ra­

dość powrotu. Radość spoko­
ju. Radość nie chowania się 
po piwnicach. Radość nie pa­
trzenia na druty. Radość nie 
słyszenia narastającego war­
kotu samolotów. Radość nie 
oczekiwania na wybuch. Ra­
dość jedzenia.

..Daj mi jeszcze polskiej bul­
ki. daj mi polskiego rogala”, 
wołałam siedząc na szczycie 
załadowanego jakimiś rupie­
ciami wózka. Wózek zaprzężo­
ny w Matkę toczył się przez 
ulice Warszawy. Ulice? Jednak 
ulice. Toczył się 1 hałasem.

Miał cztery drewniane koła i dy­
szel.

Jadłam bułki i rogale siedząc 
na rupieciach i cieszyłam się. 
Wracaliśmy do domu. Właści­
wie do miejsca, które było kie­
dyś domem. Zastaliśmy ściany 
bez dachu. I to nie wszystkie 
ściany. Spałam w pokoju bez 
podłogi i pod baldachimem z 
drzwi.

W ogrodzie wśród cnwastów 
leżały niewypały. Dłuższy cza*  
tak leżały. Chodziłam je oglą­
dać. Kucałam koło nich i do­
tykałam lekko palcem ich rdza­
wej powierzchni.

Pod bzem stał wózek z dy­
szlem. Siadałam często do nie­
go i bawiłam się w powrót do 
Polski.

Na Dolnej w zrujnowanej fa­
bryce guzików znajdowałam 
piękne całe muszle, muszle z 
otworami po wyciętych guzi­
kach. guziki. Nocami płakałam. 
Matka pytała:'..Czego plączesz”? 
..Przysięgnij mi — mówiłam — 
że nigdy nie będzie wojnv”. 
Matka przysięgała. Zasypiałam 
uspokojona. W dzień mówiła — 
..Nie jedz tyle, rozboli cię 
brzuch”. ..A jak jutro nie bę­
dzie" — mówiłam. ..Będzie” — 
uspokajała mnie. ..To przysięg- 
niej" prosiłam. Przysięgała.
..Co to za samoloty” — pytałam. 
..Polskie” — mówiła. „Przysięg- 
nij” — prosiłam. Przysięgała.

D RZESTALAM z czasem pła- 
’ kac. Przestałam obżerać 
się na zapas. Ale pozostał lęk. 
Malując te obrazy usiłuję go 
od siebie oddalić. Czy się od­
dala? Wraca jak bumerang. 
Najbardziej nie lubię, kiedy 
przychodzi do mnie w nocy. 
Wtedy rankiem wyglądam 
przez swoje okno i patrzę na 
kolorowy gwar przedszkola. 
Widok ten przywraca propor­
cje jawie i snom

MARIA TERLECKA
Warszawą
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Nowy ważny krok w kierunku odprężenia Porozumienie rodzieckoomerykanskie
w centrum zainteresowania opinii światowej• •

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
przyszłości narodowi, narodom 
czy światu. Na Związku Ra­
dzieckim i na Stanach Zjedno­
czonych spoczywa szczególna 
odpowiedzialność za uniknięcie 
wojny atomowej, za losy poko­
ju. a tym samym za losy ludz­
kości. Jej wyrazem stały się 
rozmowy na najwyższym szcze­
blu. stałe konsultacje i rokowa­
nia. które określają w głów­
nych zarysach kierunki rozwoju 
sytuacji międzynarodowej. Po­
prawa stosunków dwustronnych 
radziecko-amerykańskich. a jej 
świadkami jesteśmy właśnie w 
Wiedniu, wywiera również do­
datni wpływ na wiele 
dziedzin polityki. Świat 
stanowi bowiem system 
połączonych.

Podpisane w Wiedniu 
wieloletnich wysiłków 
ocena, sprawiedliwa i 
interesów obu stron, 
niedziele wieczorem 

.Każ-

innych 
nasz 

naczyń

układy
to owoc 
to także 
staranna. 
Jak w 
wskaeal Leonid Breżniew
de postanowienie zawarte w u- 
kładach. a powiedziałbym na­
wet — każde słowo tego ukła­
du. zostało wyważone i przemy­
ślane dziesiątki razy”. Obie de­
legacje używają więc określe­
nia kompromis mówiąc o SALT 
II. T tak jest w istocie. Próby 
podważania tego kompromisu, 
zmiany treści układu. bylvbv 
niebezpieczne, musialyby mieć 
złe skutki dla stosunków ra- 
dr.iecko-amerykańskich. dla po- 
koiu na święcie.

Układ SALT TI i wszystkie 
jego protokoły stanowi, że Sta­
ny Zjednoczone i Związek Ra­
dziecki beda miały prawo do 
posiadania 2400 nosicieli ładun­
ków termojądrowych. W trak­
cie obowiązywania układu ich 
liczba zostanie zmniejszona do 
2250.

W treści układów zawarte są 
dodatkowe 
wiec USA 1 
tylko 1320 
nych rakiet 
w głowice

mym powstaja w przyszłości no­
we możliwości nic tylko ograni­
czania. lecz także redukcji bro­
ni stategicznej.

Ta właśnie kwestia — przysz­
łości dialogu strategicznego, 
czyli SALT III dominowała w 
drugiej połowie wiedeńskiego 
szczytu. Znalazła wyraz również 
w Deklaracji Intencji podpisa­
nej przez Leonida Breżniewa i 
Jimmy Cartera. Uzgodniono, że 
rozmowy na temat następnego 
układu zaczna się po ratyfikacji 
SALT II. „Trzeba zakończyć 
jedna sprawę, zanim zaczniesie 
następną” — powiedział Leonid 
M. Zamiatin — rzecznik dele­
gacji radzieckiej. Obie delegacje 
są jednak zdecydowane pociąg­
nąć sprawę dalei. „Będzie to — 
według słów Leonida Breżnie­
wa — być może jeszcze bardziej 
złożona praca. Trzeba będzie 
wziąć pod uwagę szereg poważ­
nych strategicznych i geografi­
cznych czynników, które dotych­
czas pozostawały jakby na mar­
ginesie naszych rokowań. Ale 
myślę, że wobec mocnej woli 
oraz przv konstruktywnym i ucz­
ciwym podejściu do nich 
dziemy mogli rozwiązać i to 
danie”.

W pierwszym komentarzu 
spotkania na szczycie w Wied­
niu Bruno Kreisky. kanclerz fe­
deralny Austrii, komentując to, 
co sie przez ostatnie dni w sto­
licy Austrii działo powiedział, 

spotkanie 
tylko o 

SALT II 
wymianę

bę- 
za-

do

raz to bardziej konkretny w 
charakterze i rozszerzać się na 
wszystkie dziedziny na świecie, 
wspomagając w ten sposób sta­
bilizacje stosunków międzynaro­
dowych. Z tego m.in. powodu 
postanowiono, żc podobne, spot­
kania. jak wiedeńskie, odbywać 
się będą w przyszłości na regu­
larnej zasadzie".

Jimmy Carter podziękował de­
legacji radzieckiej za wkład 
pracy i sukces spotkania na 
szczycie. Leonid Breżniew uczy­
nił podobnie wobec członków de­
legacji amerykańskiej. Następnie 
wyraźnie zadowoleni obaj przy­
wódcy dziękują swoim najbliż­
szym współpracownikom.

O godz. 13.30 ceremonia pod­
pisania układów została za­
kończona. W godzinę później Jim­
my Carter żegnany przez pre­
zydenta Rudolfa Kirchschlaegera 
odleciał z Wiednia do Waszyng­
tonu. Jeszcze w poniedziałek 
wieczorem czasu waszyngtoń­
skiego Jimmy Carter wygłosić 
ma orędzie do obu Izb Kongre­
su. O godz. 16 opuścił Wiedeń 
Leonid Breżniew, również żeg­
nany przez prezydenta Austrii.

KAROL SZYŃDZIELORZ

I

za-

MOSKWA, WASZYNGTON, LONDYN, BRUKSELA, BONN, 
PARYŻ (PAP). Przebieg wiedeńskiego spotkania na szczycie 
między Leonidem Breżniewem i Jimmy Carterem, którego kul­
minacyjnym momentem było podpisanie w poniedziałek nowego 
porozumienia o ograniczeniu strategicznych zbrojeń ofensyw­
nych, śledzony był z olbrzymim zainteresowaniem na całym 
świecie.

W informacjach relacjonujących pierwsze reakcje w stolicach, 
zarówno Wschodu, jak i Zachodu, wyrażane jest zadowolenie 
z pomyślnego zakończenia rokowań SALT II oraz nadzieja, iż 
wiedeńskie spotkanie stanie się punktem wyjścia dla nowych 
działań zmierzających w kierunku powstrzymania wyścigu zbro­
jeń oraz umocnienia pokoju i odprężenia na świecie.

Moskwa
Od stałego korespondenta 

JERZEGO 
SIERADZIŃSKIEGO

wyścigu 
w dzieło 
Dziennik

oeraniczenia. Tak 
ZSRR ustalaia. że 
m iędzykontynen ta! • 
uzbrojonych będzie 
wieloczłonowe. Z 

układu wynikają dodatkowe o- 
eraniczenia — liczby ciężkich 
rakiet, liczby rakiet samosteru- 
iacvch w ładowniach bombow­
ców strategicznych, ograniczenia 
możliwości modernizacji arsena­
łów rakietowych. liczby doświad 
czeń z nowymi typami rakiet.

Układ SALT IT jest niezmier­
nie szczegółowy i zawiera rów­
nież bardzo dokładne dane licz­
bowe dotyczące sił strategicz­
nych Stanów Zjednoczonych i 
Związku Radzieckiego. Jak 
wskazał Leonid Breżniew: ..Za­
równo pod względem o?raniczeń 
ilościowych, jak i jakościowych 
układ ten wychodzi znacznie po­
za ustalenia SALT I”. Tym **-

że było to dobre 
Chodziło w nim nie 
formalne podpisanie 
lecz także o ważna 
poglądów na wiele niezmiernie 
złożonych problemów współczes­
ności.

Szczyt wiedeński, a potwier­
dza to również opublikowany po 
południu komunikat końcowy z 
rozmów, zakończył się pełnym 
sukcesem. Spełniły sie nadzieje 
ludzi dobrej woli, zainteresowa­
nych umocnieniem odprężenia, 
rozbudowa współpracy. Nie byl 
to szczyt konfrontacyjny. ani 
też spotkanie przepełnione sen­
sacjami czy wręcz euforią.

Można Wiedeń nazwać konso­
lidacja pokojowych tendencji w 
sytuacji międzynarodowej, rea­
lizowana inwestycją na rzecz 
przyszłości. Z tego właśnie po­
wodu do Wiednia, do podpisa­
nych tu dokumentów, do pro­
wadzonych rokowań będzie się 
wracało w nadchodzących mie­
siącach i lalach. Obaj przy­
wódcy zrobili ze swej strony 
wszystko, aby Wiedeń przysłużył 
ąie ookoiowi.

Jak Stwierdza komunikat koń­
cowy: „Obie strony wyraziły swe 
popalcie dla procesu odpręże­
nia międzynarodowego. który 
ich zdaniem winien stać się co-

Carter odleciał 
do Waszyngtonu

WIEDEŃ (PAP). Po podpisa­
niu układu SALT II, który u- 
wieńczył 4-dniowe radziecko- 
-amerykańskie spotkanie na 
najwyższym szczeblu, prezydent 
Jimmy Carter odleciał samolo- 
em w poniedziałek po połudnui 

z Wiednia do Waszyngtonu.

Leonid Breżniew 
odleciał do Moskwy

WIEDEŃ (PAP). Leonid Bre­
żniew opuścił w poniedziałek 
Wiedeń i udał się do Moskwy. 
Wraz z nimi odlecieli członko­
wie delegacji radzieckiej, An- 
driej Gromyko, Dmitrij Usti-

(P)

now, Konstantin Czernienko i 
Nikołaj Ogarkow.

Na lotnisku Schwecht L. Bre­
żniewa żegnali prezydent Aus­
trii, Rudolf Kirchschlaeger, 
kanclerz Bruno Kreisky i in­
ni członkowie rządu austriac­
kiego. (P)
Zakończenie rozmów

WIEDEŃ (PAP). W poniedzia­
łek zakończyły się w Wiedniu 
rozmowy radziecko-amerykań­
skie. ,

Na posiedzeniu końcowym 
kontynuowano omawianie dwu­
stronnych stosunków między 
Związkiem Radzieckim i USA 
w dziedzinie gospodarki, nauki, 
kultury i in.

Leonid Breżniew i Jimmy 
Carter wypowiedzieli się za dal­
szym rozwojem stosunków ra- 
dziecko-amerykańskich, na
sadzie wzajemnej nieingerencji 
w sprawy wewnętrzne, niestoso­
wania przemocy w rozwiązywa­
niu spornych problemów oraz 
ścisłego przestrzegania zawar­
tych porozumień i układów. 
Dano wyraz obopólnemu prze­
konaniu, że istnieją możliwości 
konsekwentnego pogłębiania 
kontaktów radziecko-amerykań- 
skich oraz rozszerzania sfery 
porozumienia i wzajemnie ko­
rzystnej współpracy między 
ZSRR i USA.

Podkreślono, że od stanu sto­
sunków radziecko-amerykań- 
skich oraz współdziałania Związ­
ku Radzieckiego i USA na are­
nie międzynarodowej w dużym 
stopniu zależy sprawa umocnie­
nia pokoju i bezpieczeństwa na­
rodów.

Na zakończenie obie strony 
dały wyraz zadowoleniu z wy­
ników radziecko-amerykańskie- 
go spotkania na najwyższym 
szczeblu w Wiedniu i przeko­
naniu. że przeprowadzone roz­
mowy przyczynią się do popra­
wy stosunków między ZSRR ł 
USA oraz umocnienia powszech­
nego pokoju. (P)

(P) Dziesiątki milionów te­
lewidzów ZSRR oglądało w 
poniedziałkowym popołudnio­
wym wydaniu informacyjnym 
dziennika TV, który transmi­
towany jest systemem łącz­
ności satelitarnej na cały kraj 
— historyczny moment podpi­
sania w Wiedniu przez Leo­
nida Breżniewa i Jimmy Car­
tera układu o ograniczeniu 
ofensywnych zbrojeń strategi­
cznych, SALT II.

Społeczeństwo ZSRR, które w 
ciągu sześciu lat ze szczegól­
ną uwagą i nadzieją śledziła 
skomplikowany przebieg radzie- 
cko-amerykańskich negocjacji 
ustalających ilościowe i jakoś­
ciowe ograniczenia w wielu 
podstawowych dziedzinach zbro­
jeń strategicznych w tym w od­
niesieniu do zbrojeń nuklear­
nych — przyjęło Układ SALT 
II jako doniosły krok w kierun­
ku ograniczenia wyścigu zbro­
jeń. a więc rozwiązania pod­
stawowego i nadrzędnego pro­
blemu. przed którym stoi dziś 
ludzkość?

W korespondencji ze stolicy 
Austrii „Prawda” stwierdza, iż 
jest to „najdonioślejszy akt jaki 
kiedykolwiek został zawarty w

Co zawiera układ SALT II
WIEDEŃ (PAP). Specjalny wysłannik PAP, Andrzej Ray- 

zacher pisze: Podpisane 18 bm. w Wiedniu przez L. Breżniewa 
i J. Cartera drugie radziecko-amerykańskie porozumienie w 
sprawie ograniczenia strategicznych zbrojeń ofensywnych obu 
mocarstw, składa się:

z układu o ważności do 
końca 1985 roku;

z protokołu dodatkowego, 
którego ważność upływa 31 
grudnia 1985 roku;

Przemówienia po podpisaniu układu
Leoni d Breżniew:

WIEDEŃ (PAP). Przed chwi­
lą ż prezydentem Carterem za­
twierdziliśmy swymi podpisami 
układ o ograniczeniu strategicz­
nych zbrojeń ofensywnych i zwią­
zane z nim dokumenty. Doko­
nał się akt. którego dawno ocze­
kiwały narody radziecki i ame­
rykański, narody innych kra­
jów, wszyscy, którzy pragną 
trwałego pokoju i uświadamia­
ją sobie groźbę dalszego zwięk­
szania arsenału nuklearnego. 
Podpisując ten układ pomaga­
my obronić najświętsze prawo 
każdego człowieka — prawo do 
życia.

Nad układem w napięciu i 
długo pracowało wielu przed­
stawicieli naszych krajów. My­
ślę. że gwoli sprawiedliwości 
należy szczególnie podkreślić 
wkład ministrów Cyrosa Van- 
ce’a l Andrieja Gromyki. Haroł-

da Browna i Dmitrija Ustino- 
ws. Wiele pracy musieliśmy 
włożyć również my — ja i pre­
zydent Carter.

Działać tak. aby nie dopuścić 
do wybuchu wojny jądrowej — 
takie zobowiązanie wspólnie 
wzięły na siebie Związek Ra­
dziecki i Stany Zjednoczone. 
Podpisany dzisiaj układ jest po­
twierdzeniem tego, że pragnie­
my wywiązać się z tego zobo­
wiązania. Zarówno pod wzglę­
dem ilościowego jak i jakościo­
wego ograniczenia zbrojeń stra­
tegicznych. idzie on znacznie da­
lej niż porozumienia SALT I. 
Wejście w życie tego układu 
otworzy możliwość rozpoczęcia 
opracowywania dalszych środ­
ków zmierzających nie tylko do 
ograniczenia, ale również do re­
dukcji zbrojeń strategicznych.

I Zawarciem układu SALT II 
czynimy ogromny krok naprzód 
na drodze ogólnego uzdrowienia 
stosunków radziecko-amerykań- 
sk'ich. a co za tym idzie, całego 
klimatu międzynarodowego.

Dla Związku Radzieckiego jest 
to logiczną kontynuacja pokojo­
wej polityki zagranicznej wyty­
czonej przez zjazdy naszej par­
tii. linii, zgodnie z którą zamie­
rzamy kroczyć nadal.

Podpisanie układu jest god­
nym uwieńczeniem radziecko- 
-amerykańskiego spotkania na 
najwyższym szczeblu, jakie od­
było się tutaj w Wiedniu. W 
tym ważnym momencie wyra­
żamy szczere uznanie prezyden­
towi. kanclerzowi, rządowi Re­
publiki Austrii i jej narodowi 
za okazane nam serdeczne przy­
jęcie i życzliwość. (P)

Jimmy Carter:
I

WIEDEŃ (PAP). Najpotęż­
niejszymi tendencjami w histo- 
ri często były te, które wtrą­
cały narody w wojnę. Jednakże 
jeśli spojrzymy wstecz, na 
przyczyny wielu wojen, to mo­
żemy stwierdzić, że w wielu 
przypadkach ostrożniejsza po­
lityka, a nawet małą ostrożna 
zmiana mogłaby skierować na­
rody na znacznie lepsza i znacz, 
nie dalej prowadzącą drogę do 
pokoju.

To właśnie cel tego, czego do­
konaliśmy tutaj, w Wiedniu.

Dzisiaj, tak jak od ponad 30 
lat, groźba zagłady nuklearnej 
nadal wisi nad nami. Nasze 
dwa narody są obecnie uzbro­
jone w tysiące pocisków nukle­
arnych, 2 których każdy może 
spowodować zniszczenia prze­
kraczające wszelką ’ ' ‘
wszelka wyobraźnię, 
również kilka innych 
ma broń nuklearną, 
więcej ma możność 
cia tej samej niszczącej potęgi. 
Rozwija się stale technologia 
broni i stoimy w obliczu nie- 
bezpieczeństnca oraz wobec o- 
czywistej potrzeby kontrolowa­
nia i regulowania tego wyści­
gu zbrojeń.

Rozmowy na temat ograni­
czenia zbrojeń strategicznych, 
które trwają be2 przerwy od 
dziesięciu lat, stanowią dowód 
zrozumienia faktu, że współ­
zawodnictwo w broniach nu­
klearnych, bez uzgodnionych 
reguł, bez sprawdzalnych ogra­
niczeń i bez stałego dialogu 
jest prowokowaniem katastro­
fy. Tego redzaju nieograniczo­
ne współzawodnictwo byłoby 
wyzwaniem wobec losu i przy­
szłości, byłoby zniewaga dla

skalę i 
Obernie 

narodów 
a jeszcze 
rozwinię-

rozumu i zagrożeniem iswiienwt 
rodzaju ludzkiego.

Oto zadanie dla naszej od­
wagi i dla naszych zdolności 
twórczych. Jeśli nie będziemy 
mogli kontrolować naszej siły 
zniszczenia, nie będziemy mogli 
ani kierować naszym losem, ani 
zabezpieczyć naszej przyszłości.

Podobnie jak SALT I. układ 
o ograniczeniu systemów o- 
brony przeciwrakietowej, i jak 
poprzednie porozumienie o czę­
ściowym zakazie doświadczeń 
nuklearnych, układ SALT II 
opiera się na realnych potrze­
bach bezpieczeństwa naszych 
dwóch narodów. Nie położy on 
kresu potrzebie utrzymania si­
ły militarnej i gotowości po obu 
stronach. Jednakże SALT II 
wprowadza ważne nowe ogra­
niczenia, dotyczące zarówno 
liczby jak i jakości broni nu­
klearnych. Umożliwia on nam 
dalszy postęp w drodze do bez­
pieczniejszego świata, a nawet 
stwarza perspektywy poważ­
niejszych ograrticzeń i redukcji 
w porozumieniu SALT III. Nie 
możemy przerwać, ani podwa­
żyć tego procesu.

Odpowiadam za bezpieczeń­
stwo Stanów Zjednoczonych. 
Nigdy nie zrobię niczego co 
mogłoby zagrozić tej świętej 
misji. Panie Przewodniczący, 
obaj mamy dzieci i obaj chce- 
my, by one żyły i żyły w po­
koju. Obaj pracowaliśmy cięż­
ko, aby dać naszym dzieciom i 
dzieciom naszych narodów to 
poczucie bezpieczeństwa.

Zdajemy sobie sprawę, że ża­
den układ, ani żadne spotka­
nie nie mogą zagwarantować 
bezpiecznej przyszłości naszych 
narodów. Pokój może zwycią-

żyć tylko wtedy, jeśli będzie­
my konsekwentnie dążyć do po­
koju i stale walczyć o jego u- 
trzymanie. Zwycięstwo w tej 
walce o pokój często 
ło się najtrudniejsze 
sienią.

Dzisiaj tutaj, gdy ustalamy 
ostrożne ograniczenia naszych 
sił, wyznaczamy granice na­
szych wzajemnych obaw. Kie­
dy zaczynamy kontrolować na­
sze obawy, lepiej zabezpiecza­
my naszą przyszłość.

Możemy obecnie kontynuo­
wać badanie planet, możemy 
odkryć istotę materii, możemy 
znaleźć siły, aby zachować nas 
samych i naszą Ziemię.

Każdy z nas reprezentuje tyl­
ko jeden naród. Jednak oba; 
żyjemy w tym samym świe­
cie. Przez to zwycięstwo w wal­
ce o pokój, żadne państwo, ża­
den naród i żadna jednostka 
ludzka na tym świecie nie jest 
narażona na szkody, zagrożenie 
lub umniejszona w swoich 
prawach. Jest to zwycięstwo dla 
wszystkich.

W czasie naszego życia nau­
czyliśmy się prowadzić wojnę, 
wyzwalając atom, który sam w 
sobie jest siłą twórczą. Aby za­
pewnić pokój, musimy ograni­
czyć wykorzystanie tej siły 
dzieląc się naszą odwagą, mą­
drością i wiarą. Te podstawowe 
moce rodzaju ludzkiego przy­
wiodły nas dzisiaj do tego sto-’ 
!u. Składając nasze podpisy 
pod tym układem, wprowadza­
my nasze narody na bezpiecz­
niejszą drogę. Pracowaliśmy 
długo, aby SALT II stał się 
pewną i pożyteczną kartą na 
przyszłość. Wykorzystajmy ten 
układ, kontynuując naszą dro­
gę do pokoju. (P)

okazywa­
no odnie-

z deklaracji intencji na te­
mat zasad dalszych negocjacji 
w ramach SALT III.

Dokumenty te. do których do­
łączone są memoranda, zawiera­
jące wspólne uzgodnienia i de­
klaracje liczą (w 
wersji językowej, 
dwie — rosyjska 
70—80 stron.

Układ zawiera 
ilościowe zawartości jądrowych 
arsenałów strategicznych obu 
mocarstw przy zastosowaniu pa­
rytetu. stanowiąc, że Związek 
Radziecki i Stany Zjednoczone 
doprowadzą do końca 1981 roku 
liczbę strategicznych środków 
przenoszenia (międzykontynen- 
talnych rakiet balistycznych roz­
mieszczonych na lądzie, na okrę­
tach podwodnych i bombow­
cach) broni jądrowej do 2400— 
2500. Oznacza to. że ZSRR zre­
dukuje około 270 tych środków 
przenoszenia.

W tych ramach ustanowiono 
podpulap 1320 strategicznych ra­
kiet balistycznych (które każda 
ze stron może uzbroić w gło­
wice wieloczłonowe naprowadza­
ne niezależnie na cel) oraz bom­
bowców dalekiego zasięgu, które 
mogą być wyposażone w pociski 
samosterujące o zasięgu powyżej 
600 km.

Dodatkowy podpułap ogranicza 
do 1200 ogólną maksymalną licz­
bę wyrzutni balistycznych ra­
kiet międzykonlynentalnych, uz­
brojonych w głowice wieloczło­
nowe. I wreszcie kolejny pod­
pułap zakazuje każdej ze stron 
dyslokacji więcej niż 820 wy­
rzutni rakiet z głowicami wielo­
członowymi.

Układ zawiera także ograni­
czenia odnośnie maksymalnej 
liczby członów głowic bojo­
wych. liczby rakiet ciężkich oraz 
nie dopuszcza, aby każda ze 
stron wprowadziła do swego 
arsenału więcej niż po jednym 
nowym systemie ciężkich rakiet 
m i ędzykontynentalnych.

To ostatnie zalicza się do gru­
py jakościowych ograniczeń roz­
budowy strategicznych potencja­
łów obu mocarstw. SALT II za­
kazuje m.in. zwiększania liczby 
członów głowic w istniejących 
systemach rakiet strategicznych. 
Ustalono, że w nowych lądo­
wych systemach liczba tych 
członów nie może przekraczać 
10. natomiast w odniesieniu do 
głowic rakiet wystrzeliwanych z 
okrętów podwodnych — 14. Uz­
godniono także maksymalna do­
puszczalną siłę wybuchu głowic 
jądrowych. Nie będzie można 
wyposażać bombowców strate­
gicznych w więcej niż po 28 po­
cisków samosterujących o zasię­
gu ponad 600 km, przy czym 
każdy z tych bombowców wli­
czany jest do pułapu środków 
przenoszenia, wyposażonych w 
głowice wieloczłonowe.

Układ zawiera także postano­
wienia odnośnie kontroli do­
trzymywania wierności postano­
wieniom SALT II. Weryfikacja 
dokonywana jest za pomocą tak 
zwanych narodowych środków 
technicznych (to jest satelitów 
zwiadowczych, zwiadu elektro­
nicznego itd.). Zakazane jest 
umyślne przeszkadzanie w funk­
cjonowaniu tych środków’. W 
przypadku powstania wątpliwo­
ści. strony mają prawo zadawać 
pytania i żądać wyjaśnień na 
posiedzeniach radziecko-amery- 
kańskiej stałej komisji konsul­
tatywnej, powołanej do życia 
na mocy porozumienia SALT I.

zależności od 
a jest ich 

i angielska)

ograniczenia

Protokół dodatkowy ma na 
celu zmniejszenie tempa moder­
nizacji arsenałów strategicznych 
ZSRR i USA. wprowadzając 
szereg ograniczeń.

Wspólne oświadczenie na te­
mat zasad i podstawowych 
wskazówek odnośnie dalszych 
negocjacji w sprawie ogranicze­
nia zbrojeń strategicznych, skła­
da się z 4 punktów: pierwszy 
zapowiada, że ZSRR i USA bę­
dą kontynuowały rokowania -w 
celu redukcji i dalszego ograni­
czenia jakościowego rozwoju ich 
arsenałów strategicznych. Zmie­
rzać będą przy tym w szczegól­
ności do dalszego ograniczania 
ryzyka wybuchu wojny nukle­
arnej.

Punkt drugi stwierdza, że re­
dukcje i ograniczenia arsenałów 
strategicznych ZSRR i USA mu­
sza być obiektem należytej kon­
troli przy użyciu dodatkowych 
środków współpracy.

Punkt trzeci precyzuje, że 
przedmiotem dalszych negocja­
cji będzie uzgodnienie znacz­
nych . redukcji arsenałów strate­
gicznych obu mocarstw, jako­
ściowe ograniczenie rozwoju 
broni strategicznych, łącznie z 
zakazem prób, badań i moder­
nizacji.

Punkt czwarty stanowi, że 
strony rozważą inne kroki zmie­
rzające do umocnienia stabil­
ności. równości i jednakowego 
bezpieczeństwa obu mocarstw. 
Sumując — układ i protokół do­
datkowy zmierzają do okiełzna­
nia wyścigu zbrojeń strategicz­
nych przy zachowaniu równo­
wagi strategicznej na zasadzie 
parytetu i jednakowego bezpie­
czeństwa stron. Natomiast 
wspólne oświadczenie wytycza 
ogólne zasady rokowań SALT III 
stanowiąc, że rokowania między 
ZSRR a USA w sprawach re­
dukcji zbrojeń jądrowych po­
zostaną procesem stałym. (P)

wwui nu wiecie
• W związku z zakończeniem 

misji w Iranie ambasador PRL 
Henryk Łaszcz złożył 14 bm. po­
żegnalna wiiytę premierowi tym­
czasowego rządu Islamskie) Repu­
bliki Iranu Mebdi Bazarganowi. 
W czasie wizyty omówiono stan 
obecny i perspektywy rozwoju 
stosunków oraz podkreślono obu­
stronne zainteresowanie w rozsze­
rzeniu wszechstronnej współpracy 
polsko-irańskiej.
• Władze hiszpańskie uznał’.’ za 

persona non grata w Hiszpanii 
dziennikarza holenderskiego, Jana 
Keulena. b. korespondenta organu 
holenderskiego Katolickiego Zjed­
noczenia Związków Zawodowych, 
,,De Volkskrant”. Oficjalnym po­
wodem tej decyzji było — jak 
pisie gazet*  — nadużycie gościn­
ności hiszpańskiej i dopuszczenie 
się obrazy tych którzy stale na­
rażają swe życie, by zapewnić 
bezpieczeństwo publiczne”. J. Keu- 
len, który pracuje w redakcji 
„De Volkskrant” w Amsterdamie 
od 1 maja br„ w artykule opu­
blikowanym 1S bm. napisał, cy­
tując źródła poinformowane, że 
zamachu bombowego na kawiar­
nię „Kalifornia 47” w Madrycie 
dokonał oddział specjalny Gwar­
dii Cywilnej Hiszpanii.

O Udało się wreszcie zlokalizo­
wać wielki pożar w zakładach 
chemicznych BASF w I.udwig- 
shafen. Spłonęły olbrzymie ma­
gazyny środków ochrony roślin 
i innych artykułów chemicznych. 
Straty materialne szacuje się na 
miliony marek zachodnioniemiec- 
kich. Przypuszcza się. że pożar 
wybuchł wskutek samozapalenia 
się środków ochrony roślin.
• Nieznani sprawcy podłożyli 

bombę w gmachu sądu w Genui. 
W wyniku eksplozji trzech poli­
cjantów zostało rannych odłam­
kami marmuru ze zniszczonego 
budynku. 2adna z organizacji ter­
rorystycznych nie wzięła jeszcze 
na siebie odpowiedzialności za ten 
kolejny zamach. (PAP)

imię powstrzymania 
zbrojeń, wielki wkład 
pokoju i odprężenia”. 
„Izwiestia” określa nowy ra- 
dziecko-amerykański układ ja­
ko: „historyczne wydarzenie”.

W komentarzu TASS przeka­
zanym z Moskwy w chwilę po 
podpisaniu układu podkreśla 
się, że znaczenie SALT II i in­
nych dokumentów wiedeńskich 
polega na tym. iż przewidują 
one konkretne środki ilościowe­
go ograniczenia zbrojeń i pow­
strzymania ich jakościowego do­
skonalenia w dwóch najwięk­
szych państwach świata. Zape­
wniają przy tym niezawodną 
kontrolę realizacji wszystkich 
zobowiązań wziętych na siebie 
przez obie strony. Bazuja ńa za­
sadzie równości i jednakowego 
bezpieczeństwa, nie dając ani 
ZSRR ani USA jednostronnej 
przewagi. Układ ten nie tylke 
nie jest wymierzony przeciwko 
jakiemukolwiek z państw lec2 
wręcz przeciwnie wyraża pod­
stawowe interesy wszystkich 
pokojowych krajów, wszystkich 
narodów planety.

Poniedziałkowe gazety radzie­
ckie w swych komentarzach cy­
tują ten fragment przemówie­
nia Leonida Breżniewa, w któ­
rym przywódca radziecki wyra­
ził nadzieję, że ..jeden Wiedeń 
zdopinguje drugi”. Chodzi o to
— piszą ..Izwiestia” — że pod­
pisanie układu SALT II stano­
wić będzie pozytywny impuls 
także dla toczących się w sto­
licy Austrii rokowań na temat 
redukcji sił zbrojnych i zbro­
jeń w Europie środkowej.

Obecnie spotkanie na szczycie
— stwierdza „Prawda” — jesz­
cze raz z pełną jasnością uka­
zało. że nie ma takiego rodzaju 
zbrojeń, których ZSRR nie 
byłby gotów ograniczyć, zredu­
kować lub całkowicie zakazać 
na wzajemnej podstawie w o- 
parciu o porozumienia z inny­
mi państwami. Ważne jest tyl­
ko. żeby wszystko odbywało się 
bez wyrządzania uszczerbku w 
sprawie bezpieczeństwa, której­
kolwiek ze stron na zasadzie 
równości i jednakowego bezpie­
czeństwa. Samo życie wymaga, 
by wyścigowi zbrojeń położyć 
wreszcie kres, i aby ogromne 
środki wydatkowane tak nie­
produktywnie przeznaczone zo­
stały na pokojowe cele.

Charakteryzując przebieg roz­
mów i atmosferę wiedeńskiego 
spotkania prasa radziecka ak­
centuje rzeczowość i otwartość 
z jaką prowadzony był ten bar­
dzo pożyteczny dla pokojowej 
przyszłości świata dialog. Mimo 
różnic w ocenie i w podejściu 
do wielu istotnych problemów 
potwierdził on przede wszyst­
kim. iż przy wzajemnej dobrej 
woli, przy obustronnym posza­
nowaniu zasad przyjętych w 
dokumentach stanowiących fun­
dament radziecko-amerykań- 
skich stosunków — dalsze roz­
szerzenie porozumień i pogłę­
bienie współpracy między ZSRR 
i USA jest nie tylko możliwe 
lecz po prostu niezbędne dla 
obu narodów, dla całej ludzko­
ści.

Przypomina się przy tym zna­
mienne słowa wypowiedziane w 
Wiedniu przez Leonida Breż­
niewa. że most wzajemnego 
zrozumienia to taka konstruk­
cja. którą trzeba budować rów­
nocześnie z obu stron.

W Moskwie wyrażana jest o- 
pinia. iż wznowienie po pięcio­
letniej przerwie radziecko-ame- 
rykańskiego dialogu na szczycie
— pierwsze spotkanie Leonida 
Breżniewa z prezydentem Sta­
nów Zjednoczonych Jimmy Car­
terem — było wydarzeniem 
wielkiej wagi dla całokształtu 
stosunków międzynarodowych, 
dla ograniczenia wyścigu zbro­
jeń i postępu rozbrojenia, dla 
dalszej jeszcze pełniejszej re­
alizacji postanowień Aktu Koń­
cowego KBWE.

Praga
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA
(P) Ludzie pracy w Czecho­

słowacji z ogromnym zadowo­
leniem witają podpisanie u-

Współpraca fizyków 
Dubnej i Genewy

MOSKWA (PAP). Fizycy 
Zjednoczonego Instytutu Badań 
Jądrowych w’ Genewie współ­
pracują przy realizacji zakrojo­
nego na szeroka skalę ekspery­
mentu naukowego, polegającego 
na badaniu struktury cząstek e- 
lementarnych — protonów i 
neutronów — oraz sprawdzeniu 
zunifikowanej teorii wzajemnego 
oddziaływania cząstek. Ekspe­
ryment wszedł już w fazę gro­
madzenia danych. Wykorzystu­
jąc specjalistyczna aparaturę — 
izw. spektrometr teroidalny — 
uczeni otrzymali cenny mate­
riał naukowy wnoszący wiele 
nowego do naszej wiedzy o mi- 
kroświecie.

Ze strony Zjednoczonego In­
stytutu Badań Jądrowych w Du­
bnej przy realizacji eksperymen­
tu współpracują uczeni z Buł­
garii. Czechosłowacji. NRD. Wę­
gier i Związku Radzieckiego zaś 
ze strony Europejskiej Organiza­
cji Badań Jądrowych w Genewie 
— fizycy francuscy, zachodnio- 
nieccy i włoscy. (P)

mowy o ograniczeniu strate­
gicznych zbrojeń SALT II, 
która jest najdonioślejszym 
krokiem na drodze w łago­
dzeniu napięcia międzynaro­
dowego, do pokoju.

Narody chcą i potrzebują żyć 
w pokoju, a jego obrona stała 
się obowiązkiem całej ludzkości
— takie są głosy Czechów S 
Słowaków, jakie od kilku dni 
zamieszcza cała tutejsza prasa. 
SALT II jest bez wątpienia do­
niosłym dokumentem, który 
przybliży ludzkość do trwałego 
pokoju. Ograniczenie strategicz­
nych broni pomoże zapewne 1 
przyszłym rozmowom, które 
zmierzać będą do powszechnegc 
rozbrojenia.

Nie można jednak zapominać
— stwierdzają w licznych wy­
powiedziach ludzie pracy CSRS
— że podpisanie SALT II nie 
zlikwiduje jednocześnie wojen­
nych planów zachodnich kół im­
perialistycznych, które są stale 
gotowe ryzykować łudzką egzy­
stencję dla realizacji swych ce­
lów. Dlatego właśnie trzeba u- 
czynić wszystko, aby nieprzy­
jaciele pokoju wiedzieli, jak 
wielka siła stoi przeciwko nim. 
Jest rzeczą niezwykłe ważną, 
aby- każdy uczciwy człowiek 
przyłączył swój głos i udzielił 
pełnego poparcia SALT II.

Podpisaniem radziecko-amery- 
kańskiej umowy o dalszym o- 
graniczeniu strategicznych broni 
została ukoronowana jedna z 
najdonioślejszych inicjatyw
Związku Radzieckiego w dziele 
dążenia budowy świata bez wo­
jen i zbrojeń — stwierdza w 
komentarzach tutejsza prasa.

Belgrad
Od stałego korespondenta 

JERZEGO WOYDYLŁY
(P) Prasa jugosłowiańska, a 

także radio i telewizja obszer­
nie informują o tym wszyst­
kim co się dzieje w Wiedniu, 
o spotkaniach Leonida Breż­
niewa i Jimmy Cartera, o sze­
rokiej i otwartej wymianie 
poglądów obu mężów stanu. 
Podkreśla się przede wszyst­
kim wolę zachowania po­
koju. rozwijania współpracy, 
zmniejszenia groźby wybuchu 
wojny nuklearnej.

Belgradzki dziennik „Politika” 
w poniedziałkowej koresponden­
cji z Wiednia wskazuje, że obaj 
przywódcy wyrazili zgodną opi­
nię, że podpisanie porozumienia 
SALT II przyczyni się do 
zmniejszenia wyścigu zbrojeń, 
utrwalenia pokojowych pers­
pektyw światą. a jednocześnie 
wypowiedzieli słowa nadziei, że 
układ przetrze drogę nowym 
porozumieniom dwóch najpotęż- . 
niejszych mocarstw nuklear­
nych.

Dziennik informuje także, że 
po raz pierwszy od zakończenia 
II wojny światowej spotkali się 
w Wiedniu ministrowie obrony 
ZSRR i USA. którym towarzy­
szyli naczelnicy sztabów gene­
ralnych. „Politika” pisze. że 
Breżniew i Carter poruszyli 
także sprawę rozmów pomiędzy 
państwami dwóch Układów — 
NATO i Warszawskiego, które 
toczą się od pięciu lat w Wied­
niu bez konkretnych rezultatów 
oraz wyrazili pragnienie, aby 
ruszyły one z martwego pun­
ktu.

„Politika" pisze także, że od­
nosi się wrażenie, że amery­
kańska i radziecka strona dosz­
ły do wniosku, że trzeba roz­
mawiać aby uniknąć niebezpie­
cznych nieporozumień. Cytuje 
też słowa Cartera: „To jest in­
westycja na przyszłość” oraz in­
formuje. że Leonid Breżniew 
na uroczystym przyjęciu wyda­
nym na cześć amerykańskiego 
prezydenta powiedział m.in.. że 
odprężenie to tylko początek, 
że wolelibyśmy osiągnąć więcej.

Dzień badań medycznych

Trwa kosmiczny lot
Władimira Lachowa
i Walerego Riumina

MOSKWA (PAP). Poniedzia­
łek był dla radzieckich kosmo­
nautów — Władimira Lacho­
wa i Walerego Riumina dniem 
badań medycznych. Prowadzo­
ne są one regularnie w celu u- 
stalenia stanu zdrowia załogi 
podczas długotrwałego lotu or­
bitalnego, który trwa już po­
nad 16 tygodni.

18 bm. rano kosmonauci do­
konali pomiaru masy ciała, a 
następnie przy zastosowaniu a- 
paratury rejestracyjnej prowa­
dzili kompleksowe badanie sy­
stemu krążenia krwi podczas 
wykonywania ćwiczeń fizycz­
nych na ..kosmicznym rowe­
rze”. Przeprowadzono także ba­
danie bioelektrycznej aktyw­
ności serca i parametrów od­
dechu.

W drugiej połowie dnia prze­
prowadzono eksperyment w 
dziedzinie kosmicznego mate­
riałoznawstwa.

Poprzednie dwa dni były 
przeznaczone dla aktywnego 
wypoczynku załogi. Kosmonauci 
uprawiali ćwiczenia fizycz­
ne, prowadzili wizualne obser­
wacje powierzchni Zięmi, wy­
poczywali. W niedzielę, podczas 
dwustronnych telewizyjnych 
seansów łączności Władimir La­
chów i Walery Riumin prze­
prowadzili rozmowy z rodzi­
nami.

Systemy pokładowe i apara­
tura naukowa zespołu orbital­
nego „Salut-6" — „Sojuz-34” 
funkcjonują normalnie. Kos­
monauci czuja się dobrze — in­
formuje -centrum kierowania 
lotem. (P)
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W SPRAWIE „POMERANII”
Od stałego korespondenta 

BOHDANA KOŁODZIEJSKIEGO
Kopenhaga, w czerwcu

(Pt 7 miesięcy temu wyruszył 
na trasę ze Świnoujścia przez 
Kopenhagę do Felixstowe w 
Wielkiej Brytanii, pierwszy 
zbudowany w Polsce prom 
pasażersko - samochodowy 
„Pomerania”. Flagowy statek 
Polskiej Żeglugi Bałtyckiej 
miał przyspieszyć ekspansję 
naszej floty na europejskich 
szlakach promowych — za­
inaugurowaną na linii 
szwedzkiej, a potem kontynu­
owaną z powodzeniem na li­
niach do Helsinek i Kopen­
hagi. Powiedzmy sobie wy­
raźnie: ten krok wymagał 
odwagi i wyobraźni.

Wchodziliśmy na miejsce 
opuszczone przed wielu laty 
— pod wpływem innych ko­
niunktur i innych rachunków 
ekonomicznych — przez duń­
skie towarzystwa żeglugowe. 
Sięgnęliśmy po szansę przy­
wrócenia jedynego bezpośred­
niego połączenia tranzytowe­
go centrum — Kopenhagi z 
Wielką Brytanią. W okresie 
ostatnich lat Wyspy Brytyj­
skie stały się jednym z naj­
atrakcyjniejszych celów wa­
hadłowej wędrówki europej­
skich ludów. Dostrzegliśmy 
tę możliwość, zanim zauważy­
li ją — lub chcieli wykorzy­
stać — gospodarze usadowie­
ni już w portach zachodniej 
Jutlandii, do których jednak 
mieszkańcy i goście stolicy 
muszą przecież jeszcze d o- 
jechać. 300 km zatłoczony­
mi drogami z 1,5-godzinną 
przeprawą przez Wielki Bełt, 
przeciążonymi na ogół pro­
mami.

trwa

Odroczenie wyroku
PAWEŁ TARNOWSKI

Bułgarskie owoce i warzywa 
na rynkach 70 krajów

(P) (Inf. wl.) „Bulgarołodeks- 
port” jest jedyną w Bułgarii or­
ganizacją handlu zagranicznego 
zajmującą się eksportem świe­
żych owoców i warzyw oraz prze­
tworów owocowo-w7arzywnych. 
Bułgarskie owoce i warzywa 
oraz wyroby przemysłu konser­
wowego znane są w przeszło 
70 krajach.

Na eksportowej liście „Bul- 
garpłodeksportu” znajduje się 
— jak podaje agencja Sofia- 
Press — przeszło 250 róinvch 
wyrobów7. Do nowości należą 
ostra papryka „czorbadzijska”, 
kukurydza cukrowa, koktajle 
owocowe, soja w sosie pomido­
rowym, ' kompot z dyni, dynia 
marynowana, gotwe potrawy 
i wiele innych przetworów, po­
siadających dużą wartość od­
żywczą.

Głównym odbiorcą bułgar­
skich owoców, warzyw i prze­
tworów są kraje socjalistyczne. 
Około 67 proc, produkcji im­
portuje w roku bieżacvm 
ZSRR. Drugie miejsce na liście 
eksportowej „Bułgarpłodekspor- 
tu” zajmuje NRD.

Przeszło 15 proc, wyrobów 
przeznaczonych jest r.a eksport 
do krajów niesocjalistycżnych. 
Do tradycyjnych nahywców 
należą RFN. Austria, W. Bry­
tania, Włochy, Holandia, Bel­
gia. „Bułgarpłodeksport” utrzy­
muje ponadto stosunki handlo­
we również z Japonią. USA i 
Kanadą. W ostatnich kilku la­
tach znacznie wzrósł eksport 
do krajów arabskich i afrykań­
skich. (kk)

Podróż „Pomeranią” 
wprawdzie dłużej, ale wymaga 
nieporównanie mniej wysiłku, 
jest w rezultacie znacznie tań­
sza i — wygodniejsza. Konku­
rencja. w której ruch pasażer­
sko-samochodowy. zwłaszcza 
polonijny między Polską i 
Wielką Brytanią daje nam fory 
tym cenniejsze, że nie zdoby­
wane kosztem Duńczyków — 
jest uczciwa, Ale jest to nadal 
twarda konkurencja, 
w której liczy się wszystko, od 
punktualności zawinięć do roz­
sądnego zaplanowania czasu 
postoju, przez temperaturę wo­
dy w prysznicu aż do uśmiechu 
kelnera.

Od 7 miesięcy obserwuję 
ruchy „Pomeranii” i stwier­
dzam bez wahania, że potrafi­
my wykorzystać w tej grze au­
tentyczne atuty, ale także zdu­
miewająco przegrywać w roz­
grywkach, Myślę, że każdy 
prywatny armator Europy i 
okolic oddałby pół przedsię­
biorstwa za jedną załogę o ta­
kim stosunku do pracy, jaki 
mają załogi naszych promów, 
ponieważ i tak wyszedłby na 
tej transakcji na swoje. Dyspo­
nuję wypowiedziami dziesiąt­
ków zagranicznych pasażerów 
nie ukrywających głębokiego 
uznania dla obsługi, kuchni, 
estetyki wnętrz i wręcz za­
chwytu nad „przytulną” — jak 
to nazywają — atmosferą na 
promie.

Pora zatem, żeby powie­
dzieć sobie równie wyraźnie: 
„Pomerania”, załadowana po 
brzegi ciężarówkami, pływa 
— w ruchu pasażerskim — 
chronicznie niedociążona, wy­
korzystuje zaledwie cząstkę 
swoich możliwości. Nie za­
mierzam nużyć czytelników 
szczegółami, ponieważ jest to 
cały kompleks spraw nie za­
wsze jednoznacznych nawet 
w opiniach fachowców. Ale 
jeżeli przedstawiciele PŻB w 
Danii i w Wielkiej Brytanii 
muszą odmawiać chętnym 
sprzedaży biletów, bo wyko­
rzystali już swoje „przydzia­
ły” miejsc, a prom mimo to 
w 70 proc, straszy pustką — 
to placówki, które przetrzy­
mały w szufladzie swoje 
przydziały powinny za to 
ciężko zapłacić i ze skutkiem 
natychmiastowym zostać wy­
łączone z interesu na korzyść 
jakiejkolwiek centralnej 
formy bookingu umożliwiają­
cej przepływ zamówień.

Jeżeli w rezultacie zbyt na­
piętego 
choćby 
go do 
dużej 
pasażerów statek 
do Felixstowe w sobotę 
krótko przed zamknięciem 
sklepów, to dostosowanie roz­
kładu do wymogów 
interesu staje się 
nadrzędną. Jeżeli 
nasze układy z agentami, czy 
też system funkcjonowania 
przedstawicielstw nie zakła­
dają obowiązku już nawet 
nie wielkiej reklamy, ale 
zwykłego regularnego pu­
blicznego informowania o ist­
nieniu i 
leży się 
kolwiek 
statek.

O naszym najnowszym przed­
sięwzięciu promowym pisano 
różnie. Najczęściej jednak usta­
wiając sobie Polską Żeglugę 
Bałtycką do najskuteczniejszego 
ciosu. Nie podejmuję się roz-

rozkładu jazdy czy 
tylko niedopasowane- 
oczywistych nawyków 
grupy potencjalnych 

przypływa 
na

życia i 
sprawą 

wreszcie

zaletach linii, to na- 
tylko dziwić, że kto- 
w ogóle trafia na

strzygąc, na ile w tych star­
ciach obowiązywała zasada fair 
play, nakazująca wykorzysty­
wanie tylko rzeczywistych — 
licznych przecież — słabości 
przeciwnika. Ale zasada ta wy­
maga na pewno również odno­
towania trudności, w jakich 
przedsiębiorstwo realizowało 
swoją dynamiczną politykę że­
glugową. Chodzi o niepełną re­
alizację planów modernizacji i 
rozbudowy przystani w Świno­
ujściu. Chodzi również o dro­
biazgowe kontrole związane z 
bagatelnymi problemami, czy 
wódka pt. „Smirnoff” 
konkurować na pokładach 
polską „Wyborową”.

Piszę ten list oczekując 
kolejne zawinięcie do portu 
Kopenhadze promu " 
nia”. Nie zamierzam ukrywać 
niepokoju, mimo że aktualna 
sytuacja linii wygląda następu­
jąco: miejsca na pokładzie sa­
mochodowym przeznaczone na 
ciężkie ładunki i tzw- pociągi 
drogowe zarezerwowane są do 
końca roku. 320 miejsc 
żerskich, którymi 
każdym rejsie w 
letnich miesiąc; 
prezentujące T.__
Wielkiej Brytanii 
liczby prawie tysiąca miejsc pa­
sażerskich — wyprzedane do 
ostatniego biletu. Biuro tury­
styczne w Felixstowe domaga 
się już gwarancji na przyjęcie 
grup wycieczkowych nawet po 
sezonie. Półoficjalna agenda tu- 
rystyczno-oświatowa miasta 
Lubeka prosi o przewiezienie 
od października — 1500 ucz­
niów i nauczycieli w regular­
nych wycieczkach poświęco­
nych poznawaniu świata. 9 biur 
podróży z południowej Szwecji 
pyta o warunki regularnych 
reisów grupowych dla renci­
stów.

W stołecznej prasie duńskie] 
ukazało się właśnie oświadcze­
nie nadburmistrza Kopenhagi, 
Egona Weidekampa. w którym 
podtrzymuje on — dyskusyjną 
dla różnych kierunków poli­
tycznych w radzie miejskiej — 
decyzję oddania do dyspozycji 
polskich linii promowych bez­
apelacyjnie najlepszego w mie­
ście miejsca postoju: nabrzeża 
w turystycznym sercu stolicy 
obok słynnego pomnika Syren­
ki i równie słynnej fontanny- 
-rzeżby boginii Gefion. Miejsca, 
w którym zgrabnej sylwetki 
„Pomeranii” po prostu nie 
można nie zauważyć, ale które 
wymaga jeszcze — również od 
nas — pewnych czynności 
adaptacyjnych.

Mój niepokój 
uzasadnienie nie 
cie, że nikt nie 
dokładnie decyzji w 
tych czynności oraz 
zostałych 700 miejsc 
skich na promie, ale 
tym, że jak skrupulatnie wy­
liczyli specjaliści przy zasto­
sowaniu sztywnych przelicz­
ników dewiz na złote, nasz 
najnowszy prom nawet wy­
pełniony po brzegi nie gwa­
rantuje rentowności 
związku z tym można 
czyć z czasowym lub 
tywnym zawieszeniem

Proponuję odwrócić 
dek i metodę. Zrobić wszyst­
ko dla wypełnienia promu a 
potem policzyć, jakim rze­
czywistym kosztem 
zdobywamy na nim dewizy, 
z uwzględnieniem trudów 
rozruchu i chociaż wstępnym 
szacunkiem kompleksowych 
wpływów, jakich niewątpli­
wie przysparza krajowemu 
przemysłowi turystycznemu 
żegluga promowa.

powinna
z

na 
w 
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pasa- 
dysponują w 
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ma głębokie 
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(P) W chwili gdy Iran, jesz­
cze do niedawna jeden z naj­
większych producentów i eks­
porterów ropy naftowej, 
sprawca obecnego zamiesza­
nia, zmniejszył o połowę swe 
„normalne” dostawy, spirala 
wzrostu cen ropy znacznie 
przekracza najgorsze obawy 
sprzed kilku miesięcy, a kie­
rowcy w Stanach Zjednoczo­
nych są na skraju „benzyno­
wej” paniki, z szybów Morza 
Północnego do rafinerii Wiel­
kiej Brytanii, Norwegii i Da­
nii płynie spokojnie coraz 
szerszy strumień „płynnego 
złota”. Mimo to politykom 
i biznesmenom w Europie 
Zachodniej trudno się w ten 
sposób pocieszać. Przede 
wszystkim dlatego, że obec­
na a nawet przyszła produk­
cja uzyskiwana z Morza Pół­
nocnego w minimalnym tyl­
ko stopniu zaspokaja rosnące 
potrzeby europejskich państw 
kapitalistycznych. Import z 
Bliskiego Wschodu lub pozo­
stałych krajów OPEC jest 
i będzie nieunikniony.

Dla kogo zatem ropa z Morza 
Północnego ma naprawdę istot­
ne znaczenie? Siedem krajów — 
Wielka Brytania (46 proc, po­
wierzchni), Norwegia (25 proc.), 
Holandia (10,5 proc.), Dania 
(9,5 proc.), RFN (7 proc.), Bel­
gia il proc.) i Francja (1 proc.) 
dzieli między siebie prawa do 
ropy naftowej i gazu pod 
dnem tego burzliwego morskie­
go akwenu. Szacuje się („tylko 
głupiec mógłby powiedzieć ile 
ropy odkryje pod wodą” — po­
wiada jeden z doświad -zonych 
szefów poszukiwań), że przy 
obecnym stanie techniki można 
stąd wyciągnąć łącznie 3 mld 
ten ropy naftowej i 2550 mld 
m sześć, gazu czyli — odpo- 
wiednio — ok. 3,5 proc, i 4 proc, 
światowych rezerw.

Jeśli' weźmie się pod uwagę, 
że Europa Zachodnia zużywa 
rocznie 1/4 łącznej światowej 
produkcji, wiadomo będzie, że 
Morze Północne jej nie zbawi. 
Co innego gdy ograniczymy się 
do dwóch najbardziej zasob­
nych krajów — Wielkiej Bry­
tanii i Norwegii. Wówczas oka- 
źe się, że dla obu tych państw, 
choć w różny sposób, słona ro­
pa staje się wielką gospodar­
czą szansą.

Brytyjczycy, no kilku latach 
badań, natrafili na pierwsze 
złoże w 1970 r. Pięć lat później 
Rozpoczęli 'wydobycie na prze­
mysłową skalę. I od razu się 
tym faktem zachłysnęli. W 
okresie gdy nagle zubożała 
Wielka Brytania z każdym ro­
kiem traciła dystans do naj­
bogatszych państw kapitali­
stycznych, mniej produkując 
i wolniej się rozwijając, ropa 
miała stać się panaceum na 
prawie wszystkie kłopoty go­
spodarcze, niezawodnym śrjd- 
kiem do osiągnięcia żądanego 
poziomu dobrobytu.

Szybko jednak przyszło 
otrzeźwienie, po którym7 już 
bardziej realnie oceniano ko­
rzyści płynące z posiadania 
własnej nafty. Korekta wyni­
kła przede wszystkim z po­
wodu ogromnych, co naj­
mniej 10-krotnie wyższych 
niż np. na Bliskim Wschodzie 
kosztów jej wydobycia, z 
opóźnienia w realizacji pla­
nów wydobywczych (w 1978 r. 
Brytyjczycy wyciągnęli tylko 
53 min ton ropy, a zamierzali 
uzyskać 60—70 min ton), a 
także z porównania dotych­
czasowego zadłużenia Wiel­
kiej Brj-tanii za granicą (aż

24 mld dolarów) z kosztami 
eksportu i importu (ciężkiej) 
ropy w tym kraju. Wówczas 
uznano, że 2 mld ton ropy 
naftowej, bo tyle mniej wię­
cej wynoszą zasoby sektora 
brytyjskiego, może być tylko 
jednym z wielu ale nie wy­
łącznym środkiem do wyjścia 
z gospodarczego impasu. Inna 
sprawa, że bodaj najważniej­
szym.

Pani Margaret Thatcher i jej 
rząd mają nadzieję, iż w 1980 r. 
Wielka Brytania, wydobywając 
ok. 100 min ton ropy, osiągnie 
wreszcie tak upragnioną samo­
wystarczalność, zaś do 1984 r. 
spłaci swoje zobowiązania wo­
bec zagranicy. Ale wśród liczą­
cych się ekonomistów na Wy­
spach Brytyjskich nie ma zgo­
dy co do sposobu wydatkowa­
nia pieniędzy uzyskanych z 
nafty. Wielu z nich uważa, że 
zamiast

zakrawa więc fakt, że na tle 
innych krajów skandynawskich 
jej wyniki ekonomiczne trudno 
uznać za oszałamiające.

Ogromne koszty poszuki­
wań i eksploatacji platform, 
słaba aktywność niezbyt kon­
kurencyjnego przemysłu nor­
weskiego, spore bezrobocie, 
ogromne zadłużenie bilansu 
płatniczego m.in. na poczet 
spodziewanych zysków z eks­
portu ropy naftowej — wszyst­
ko to sprawia, że stan gospo­
darki norweskiej nie jest 
zbyt kwitnący. Widoki na bo­
gactwo z ropy doprowadziły 
bowiem do zubożenia Nor­
wegii, która do końca 1978 r. 
musiała zaciągnąć kredyty w 
wysokości prawie 18 mld do­
larów, co stanowi nieomal 
najwyższe zadłużenie na 
świecie w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca.

W tym roku zamiast plano­
wanych 50 min ton ropy i ga­
zu wydobędzienależa-spłacać długi sie tylko

Północnego ma naprawdę istotne zna-Dla kogo ropa z Morza 
czenie?
loby niebagatelne przecież su­
my przeznaczyć raczej na in­
westycje i podkręcenie ko­
niunktury. Londyński „Finan- 
cial Times” pisząc niedawno o 
różnych możliwościach alokacji 
środków płynących z Morza 
Północnego bardzo trafnie za­
tytułował swój artykuł ..Wiel­
ka debata, która nigdy się nie 
odbyła”.

A szkoda. Ropa naftowa z 
istniejących obecnie 11 pól 
naftowych (7 następnych jest 
w budowie) nie będzie bowiem 
płynąć wiecznie. Brytyjskie sto­
warzyszenie producentów sza­
cuje, że samowystarczalność 
Wielkiej Brytanii potrwa nie­
wiele dłużej niż 10 lat (nigdy ona 
nie stanie się wielkim eksporte­
rem). Chyba że już dzisiaj kraj 
ten umożliwi naftowym kor­
poracjom prowadzenie znacznie 
dalej idących poszukiwań, a 
także zdecyduje się na eksplo­
atację niewielkich złóż, które 
obecnie uznawane są za nie­
opłacalne.

Brytyjczycy nie czekają jed­
nak bezczynnie na ten smutnw 
dzień, gdy zaczną wysychać ich 
naftowe szyby. Do napędzania 
samochodów, fabryk i produ­
kowania chemikaliów chcą w 
przyszłości wykorzystywać su­
rowiec, który niegdyś uczynił 
z ich kraju potęgę przemysło­
wą — węgiel poddany odpo­
wiedniej obróbce i rafinacji.

Tego rodzaju zmartwień ja'7 
na razie nie ma Norwegia. Jej 
łączne udokumentowane zasoby 
wynoszą ok. 800 min ton ropy 
naftowej i 800 mld metrów 
sześciennych gazu, a ponieważ 
zużycie wewnętrzne nie prze­
kracza 8—9 min ton rocznie, 
większość z 30-milionowej (w 
1978 r.) produkcji jest ekspor­
towana. Norwegii starczy ropy 
na długie lata. Na paradoks

tym przemy- 
pisala gazeta 

„Norwescy 
naftowej to

Berlin, w czerwcu 
W CZERWCOWYM numerze 

teoretycznego organu KC 
SED ,Die Einheit” („Jedność") 
ukazał się interesujący arty­
kuł trojga znanych w NRD 
autorów pt.: „Prusy i nie­
miecka historia”. Tutejsza 
opinia oubliczna, szczególnie 
zaś koła intelektualne, od 
dłuższego czasu oczekiwały 
na jakiś bardziej oficjalny 
komentarz do tego kontro­
wersyjnego tematu. Przypom­
nieć się godzi, że bywał on już 
wcześniej poruszane w7 roz­
prawach historycznych, pu- 
bjicystecznych, a przede 
wszvstkim w emitowanym u 
schyłku ub. r. serialu tele- 
wizyjnem „Scharnhorst”. Bv- 
ły to 
albo 
wego 
ujęte 
NRD 
Iistyczne 
kontenuację pozytywnego do­
robku niemieckiej historii w7 
takim samvm stopniu, w ja­
kim zrywa radykalnie z jej 
wszelkimi reakcvjnem: i ne­
gatywnymi orzeiawami”.

Autorzy artełtułu Horst Bar­
tę!, Ingrid Mittenzwei i Wal­
ter Schnrdt z rozmysłem 'cy­
tują ten fragment odezwy pi­
sząc m. ta: „Rozprawa z histo­
rią Prus jest tym pilniejsza, 
że niektórzy mieszczańscy ideo­
lodzy i historycy usiłują przed­
stawić ją według własnego wi­
dzimisię na przekór histo­
rycznej prawdzie... Z jednej 
strony próbuje s:ę gloryfiko­
wać państwo pruskie, z drugiej 
posługując sie akcentami kry­
tycznymi wobec Prus usiłu­
je się usprawiedliwić ciągo­
ty imperialistyczne obserwowa­
ne obecnie w RFN. Praktyki te 
widać między innymi w przy­
gotowywanej w Berlinie Za­
chodnim wystawie pt.: „Prusy

jednak raczej sygnały, 
odosobnione próby no- 
spojrzenia na problem, 
w odezwie na 30-Iec'e 
słowami: „Nasze socja- 

państwo uosabia

Na łamach JDie Einheit”

WPrusy i niemiecka historia
Od stałego korespondenta 

ANDRZEJA OSIECKIEGO
— próba 
czeniu w 
teki tzw.
przede wszystkim w licznych 
publikacjach, jak np. w książ­
ce Sebastiana Haffnera pt. 
„Prusy bez legendy”, których 
celem jest przerwanie histo­
rycznej nici wiodącej od Kró­
lestwa Pruskiego do ogólno- 
niemieckiej Rzeszy, a tym sa­
mym uwolnienie Prus od hi­
storycznej współodpowiedzial­
ności za rozpętanie dwóch wo­
jen światowych i powstanie fa­
szystowskiego państwa terroru...

bilansu” w umiesz- 
tym mieście biblio- 
pruskiej fundacji, a

Tymczasem — piszą dalej 
autorzy artykułu — naukowa 
analiza niemieckiej historii 
niedwuznacznie ukazuje pań­
stwo pruskie, jako główny 
czynnik wstecznictwa i ha­
mowania postępu. Przekaza­
nie przez pruski absolutyzm 
junkierstwu i szlachcie spe­
cjalnych pełnomocnictw w 
dziedzinie ekonomicznej, spo­
łecznej i politycznej przedłu­
żyło trwanie epoki feudalnej 
i niebawem spowodowało buj­
ny rozkwit idei militarystycz- 
nych, których Prusy, a potem 
tzw, Zjednoczona Rzesza Nie­
miecka stały się bastionem 
na skalę światową... Trzeba 
też zaznaczyć, że proces roz­
woju społeczno-politycznego 
Niemiec nie polegał - na 
wchłanianiu Prus przez Niem­
cy. ale na zaprusaczeniu Nie­
miec. Zwracali na to uwa-

gę przedstawiciele rewolucyj­
nych ruchów niemieckich 
Marks, Engels, Mehring. Teza 
ta znalazła potwierdzenie w 
późniejszych badaniach nauki 
marksistowsko-leninowskiej.

Reakcyjna polityka pruskie­
go państwa, rola Prus w hi­
storii i teraźniejszości były 
więc, są i będą przedmiotem 
ostrych kontrowersji... Jedy­
nie NRD potrafiła w okresie 
swych społecznych przeobra­
żeń radykalnie zniszczyć pod­
stawy prusactwa wywłaszcza­
jąc junkrów i monopoli­
stów. karczując korzenie pru- 
sko-niemieckiego militaryzmu, 
otwierając przed społeczeń­
stwem drogę budowy nowej 
socjalistycznej niemieckiej oj­
czyzny”.

W dalszym ciągu artykułu 
czytamy o niektórych postępo­
wych przejawach w historii 
Prus. Uwzględnienie tych ele­
mentów. dokonanie pewnej ko­
rekty jest niezbędne przy roz­
patrywaniu historii niemieckie­
go ruchu robotniczego. Nieza­
leżnie od Prus uparcie zwalcza­
jących zdobycze wielkiej rewo­
lucji francuskiej, montujących 
rozbiory Polski, organizujących 
wspólnie z Rosją i Austrią 
„Święte Przymierze” skierowa­
ne przeciw jakimkolwiek ru­
chom rewolucyjnym w Europie 
istniały przecież Prusy powstań 
chłopskich w końcu XVIII w., 
liberalnych reform w latach

1807—13, marcowej rewolucji 
1848 r. Było to także państwo, 
w którym powstała silna kla­
sa robotnicza, którą jako jed­
na z pierwszych w Europie 
rozpoczęła świadomą walkę z 
feudalnym, a później z kapi- 
talistyczno-militarnym syste­
mem w Prusach i w zjedno­
czonych po 1870 r. Niemczech.

Należy również zwrócić uwa­
gę na różnorakie zainteresowa­
nia, jakie mimo systemu feu­
dalnego wykazywali twórcy 
i pierwsi władcy państwa pru- 
Aiego. Organizację nowocze­
snego handlu i armii przejęto 
z ówczesnych Niderlandów, do­
świadczenia rolnictwa z Anglii. 
Z tego samego okresu, XVIII 
i początku XIX w. pochodzą 
takie słynne instytucje, jak 
Pruska Akademia Nauk, w tym 
czasie powstały takie pomni­
ki architektury jak Opera 
i otaczające ją pałace w Ber­
linie czy poczdamskie Sans- 
souci.

„Zjednoczenie Niemiec w 
1871 r. równało się scemen- 
towaniu Rzeszy, prusactwa 
i militaryzmu w jedną całość. 
Utrwaliło czołową pozycję Prus 
w Rzeszy, nadało kierunek dal­
szego rozwoju państwa, które 
zdecydowanie wstąpiło na dro­
gę militaryzmu i agresji. Apa­
rat wojskowy i biurokratyczny 
zorganizowany według pru­
skich wzorów7 otrzymał decy­
dujący głos w sprawach poli­
tyki wewnętrznej i zagranicz­
nej. Z tą chwilą zniknęły po­
stępowe przejawy, jakie wystę­
powały sporadycznie na terenie 
Prus, częściej w innych pań­
stwach wchodzących w skład 
Rzeszy. Nastąpił ' okres zdecy-

dowanego zwalczania socjalde­
mokratycznych ruchów robot­
niczych, rozpoczęto systema­
tyczne zbrojenie armii, budowę 
floty -wojennej mającej wkrót- 
ee zagrozić nawet Anglii. Za­
bierając Alzację i Lotaryngię 
pruska polityka Rzeszy dopro­
wadziła do zasadniczego kon­
fliktu z Francją... Później zaś, 
zaledwie w 15 lat po zakoń­
czeniu I wojny światowej, pru­
ski feldmarszałek i niemiecki 
prezydent Hindenburg miano­
wał Adolfa Hitlera kanclerzem 
państwa i w marcu 1933 r. sta­
nął obok — ----- ----
Fryderyka 
kościele w

Dopiero . _____
mieckich kapitalistów wykony­
wana rękoma pruskich genera­
łów poniosła w czasie II wojny 
światowej totalną klęskę, prus­
cy konserwatyści zaczęli przy­
pominać postanowienia trakta­
tu Taurogów z 1807 r. oraz 
przestrogi Bismarcka, aby 
Niemcy nigdy nie dały się 
uwikłać w konflikt z Rosją. 
Jedni z nich wzięli udział w 
antyfaszystowskim ruchu opo­
ru, inni znaleźli drogę do Na­
rodowego Komitetu „Wolne 
Niemcy” na terenie Związku 
Radzieckiego...

Postanowienie Sojuszniczej 
Rady Kontrolnej z 1947 r. 
rozwiązujące państwo pru­
skie było niezbędnym aktem 
historycznym odpowiadającym 
oczekiwaniom i narodu nie­
mieckiego i innych narodów 
europejskich, które doznały 
tylu tragicznych doświadczeń 
ze strony niemieckiego mili­
taryzmu zrodzonego z pru­
skiej reakcji. Ostateczne 
zniszczenie tych sił mogło 
nastąpić dopiero dzięki zjed­
noczeniu postępowych sił na­
rodu pod przewodnictwem 
klasy robotniczej, które w NRD 
wykorzeniły ekonomiczne, spo­
łeczne i polityczne podstawy 
prusactwa. (P)

niego przy grobie 
II w garnizonowym 
Poczdamie.
gdy polityka nie-

min ton. Konsorcjum, jakie 
tworzą państwowa firma 
„Statoil” i koncern „Mobil”, 
spodziewa się w związku z 
ogromnymi kosztami wydoby­
cia znacznie mniejszych od 
przeciętnych w 
śle zysków. Jak 
„Aftenposten”: 
szejkowie ropy 
tylko bajka".

Z drugiej jednak strony obec­
ne kłopoty Norwegów mogą 
okazać się przejściowe, a reali­
zowany obecnie oszczędnościo­
wa program ministra finansów 
Norwegii, Per Kleppe, już za­
czyna przynosić pierwsze niezłe 
rezultaty w postaci zmniejszo­
nej stopy inflacji i pewnej po­
prawy w handlowym bilansie 
kraju.

Norwegia chce spożytkowy- 
wać swe nieoczekiwane bogac­
two powoli i rozważnie. Za ro­
pę żąda od swych odbiorców 
inwestycji na własnym tery­
torium, które pozwolą na roz­
wój innych, ostatnio podun-d- 
łych gałęzi przemysłu, zapew­
nią pracę a także możliwoś ’ 
eksportu. Po załamaniu się 
kontraktu ze szwedzką firmą 
„Volvo” największe szanse na 
pozyskanie norweskiej ropy 
mają obecnie przemysłowcy za- 
chodnioniemieccy. Jeden z nich 
zdobył się na szczerość i po­
wiedział, że „trzeba będzie za­
inwestować okrągły miliard 
ażeby razem z Norwegią pro­
wadzić tak na serio naftowe 
interesy hand’owe”. Może więc 
dziennik „Aftenposten” mimo 
wszystko nie miał racji?

Ropa naftowa z Morza Pół­
nocnego jest droga, głęboko po­
łożona i trudna do wydobycia. 
Prócz dwóch państwowych spó­
łek — British National Oil Cor­
poration (Wielka Brytania) i 
„Statoil” (Norwegia) jej eks­
ploatacją zajmuje się kilka­
naście wielkich koncernów naf­
towych jak „Shell”, „British 
Petroleum”, „Esso”, „Conoco”, 
„Texaco”, „Mobil” czy „Royal 
Duch Shell”. które w tutejszy 
naftowy interes przez ostatnie 
10 lat zdążyły wpakować ok 
50 mld dolarów, a jeżeli w 
latach 1980—1990 rzeczywiście 
chcą wydobywać 150--2Ó0 min 
ton ropy naftowej i 100 mld 
m sześć, gazu, muszą zainwe­
stować dalsze 100 mld dolarów.

Ciężar tak ogromnych in­
westycji mogą rzeczywiście 
udźwignąć tylko najbogatsze 
i największe firmy. Podejrze­
wam też — dane na ten temat 
nie sa nigdy publikowane — 
że mimo dających się słyszeć 
powszechnie narzekań na eks­
ploatację kosztów żadne z nich 
z pewnością do tego interesu 
nie dokłada.

W czasie 15 lat poszukiwań 
w basenie Morza Północnego 
wspomniane i inne firmy wy­
konały ok. 1000 odwiertów, 
założyły 110 platform, któ­
rych koszty sięgnęły 40 mld 
dolarów7. Poprowadziły ruro­
ciągi do wybrzeży Szkocji, 
Danii. Anglii i RFN. Trzeba 
jednak pamiętać, że słona ro­
pa wcześniej lub później mu­
si się skończyć. Dzięki jej 
istnieniu kilka krajów Europy 
Zachodniej zyskało obecnie 
tylko na czasie. Chwyciły 
szansę, dzięki której mogą w 
spokoju pracować nad przy­
gotowaniem 
energetycznych 
Obecność ropy 
nocnym jest 
czasowym odroczeniem wyro­
ku. Wszelkie prognozy zakła­
dają. że w końcu bieżącego 
stulecia Europa Zachodnia bę­
dzie cierpiała na wzrastający 
deficyt energii. Dziesiątki 
platform stawianych dzisiaj 
na wzburzonych, zimnych 
wodach Morza Północnego 
niewiele tu niestety pomogą.

odpowiednich 
substytutów, 

w Morzu Pół- 
jednak tylko

Pierwszy krok
(P) Po serii konferencji, 

m.in. w Sofii i Sztokholmie, 
gdzie specjaliści z wielu kra­
jów obradowali nad kontrolą 
zanieczyszczeń atmosfery i 
sposobami ich przezwycięże­
nia, również na forum EKG 
(Europejskiej Komisji Gospo­
darczej ONZ) w Genewie, to­
czyła się w ostatnich dniach 
dyskusja na temat ochrony 
środowiska naturalnego. Zwła­
szcza ta ostatnia konferencja 
mieć będzie, jak się zdaje, o- 
gromne znaczenie dla przy­
szłości naszego kontynentu i 
jego środowiska.

W Genewie mianowicie 
przedstawiciele państw sku­
pionych w EKG (32 kraje eu­
ropejskie, USA i Kanada) za­
twierdzili ostatecznie tekst 
projektu międzynarodowej 
konwencji w sprawie ochrony 
środowiska naturalnego. Na­
stępnym etapem będzie rozpa­
trzenie tego projektu — i 
ewentualnie przyjęcie go — na 
ogólnoeuropejskiej konferen­
cji na wysokim szczeblu, w lis­
topadzie br.

To wstępne porozumienie 
stanowi pierwszy krok w kie­
runku bezprecedensowej, kon­
kretnej realizacji postanowień 
KBWE, w jednej z na waż­
niejszych dziedzin życia na­
szego kontynentu. Przyszła 
konwencja byłaby też etapem 
wstępnym realizacji inicjaty­
wy Leonida Breżniewa, wysu­
niętej w Warszawie, dotyczą­
ce, zwalania cgólncer.rcpej- 
skich kongresów poświęco­
nych sprawom ochrony środo­
wiska, transportu i energii.

Problemy ochrony środowi­
ska po okresie ich „dostrzega­
nia” a następnie głębokich 
studiów, opracowań oraz roz­
wiązań w mikroskali, zda ą się 
obecnie zdobywać należną im 
rangę wśród najważniejszych 
problemów, jakie w pierwszej 
kolejności musi rozwiązać 
współczesny świat. Zasięg od­
działywania zanieczyszczeń 
środowiska przestał obejmo­
wać granice jednego tylko 
kraju. Dymy i zanieczysz­
czenia powietrza przenoszo­
ne są przez wiatry, po­
nad granicami, setki i tysią­
ce kilometrów, zatrute wody 
spływają międzynarodowymi 
arteriami wodnymi lub rzeka­
mi granicznymi, zanieczysz­
czeniu ulegają zamknięte ak­
weny wodne, nad którymi le­
ży wiele krajów itp. A Zie­
mia jest jedna. Z niecierpli­
wością i nadzieją oczekiwać 
więc będziemy na listopadową 
konferencję i dalsze kroki w 
tej dziedzinie.

KRZYSZTOF KOPROWSKI

Przed 
„szczytem ”

(P) Aczkolwiek pozostało 
jeszcze dwa tygodnie do to­
kijskiego „szczytu” przywód­
ców , siedmiu najbogatszych 
krajów kapitalistycznych
(USA, Kanady, RFN, Francji, 
Wielkiej Brytanii, Japonii i 
Włoch), prasa światowa pełna 
jest komentarzy i przepowie­
dni na temat szans jego po­
wodzenia.

Tokijskie spotkanie będzie 
piątą z kolei imprezą tego ty­
pu. Uczestniczą w nim mężo­
wie stanu reprezentujący pań­
stwa wytwarzające razem 
przeszło połowę dóbr i usług 
produkowanych w świecie 
oraz zapewniające prawie po­
łowę światowego eksportu. 
Jasne, że ich decyzje nie mo­
gą być obojętne dla nikogo.

Trzy tematy zdominują za­
pewne obrady tokijskiego 
spotkania: sprawa walki z in­
flacją, problem współpracy 
między Polnocą a Połud­
niem i przede wszystkim za­
gadnienia związane z kryzy­
sem energetycznym.

Eksplozja cen ropy nafto­
wej wywołała zrozumiały 
niepokój wszystkich krajów. 
Nie znaczy jednak, aby dot­
knęła wszystkie w jednako­
wym stopniu. Jest rzeczą pa­
radoksalną, że Ameryka na 
przykład (która jest w stanie 
pokryć połowę swego zapo­
trzebowania na ropę własnym 
wydobyciem) ucierpiała bar­
dziej niż Japonia (skazana 
na niemal stuprocentowy im­
port potrzebnych jej surow­
ców energetycznych). Nie bę­
dzie też łatwo uzgodnić 
wśród wspomnianej siódemki 
jednolitą strategię naftową.

Prezydent Carter przygoto­
wuje plan utworzenia wielo­
miliardowego funduszu dla 
intensyfikacji badań nad al­
ternatywnymi w stosunku do 
nafty źródłami energii. Nie 
mówiąc już o tym, że sam 
Kongres amerykański nie jest 
tym planem zachwycony, spo­
tka się on chyba także z opo­
rem partnerów USA. A na 
wezwanie do oszczędności e- 
nergii, Carter usłyszeć może z 
ust pozostałych uczestników 
szczytu stare porzekadło: 
„medice cura te ipsum”, czy­
li lekarzu lecz się sam... Wia­
domo bowiem, jak mało w 
tej dziedzinie zdołała dotąd 
zdziałać Ameryka.

Koordynacja polityki ener­
getycznej (i szerzej — gospo­
darczej) w skali świata jest z 
pewnością nakazem chwili. 
Ale w okresie napięć, które 
świat przeżywa trudniej o nią 
dzisiaj niż kiedykolwiek 
przedtem.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI
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/Wystawy malarstwa i plakatu — przeglądy filmowe

Trwa polska ofensywa kulturalna w Finlandii
Od stałego korespondenta 

RUDOLFA HOFFMANA
Helsinki, 18 czerwca

(P) Panią Kirsti Siraste poznałem kilka dni temu na przyję­
ciu wydanym w ambasadzie PRL. Pani Kirsti jest znaną tłu­
maczką dzieł literatury słowiańskiej na język fiński. Właśnie 
wyszła książka Juliana Kawtlca pt: „Tańczący jastrząb”. Wy­
dało ją wydawnictwo Gummerus w Jycaskyla w przekładzie 
pani Siraste.

niu bt. w tym samym mieście 
ma przyjechać Józef Szajna z 
„Replika” Majakowskiego.

Jak poinformowała waszego 
przedstawiciela Henryka Świec­
ka, attache kulturalny naszej 
ambasady w Helsinkach, w ro­
ku 35-lecia PRL chłonność ryn­
ku fińskiego r.a nasza kulturę 
jest szczególnie duża.

o-

Gratulacje dla piłkarzy Zawiszy

Miała dobre recenzje w 
prasie fińskiej. Dobrze się 
stało, że z tej okazji do Fin­
landii przybył sam autor po­
wieści, który odbył kilka spo­
tkań z dziennikarzami i wy­
dawcami, literatami i czytel­
nikami. Dzięki temu żadna 
polska książka wydana dotąd 
w Finlandii nie miała tak 
doskonałej oprawy prasowej, 
jak właśnie „Tańczący jas­
trząb”.

Polska kultura od lat cieszy 
się w Finlandii zasłużona reno­
mą i przedstawiciele fińskiego 
świata artystycznego chętnie 
przychodzą na polskie imprezy 
kulturalne, szukając w nich no­
wych impulsów dla swej twór­
czości. I tak wystawę polskie­
go malarstwa muzealnego pt.: 
„Cztery pory roku” i wystawę

Plan gospodarczy 
Poprawki do konstytucji 
Sesja parlamentu ChRL

PEKIN (PAP). Redaktor, Je­
rzy Bajer, pisze: 18 bm. w Pe­
kinie rozpoczęła się druga sesja 
Ogólnochińskiego Zgromadze­
nia Przedstawicieli Ludowych 
piątej kadencji (parlamentu). 
Poprzednia sesja tej kadencji 
odbyła się na przełomie lutego 
i marca ub.r.

Porządek dzienny obrad, któ­
re mają trwać około 2 tygodni, 
przewiduje m.in. uchwalenie 
planu gospodarczego na tok 
bieżący, zatwierdzenie popra­
wek do konstytucji w sprawie 
zniesienia komitetów rewolu­
cyjnych i zastąpienia ich rzą­
dami ludowymi różnych szcze­
bli (co w praktyce oznacza zor­
ganizowanie zwykłej władzy 
administracyjnej), przywróce­
nie bezpośredniego wyboru de­
legatów do zgromadzeń przed­
stawicieli ludowych od szczeb­
la powiatowego „w dół” oraz 
powołanie stałych komitetów 
tych zgromadzeń jako organów 
władzy nadzorczej.

Parlament ma również za­
twierdzić szereg ustaw i kodek­
sów prawnych, których w 
ChRL dotychczas nie było 
(chodzi m.in. o kodeks karny, 
ustawę o sądach i prokuratu­
rze, prawo śledcze oraz prawo 
wyborcze). Przewiduje się rów­
nież zwiększenie składu rządu 
o nowych wicepremierów.

Oczekuje się, że podczas o- 
becnej sesji parlamentu chiń­
skiego będą dominować sprawy 
gospodarcze w związku z ogra­
niczaniem tempa modernizacji 
kraju po stwierdzeniu niereal­
ności poprzednich założeń. (P)

grafiki medalierstwa 1 gobeli­
nów. które miały miejsce od 21 
stycznia do 17 lutego br. w no­
wo otwartym Domu Sztuki w 
Helsinkach zwiedziło kilkanaś­
cie tysięcy osób.

Dużym powodzeniem kinoma­
nów cieszył się ..Tydzień filmu 
polskiego” w lutym w Helsin­
kach.

W kwietniu w Gmachu Fin­
landia w Helsinkach Witold Lu­
tosławski poprowadził osobiście 
koncert swoich utworów w wy­
konaniu orkiestry symfonicz­
nej fińskiego radia. Akompanio­
wała Halina Łukomska. Kryty­
ka fińska uznała te występy za 
jedne z najważniejszych wyda­
rzeń artystycznych sezonu.

W okresie od 25 kwietnia dc 
13 maja odbyły się „Dni kultu­
ry polskiej” w mieście Kuopio, 
na które złożyły się: wystawa 
ilustracji książkowych Marii 
Adamus-Mackiewicz i Janiny 
Krzemińskiej-Urban. wystawa 
rzeźby kameralnej i medalier­
stwa Ryszarda Wojciechowskie­
go. wTystawa grafiki i malar­
stwa Piotra Kasprzaka. Mariana 
Czapli i Romana Poziemskiegc 
z Warszawy. „Dni” w Kuopio 
uświetniła swoimi recitalami w 
ratuszu pniejskim Barbara Hes- 
se-Bukowska. Julian Kawalec i 
muzykolog Ludwik Erhard spo­
tykali się z mieszkańcami rpia*  
sta a pokaz filmu „Człowiek 2 
marmuru” Andrzeja Wajdy u- 
zyskal wysoką ocenę artvstycz- 
na.

W III Międzynarodowym 
Biennale Plakatu w Lahti ucze­
stniczyło w tym roku aż 70 pol­
skich grafików. Henryk Toma­
szewski otrzymał I nagrodę Za 
plakat kulturalny. Prace Jana 
Sawki, Romana Kowalika. An­
drzeja Piekarskiego i Jacka 
Przykrzewskiego uzyskały wy­
różnienia.

Jesienią br. teatr w mieście 
Tampere z okazji 75-lecia swe­
go istnienia wystawi sztukę pt.: 
„Bal manekinów” Brunona Ja­
sieńskiego w reżyserii Raili 
Lehtonen. dyrektora teatru. 
Sztukę tłumaczyła na język 
fiński pani Kirsti Siraste. Na 
„Spotkania teatralne” w sierp-

Wiedeńskie spotkanie 
Breżniew — Muhri

WIEDEŃ (PAP). W poniedzia­
łek odbyło się w Wiedniu spot­
kanie Leonida Breżniewa e 
przewodniczącym Komunistycz­
nej Partii Austrii, Franzem Mu­
hri.

Wyrażając powszechny pogląd 
komunistów austriackich F 
Muhri w’ysoko ocenił poljtykę 
zagraniczną ZSRR, której cele 
— umocnienie odprężenia i po­
koju. zapobieżenie groźbie woj­
ny jądrowej — w pełni odpo­
wiadają nadziejom narodu au­
striackiego i wszystkich naro­
dów świata. Podkreślił też do­
niosłe znaczenie nowego radzie- 
cko-amerykańskiego układu o 
ograniczeniu strategicznych zbro­
jeń ofensywnych.

L. Breżniew potwierdzając 
braterską solidarność KPZR z 
działalnością KP Austrii pod­
kreślił jej ogromny wkład w u- 
stanowienie i rozwój przyjaz­
nych stosunków między obu kra­
jami. w walkę komunistów au­
striackich o umocnienie bezpie­
czeństwa europejskiego, o roz­
brojenie. (P)

Morarji Desai 
zakończył wizytę 
w Czechosłowacji

PRAGA (PAP). Premier In­
dii, Morarji Desai, zakończył o- 
ficjalną wizytę w CSRS i wraz 
z towarzyszącymi mu osobami 
opuścił Pragę udając się do 
Belgradu, Przed odlotem wy­
stąpił on na konferencji pra­
sowej, w czasie której pozy­
tywnie ocenił przeprowadzone 
rozmowy z przywódcami cze­
chosłowackimi.

Wyniki rozmów podsumuje 
wspólny komunikat czechosło- 
wacko-indyjski, który będzie 
opublikowany we wtorek. (P)

G, Rabsztyn—12,48 sek.
(P). Na stadionie Skry toze- I 

grano w poniedziałek warszaw­
ską część Memoriału Janusza 
Kusocińskiego. W loży hono­
rowej zasiadł przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Ja­
błoński oraz minister oświaty i 
wychowania, Józef Tejchma.

Zdzisław Krzyszkowiak
trzymał honorową nagrodę imie- 
ńia J. Kusocińskiego. ufundowa­
ną przez FSZMP i redakcję Prze­
glądu Sportowego dla wybit­
nych polskich sportowców let 
minionych.

Wspaniałe 
zawodniczki 
pł. Grażyna 
nała należący do niej 
świata — 12.48 sek. Druga była 
w finałowym biegu Zofia Biel- 
czyk, która potknęła się na os­
tatnim płotku i uzyskała słab­
szy czas. W eliminacjach osiąg­
nęła ona rezultat 12,63. Trzecie 
miejsce zajęła Elżbieta Rabsz­
tyn. a czwarte — Danuta Per­
ka.

Zaciętą walkę stoczyły u- 
czestniczki biegu na 1500 m. 
Zwyciężyła reprezentantka
ZSRR Świetlana Ulmasowa — 
4 : 08,3, a drugie miejsce zaję­
ła Anna Burkis z warszawskiej 
Skry, Pobiła ona rekord Pol­
ski rezultatem 4:09,0. Trzecia 
na mecie — dotychczasowa re- 
kordzistka kraju Celina Soko­
łowska uzyskała również rezultat 
lepszy od swojego rekordu — 
4 : 10,5.

Dobry wynik uzyskał w rzu­
cie oszczepem reprezentant 
RFN — Karl Hanper — 86,06 m. 
Bieg na 400 m pi. ftobiet wy­
grała Helena Kacperczykowa 
— 57.10. (V)

wyniki uzyskały 
biegnące n*  100 m 
Rabsztyn wy rów - 

rekord

(P) Czwarty już raz w historii bydgoskiego klubu piłkarze Za­
wiszy uzyskali awans do ekstraklasy. Debiutowali w roku 1960. 
kiedy to miasto nad Brdą miało dwóch reprezentantów w I li­
dze. Było tak jednak tylko przez jeden sezon — w roku 1001 
Polonia i Zawisza zajęły dwa 
stały zdegradowane.

„Wylądował” Zawisza póż 
niej w lidze okręgowej, a na 
stępnie dokonał 
czynu: w 1963 
awans do II ligi, 
nym roku — do 
W 1967 r. nastąpił ponowny 
spadek, a później dziesięć lat 
występów na drugim froncie. 
Różne koleje losu przechodził 
wtedy zespół, był o krok od 
dalszej degradacji, ale pozy­
cję Il-ligowca obronił. W ro­
ku 1977 ponownie nadarzyła 
się okazja, którą Zawisza wy- 
korzystal: dzięki lepszemu bi­
lansowi bezpośrednich spot­
kań z najgroźniejszym rywa­
lem — wałbrzyskim Zagłę­
biem. znalazł się w ekstrakla­
sie. Znowu tylko na jeden se­
zon. W ubiegłym roku, razem 
z zabrzańskim Górnikiem, 
musiał opuścić I ligę.

W zakończonym w ubiegłą 
niedzielę sezonie wyróżnić moż­
na trzy fazy w grze bydgoskie­
go zespołu. Początek był udany, 
ale później nastąpiły zmiany w 
składzie. W trakcie rozgrywek 
odeszli czołowi zawodnicy: Ma­
jewski, Cirkowski i Woronko. 
Straty do prowadzących w ta­
beli gdańskiej Lechii zwiększy-

dużego wy- 
r. uzyskał 

a w następ- 
ekstraklasy.

Doskonale wyniki
w mistrzostwach USA

(P) Willie Smith osiągnął naj­
lepszy w tym roku czas na 
świecie w biegu 400 m — 45,10 
sek. Wynikiem tym zapewnił so­
bie tytuł mistrza USA. podczas

ostatnie miejsc*  w tabeli i xo-

Później było lepiej, im 
końca rozgrywek, tym

Armia libańska zajmuje
pozycje na przedmieściach Bejrutu

Projekt nowej 
konstytucji Iranu 
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
przez lokalne rady, ale praw 
autonomicznych nie uzyska. Za­
równo Kurdowie w zachodnim 
Iranie. Turkmeni w płn.-wschod- 
niej części Ikraju, jak i Arabo­
wie Irańscy w prowincji Chuze- 
stan nad Zatoka Perska doma­
gają się autonomii. Wymienione 
rejony były w ostatnich tygod­
niach widownią krwawych zajść.

Po zaakceptowaniu przez 75- 
osobowy zespół ekspertów, pro­
jekt konstytucji ma być zatwier­
dzony w powszechnym referen­
dum ludowym. W kołach libe­
ralnych i lewicowych, jak rów­
nież wśród przedstawicieli mniej­
szości etnicznych wysuwane jest 
hasło zatwierdzenia konstytucji 
przez Zgromadzenie Konstytu­
cyjne. ■wyłonione w wyborach 
powszechnych. Koła te wyraża­
ją również zastrzeżenia wobec 
idei podporządkowania wszyst­
kich dziedzin życia zasadom 
islamu. (P)

Trwajq rozmowy
BEJRUT (PAP). W ponie­

działek we wczesnych godzi­
nach rannych dwa bataliony 
regularnej armii libańskiej, w 
sile 1200 żołnierzy i oficerów, 
rozpoczęły operację zajmowa­
nia stanowisk na dwóch przed­
mieściach Bejrutu. Oddziały 
te są wyposażone w transpor­
tery opancerzone i w broń 
ciężką. Żołnierze armii regu­
larnej są rozmieszczani w sie­
dmiu .punktach w dzielnicach 
Ain Remmaneh i Furn el Szeb- 
brak.

W ostatnich dniach obie te 
dzielnice były widownią gwał­
townych walk między ugrupo­
waniami zbrojnymi falangi oraz 
bojówkami narodowej partii li­
beralnej. Oba te ugrupowania 
mają konserwatywny charakter 
i oba wchodzą w skład sil 
chrześcijańskich. Decyzja o roz­
mieszczeniu w tych rejonach 
oddziałów regularnej armii li­
bańskiej została podjęta w nie­
dzielę przez dowódcę armii w 
porozumieniu z oboma ugrupo­
waniami.

Premier Libanu. Selim al 
Hoss oświadczył w związku z 
rozmieszczeniem oddziałów re­
gularnej armii libańskiej w Bej­
rucie. że jest to krok na dro­
dze do przywracania kontroli 
rządu nad regionami, które do 
tej pory pozostawały Doza zasię­
giem tej kontroli. (P)

iracko - syryjskie
BAGDAD (PAP)- Po czwartej 

sesji rozmów iracko-syryjskich 
na najwyższym szczeblu prezy­
dent Iraku Ahmad Hasan Al- 
-Bakr oświadczył w poniedzia­
łek w Bagdadzie, że w rozmo­
wach z prezydentem Syrii Hafe- 
zem Asadem osiągnięte zostały 
dobre rezultaty, które służyć bę­
dą celom Iraku, Syrii i całego 
narodu arabskiego.

Trwające od 16 bm. rozmowy 
iracko-syryjskie mają na celu 
zjednoczenie obu sąsiednich kra­
jów. Do zbliżenia obu krajów, 
a następnie do rozmów zjedno­
czeniowych doszło pod wpływem 
rozmów egipsko-izraelskich, a 
następnie zawarcia między Kai­
rem i Tel Awiwem separatysty­
cznego traktatu pokojowego. 
Bagdad i Damaszek odrzucają 
ten traktat, wysuwając hasło 
walki o urzeczywistnienie praw 
należnych arabskiemu narodowi 
palestyńskiemu.

BEJRUT (PAP). Przewodni­
czący Komitetu Wykonawczego 
Organizacji Wyzwolenia Palesty­
ny Jaser Arafat przybył w po­
niedziałek z dwudniowa wizytą 
do stolicy Arabii Saudyjskiej 
Rijadu.

Jak informuje Palestyńska A- 
gencja Prasowa WAFA. Arafat 
przybył na zaproszenie króla A- 
rabii Saudyjskiej Chalida w ce­
lu przeprowadzenia z nim i z 
następcą tronu, księciem Fah- 
dem „bardzo ważnych rozmów”.

Stomil Dębica 
drugi w wyścigu 

Dookoła Europy
(P) W Nancy zakończył 

międzynarodowy, 6-etapowy 
wyścig kolarski dookoła Euro­
py. Bardzo dobrze spisali się 
kolarze Stomila Dębica, zajmu­
jąc w klasyfikacji zespołowej 
2 miejsce na 13 sklasyfikowa­
nych drużyn. W klasyfikacji 
indywidualnej najlepszym w 
polskim zespole okazał się Sła­
womir Oskwarek, który ukoń­
czył wyścig na 6 miejacu. Po­
dwójne zwycięstwo w wyści­
gu odnieśli kolarze Belgii. Oto 
wyniki:

1. Claes (Belgia) 22:03:28,
2. Muller (Szwajcaria) 

22:03:38,
3. Winnen (Belgia) 22:06:28,
4. da Silva (Luksemburg) 

22:06:30,
5. Wolf (Szwajcaria) 22;08;48,
6. Sławomir 

22:08:52,
7. Zbigniew

13. Stanisław 
drużynowo
1. Belgia 66:31:25,
2. Polska 66:46:37,
3. Szwajcaria 66:53:06.
4. Dania 87;02:33. (PAP)

Osk warek

się

Kraśniak 22:09:50, 
Czaja 22;12:05;

Milion w teleturnieju 
„Na olimpijskim szlaku”
(P) Ponad milion osób wy­

startowało w wojewódzkich eli­
minacjach tradycyjnego tele­
turnieju „Na olimpijskim szla­
ku". W tym roku głównym ha­
słem rywalizacji jest „Co wiesz 
o startąch przyjaźni polskich i 
radzieckich olimpijczyków”. 
Młodzież, bo głównie ona bie- 
rze udział w teleturnieju, wie­
działa bardzo dużo, choć pytania 
były trudne, odpowiedzi popraw­
nych nie brakowało.

4 listopada rozegrane zostaną 
eliminacje strefowe z udziałem 
zwycięzców eliminacji woje­
wódzkich. Utworzono 10 stref, a 
najlepszy zespół każdej strefy 
awansuje do półfinałów. Odbędą 
się one w lutym 1980 r. Cztery 
najlepsze drużyny — po dwie z 
każdego półfinału — zmierzą się 
w wielkim finale już przed ka­
merami tVi Zwycięzców pozna­
my w kwietniu 1980 roku, a 
więc na 3 miesiące przed inau­
guracją letnich igrzysk olimpij­
skich w Moskwie.

W teleturnieju biorą udział 3- 
osobowe zespoły (plus 2 rezer­
wowych). Drużyna, która okaże 
się najlepsza w finale, wyjedzie 
w nagrodę na Olimpiadę do Mo­
skwy. (PAP)

odbywającej się w Walnut ba­
talii najlepszych lekkoatletów 
Stanów Zjednoczonych. Drugie 
miejsce wywalczył Tony Darden
— 45,14.

W biegu na 10.000 m doskona­
ły rezultat uzyskał Craig Vir- 
gin — 27:39.4. Jest to nowy re­
kord Stanów Zjednoczonych, je­
den z najlepszych wyników na 
świecie. Następnego na mecie 
(R. Rojasa) wyprzedził Virgin o 
44,8 sek. Trzeci był maratoń­
czyk Shorter — 28:26.6.

W zawodach startują także 
zagraniczni zawodnicy. Bieg na 
1500 m wygrał np. Anglik Śteve 
Scott 3:36,40; w skoku wzwyż 
kobiet triumfowała Kanadyjka 
Debbie Brill — 1.93 m. Jest to 
nowy rekord krajowy.

Rewelacyjna sprinterka. Eve- 
lyn Ashford po zwycięstwie na 
100 m. wygrała także bieg na 
200 m. Czas — 22.07. Dalsze 
miejsca zajęły Valerie Brisco — 
22.53: Brenda Morehead — 22.75 
i Chandra Cheesseborough — 
22.85. Wiał wiatr o szybkości 
2.5 m, ale to nie przeszkadza 
stwierdzić, że Amerykanki mo­
gą sklecić sztafetę 4X100 m. kto 
wie czy nie kandydującą do zło­
tego medalu olimpijskiego.

Francie Larrieu wygrała 2 
konkurencje: 1500 m — 4:06,53 
i 3000 m. 8:53.77. W finale biegu 
100 m pł jeszcze jedna zawod­
niczka uzyskała czas poniżej 13 
sek. — Candy Joung ukończyła 
bieg w 12.95. Wśród miotaczek 
najlepszy rezultat osiągnęła Ka- 
thy Schmidt w rzucie oszczepem
— 62.81 m.

Edwin Moses wygrał bieg na 
400 m pl w 47.89; bieg na 800 m 
przyniósł tytuł Jamesowi Robin­
sonowi 1:45.82. w skoku o tyczce 
Mikę. Tully i Bill Olson poko­
nali wysokość 5 m 50 cm (zwy­
ciężył Tully). W pchnięciu kulą 
niezły rezultat 21.11 m zapewnił 
tytuł Dave Loutowi.

Sensacyjnie brzmią wyniki 
trójskoku. Zwyciężył Ron Livers
— 17,53 m, przed Willie Bank- 
sen — 17.43 m. ale to zasługa 
silnie (ponad 2 m/sek.) wieją- 
cego w plecy wiatru.

Wrócić trzeba jeszcze do kon­
kursu rzutu dyskiem, wygrane­
go przez Mac Wilkinsa — 70.66 
m. Dalsze miejsca zajęli: Ken 
Stadeł — 69.27 m: Norweg Knut 
Hjeltness — 68.89 m: John Po- 
well — 66.40 m i AU Oerter — 
66.35 m. Czwarte miejsce Oerte- 
ra w wewnątrz amerykańskiej 
batalii i jego rodacy uznali za 
dowód, że 4-krotny mistrz olim­
pijski. zapowiadając swój piaty 
start na igrzyskach (w Mos­
kwie). dodajmy do 12-letniej 
przerwie — nie żartował, (s)

iy »ię. 
bliżej _ . .
mniejsza była przewaga lidera.

Pod kierunkiem trenera Woj­
ciecha Łazarka (pracował on 
przedtem w Lechii, Óiimpii 
Elbląg i Bałtyku, a także od­
był staż w klubach RFN. Belgii 
i ZSRR) i jego asystenta — Sta­
nisława Montewskiego. piłkarze 
pracowicie spędzili zimę i tre­
nowali na własnych, świetnie 
wyposażonych obiektach w Byd­
goszczy. Później wyjechali do 
Polanicy Zdroju oraz na Węg­
ry.

Solidne treningi przyniosły 
efekty. Po przedostatniej kolej­
ce rozgrywek Zawisza zrównał 
się punktami z Bałtykiem i 
wyprzedził go dzięki korzyst­
niejszej różnicy bramek. Pierw­
szy raz w historii Ii-ligowych 
rozgrywek dwie pretendujące 
do awansu drużyny spotkały się 
w ostatnim meczu. Remis w 
Gdyni umożliwił Zawiszy po­
wrót do ekstraklasy.

Gratulując trenerom i zawod­
nikom sukcesu zauważyć trze­
ba. że awans nie byłby możli­
wy bez szczęśliwego zbiegu 
okoliczności. Wiadomo nie od 
dziś, że drużyny z Trójmiasta 
najbardziej zacięte mecze toczą 
między sobą. Lechia. mimo że 
sama nie miała dużych szans 
na awans, odebrała Bałtykowi 
dwa bezcenne punkty po bar­
dzo twardej grze.

Szczęście jest oczywiście w 
sporcie potrzebne. Warto przy­
pomnieć. źe przed dwoma laty 
gol strzelony Lechii w nie­
codziennych okolicznościach, tuż 
przed końcem meczu, dał Zawi­
szy awans. Podobnie jak w tym 
roku, decydowała jedna bramka.

Oto zawodnicy, którzy wy­
walczyli dla Bydgoszczy I ligę:

Bramkarze: Andrzej Brończyk 
(r. ur. 1951), Jan Rudziński 
(1951).

Obfońcy: Marek Czerniawski 
(1959), Adam Walczak (1957), 
Jerzy Szczeszak (1954). Stani­
sław Sobieraiski (1952). Tadeusz 
Wiśniewską (1960), Benedykt 
Nieljpowicz (1955).

Pomocnicy: Adam Kuryło
(1957), Zbigniew Kupcewicz 
(1952). Adam Kwaśniewski (1958). 
Henryk Mojsa (1957).
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(P) W Nablus (okupowany zachodni brzeg Jorda nu) odbyły się masowe demonstracje ludności 
palestyńskiej przeciwko Izraelowi. Na zdjęciu: żołnierze izraelscy gaszą płonące opony podpalo­
ne przez demonstrujących Palestyńczyków. caf — Photof»x

Na mistrzostwa świata 
jadą kajakarze górscy
(P) Dzięki znakomitym wyni­

kom na międzynarodowych za­
wodach w Zwickau (NRD) i 
Merano (Wiochy), władze spor­
towe zadecydowały, że polscy 
kajakarze górscy wezmą udział 
w mistrzostwach świata, które 
odbędą się w kanadyjskiej miej­
scowości Jonęuiere. Ustalono już 
sklacl zespołu polskiego. Jedzie 
sześciu kanady jkarz.y: Jan Frą­
czek — Ryszard Seruga, Jerzy 
Jeż — Wojciech Kudlik. Zbig­
niew Czaja — Jacek Kasprzyc­
ki. Będą oni startować w ko­
ronnej swej konkurencji z szan­
sami r.a medal C2X3 oraz indy­
widualnie. Ponadto jedzie jesz­
cze dwóch kajarzy — Henryk 
Popiela i Kazimierz Gawlikow­
ski. Zawodnikom towarzyszyć 
będzie trener Jerzy Scheuer or„z 
znany działacz i sędzia Tadeusz 

I Tumidajski. (PAP)

Napastnicy: Jacek Sierant
(1958). Andrzej Milczarski (1955), 
Bogdan Kwapisz (1953), Andrzej 
Burehacki (1960). Jarosław No­
wicki (1961). ■

Prezesem klubu jest gen. bryg. 
Józef Kolasa, prezesem sekcji 
piłki nożnej — mgr Jerzy No­
wak.- a jej kierownikiem — mjr 
mgr Zbigniew Miklas. Drużyną 
opiekuje się jej kierownik — 
kpt. mgr Witold Sulewski.

Najwięcej bramek strzelili dla 
Zawiszy w ubiegłym sezonie na­
stępujący zawodnicy: Sierant — 
12. Kwapisz — 10. Kuryło — 7, 
Milczarski — 4.

WALDEMAR CHLEBOWSKI

Eliminacje lekkoatletycznego 
Pucharu Europy

(P) Awans do półfinałów lek­
koatletycznego Pucharu Europy 
w konkurencji mężczyzn wy­
walczyły zespoły Portugalii, Da­
nii i Irlandii. W pięciomeczu. 
który decydował a awansie do 
półfinałów rozegranym w Luk­
semburgu zwyciężyła Portuga­
lia — 74 pkt., przed Danią — 
65,15: Irlandią — 54: Luksembur­
giem — 53.5 i Islandią — 51 pkt.

Półfinały odbędą sie w dniach 
3O.VI — 1.VII.1979 roku w Ge­
newie. Luedenscheid (RFN) 1 
Malmoe. Zespół polski rywalizo­
wać będzie w Luedenscheid z 
drużynami RFN, Wioch. CSRS. 
Węgier. Grecji, Austrii i Da­
nii. (PAP)

Sukces jeźdźców
w Wilnie

(P) Puchar „Przyjaźni” na 
międzynarodowych zawodach je­
ździeckich w Wilnie zdobyli re­
prezentanci Polski — 62.25 pkt. 
Drugie miejsce zajęła drużyna 
złożona z zawodników Litwy i 
Estonii — 72.25 pkt., a trzecie — 
RSFRR. Wojciech Dąbrowski 
wygrał konkurs potęgi skoku na 
koniu „Moderat”. a w konkur­
sie otwarcia i w konkursie „Sy- 
multan" na koniu „Jaguar” za­
jął drugie miejsce za 16-letnim 
Oswaldasem Jonkuserp (Litwa). 
Piotr Pacyński na koniu „Haf- 
ciarka” był drugi w konkursie 
„6 przeszkód”, a Manfred Aniel­
ski 7.ajął trzecie miejsce w kon­
kursie „Do pierwszego błędu”.

(PAP)

Po ligowym sezonie owalnej piłki
ligo- 

rugbi-
(P) Ostatnim akordem 

wego sezonu polskich _ 
stów był barażowy mecz o po­
zostanie w ekstraklasie pomlę- 
dz.y Orkanem Sochaczew i Bal- ■ 
tykiem Gdynia, W spotkaniu 
rozegranym na boisku war­
szawskiej Skry, zwyciężyła 
piętnastka Orkana 28:7 (S:7).
Zespół z Sochaczewa, w którym 
występuje aktualnie wielu mło­
dych utalentowanych zawodni­
ków. członków kadry .narodo­
wej — już w przyszłym sezonie 
może okazać się groźnym prze­
ciwnikiem dla 
żyn w kraju.

W pierwszej 
1979/80 wystąpi 
zespól Budowlanych 
Drużyna ta po niezbyt Udanym 
sezonie 1978, kiedy to spadla z 
ekstraklasy, została dość grun­
townie „przebudowana” opie­
rając się na coraz silniejszym 
lubelskim ośrodku rugby. Bu­
dowlani podejmowali w u5ie- 
głym sezonie wiele akcji, ma­
jących na celu spopularyzowa­
nie rugby w Lublinie, dzięki 
nim zwiększyło się zaintereso­
wanie młodzieży tą dyscypliną, 
do klubu zgłaszało się coraz wię- 
cej młodzieży. W tegorocznych 
rozgrywkach drugiej ligi zespół 
Budowlanych spisywał się bar­
dzo dobrze, zdecydowanie wy­
grywając rywalizację o wej­
ście do i ' '

Mecz 
II ligi) 
zespół 
ostatnią 
Drużyna 
już na kilka kolejek przed za­
kończeniem rozgrywek zapew­
niła sobie tytuł mistrzowski i 
potwierdziła swą supremację 
w kraju, nie ponosząc ani jed-

czołowych dru-

lidze sezonu 
także ponownie 

Lublin.

ekstraklasy.
Bałtyk (druga drużyna 
— Orkan przedostatni 
ekstraklasy wyjaśnił 

niewiadomą sezonu, 
i warszawskiego AZS

XXXVI Tour de Pologne
(P) Po zwycięskich startach 

naszych kolarzy na szosach Eu­
ropy czeka ich teraz kilkanaście 
dni przerwy przed najpoważniej­
sza krajową impreza — XXXVI 
Wyścigiem dookoła Polski. Do 
rozpoczęcia Tour de Pologne 
startować oni będą jeszcze 20.VI 
w drużynowych mistrzostwach 
Polski, a następnie 29 VI w eli­
minacjach do indywidualnych 
mistrzostw Polski. Natomiast 
22—24.VI nasi kolarze wezmą 
udział w dwóch wyścigach w 
Bełchatowie i WTC w okolicach 
Warszawy.

Tegoroczny 
zapowiada się 
Oprócz 8 ekip 
ZSRR. CSRS. NRD. Francji. Ho­
landii, Wioch. Szwajcarii i Al­
gierii. wystartują najlepsi nasi 
kolarze. W tym roku stanie na 
starcie tej imprezy tylko jedna 
reprezentacja Polski oraz zespo­
ły pionów i zrzeszeń sporto­
wych. Wydaje się. że podział 
kolarzy na macierzyste piony i 
zrzeszenia nie pozostanie bez. 
wpływu na rywalizację między 
poszczególnymi drużynami oraz 
kolarzami. Trasa tegorocznego 
wyścigu, licząca w sumie 1350 
km. jest bardzo urozmaicona. Po 
pierwszych płaskich etapach 
czekają kolarzy góry. Trzy eta­
py sposród 9 to typowo gór­
skie próby, na których zlokali-

Tour de Pologne 
bardzo ciekawie, 
zagranicznych —

zowano 17 premii. Praktycznie 
zakończą one tegoroczny Tour 
de Pologne. jako żc ostatni etap 
wiedzie z Jeleniej Góry do Le­
szna.

Tradycyjnie już Wyścig do­
okoła Polski rozpocznie się pro­
logiem — kryterium ulicznym o 
Memoriał Henryka Lasaka (6 li- 
pca). Kryterium na dystansie 78 
km rozegrane zostanie wokół 
Stadionu Dziesięciolecia. Dzień 
później odbędzie się pierwszy 
etap z Warszawy do Włocław­
ka. Oto trasa XXXVI Wyścigu 
dookęła Polski.

6 VII — prolog — Warszawa
— 78 km.

7 VII — I etap — Warszawa
— Włocławek — 154 km.

8 VII — II etap — Włocławek
— Ciechocinek — 30 km (jazda 
indywidualna na czas).

9 VII — III etap — Włocławek
— Września — 146 km.

10 VII — IV etap - Września
— Oleśnica — 168 km.

11 VII — V etap — Oleśnica
— Polanica Zdrój — 171 km.

12 VII — VI etap — Polanica
— Polanica — 165 km.

13 VII — VII etap — Polani­
ca — Jelenia Góra — 154 km.

14 VII — VIII etap — Jelenia 
Górą — Karpacz — 113 km.

15VII — IX etap — Jelenia 
Góra — Leszno — 171 km.

(PAP)

ncj porażki. O drugim miejscu 
zadecydował natomiast bilans 
bezpośrednich . spotkań pomię­
dzy Budowlanymi Łódź i sto­
łeczną Skrą. Budowlani wygrali 
zaległy mecz z Lechią Gdańsk, 
zrównując się punktami ze 
Skrą i zajęli w końcowej ta­
beli drugie miejsce. Bilans bez­
pośrednich spotkań zadecydo­
wał także o szÓ6tym miejscu 
Czarnych Bytom.

Końcow'a tabela:
1. AZS AWF Warszawa 42 pkt. 

432—142

158—298. (PAP)

2. Budowlani Łódź 31 pkt.
210—173

3. Skra Warszawa 31 pkt.
234—155

4. Polonia Poznań 30 pkt.
202—170

5. Lechia Gdańsk 24 pkt.
250—227

6. Czarni Bytom 22 pkt. 127—
—285

7. Orkan Sochaczew 22 pkt.
141—304

8. Posnania Poznań 30 pkt.

Mistrzostwa
młodych ciężarowców

(P) W drugim dniu odbywa­
jących się w Debreczynie mi­
strzostw świata i Europy junio­
rów w podnoszeniu ciężarów 
walczyli z.awodnicy wagi 56 kg. 
Na starcie stanęło 24 zawodni­
ków. Wyniki: 
rwanie
1. Vasile Rosu (Rumunia) — 
112.5 kg
2. Muradian
3. Sarkisjan
4. RadeboW
5. Letz (NRD) —~ 105,0 kg 
podrzut
1. Jurik Sarkisjan (ZSRR) — 
140,0 kg
2. Radebow (Bułgaria) — 140.6
3. Muradian (ZSRR) — 137,5 kg
4. Letz (NRD) — 135,0 kg
5. Simon 
dwubój
1. Jurik 
250.0 kg
2. Samuel Muradian (ZSRR) — 
250.0 (112,5 4- 137.5)
3. Radew Radebow (Bułgaria) 
— 245,0 (105.0 -|- 140,0)
4. Vasile Rosu (Rumunia) — 
242.0
5. Andreas Letz (NRD) — 240,0
6. Imre Simon (Węgry) — 235,0

W klasyfikacji drużynowej po 
dwóch konkurencjach pierwsze 
miejsce zajmuje ZSRR — 58 pkt. 
przed Bułgarią i ChRL — po 
55 pkt. Dalsze lokaty: 4. Rumu­
nia — 53 pkt; 5. Japonia — 34; 
6. Polska i Węgry — po 25 pkt: 
8. NRD — 19; 9. Francja — 6; 
10. Irak — 5; 11. Australia i 
Kanada po 2 i 13. CSRS, Hisz­
pania i Turcja po 1 pkt. (PAP)

(ZSRR) — 112,5 kg 
(ZSRR) — 110,0 kg 
(Bułgaria) — 105,0

(Węgry) — 132,5 kg

Sarkisjan (ZSRR) 
(110.0 -f- 140.0)

Puchar Davisa
(P) W Paryżu. 'Wiedniu, Buka­

reszcie rozegrane zostały ćwierć­
finałowe spotkania tenisowego 
Pucharu Davisa. Oto wyniki:

Francja — Szwajcaria 
Rumunia — -RFN 
Austria — Hiszpania 
W półfinałach 9—15.VII 

spotkają się: Hiszpania

i

5:6. 
4:1.
1:4. 

1979 r.
.......................... z W.

Brytanią. Rumunia ze Szwecją 
i Francja z CSRS. Włosi, którzy 
pokonali polskich tenisistów w 
Warszawie — grają z Węgrami.

(PAP)
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Lato OHP Z działek do sklepów

Wakacje na własny rachunek
Rozpoczną się wkrótce letnie 

wakacje dla uczniów szkół śred­
nich. Dziesiątki tysięcy chłop­
ców i dziewcząt z warszaw­
skich liceów, techników i szkół 
zawodowych wyjada w góry i 
nad morze, na obozy i wczasy. 
Nie wszyscy jeszcze mają goto­
we plany wakacyjne. Czasami 
młodym ludziom brakuje środ­
ków na wycieczkę, autostop, na 
wypad w ulubioną okolicę kra­
ju. Dla wielu więc szansę zaro­
bienia pieniędzy na ferie stwa­
rzają „Wakacje na własny ra­
chunek” Ochotniczych Hufców 
Pracy.

W br. o wiele więcej niż w ub. 
roku warszawskich przedsię­
biorstw zgłosiło chęć zatrudnie­
nia. w sezonie urlopowym, 
dziewcząt i chłopców z OHP. Na 
junaków oczekują handel i usłu­
gi. komunikacja, instytucje ad­
ministracyjne, łączność i prze­
mysł spożywczy. Poza tym — 
tradycyjnie już młodzież będzie 
mogła pracować w budownict­
wie, przemyśle maszynowym, 
rolnictwie i przemyśle lekkim.

Przewiduje się, że w akcji 
„Wakacje na własny rachunek” 
weźmie udział przynajmniej 10 
tys. dziewcząt i chłopców ze 
szkól Warszawy i województwa 
stołecznego. Już teraz instytucje 
i przedsiębiorstwa zgłosiły chęć 
zatrudnienia ok. 24 tysięcy osób.

W tym roku, w większym niż 
dotychczas stopniu, egzekwowa­
ne będą od przedsiębiorstw zo­
bowiązania dotyczące organizacji 
młodzieży wolnego czasu po 
pracy. Chodzi m.in. o to, aby 
zatrudnionym uczniom stworzyć 
warunki dobrego wypoczynku.

Książki nadesłane
POEZJA

B. Soliński — Tryptyk lubuski
— Wyd. Pozn. str. 29 cena 8 zl

W. Różański — Mieszkam w 
pogodzie — Wyd. Pozn. str 94 ce­
na 15 zl

N. Chadzinikolau — Rodowod
— Wyd. Pozn, str. 126 cena 18 zl

M. Kurpisz — Dochodzenie do 
głosu — Wyd. Pozn. str. 72 cena 
12 zl

BELETRYSTYKA POLSKA

A. Zeyland — Konwój — Wyd. 
Pozn. str. 191 cena 18 zł

J. Pachlowski — Opowiadania 
morskie — Wyd. Pozn. str. ZŁ2 
cena 35 zl

Z. Trziszka — Oczerety — Wyd. 
Pozn. str. 310 cena 35 zl

B. Kogut —* Misja porucznika 
Kuny — Wyd. Pozn. str. 150 cena 
25 zl
PRZEKŁADY

T. Vosaas — Pałac lodowy — 
Wyd. Pozn. str. 146 cena 28 zl

Po roku

połączonego z rozrywką kultu­
ralną, sportem i rekreacją.

Zajęcia w OHP są dla mło­
dzieży opłacalne. Za jedną go­
dzinę można zarobić minimum 
12 zł. a ci którzy wyróżniają się 
w pracy mogą otrzymać i 20 zł. 
Zgłoszenia przyjmowane są od 
młodzieży liczącej powyżej 
16 lat. Warszawskie biura rekru­
tacyjne znajdą się: w LO im 
Reja, ul. Królewska 19.21 (inf. 
tel. 27-38-86). w wydziale zatrud­
nienia Urzędu m. st. Warszawy 
przy ul. Grochowskiej 171 b, a 
w Pruszkowie w Liceum im. 
Zana. Studenci przyjmowani są 
w Radzie Uczelnianej SZSP na 
Krakowskim Przedmieściu 24’26.

Organizowane są również wy­
jazdowe Ochotnicze Hufce Pra­
cy. Weźmie w nich udział ok. 
10 tys. młodzieży z Warszawy i 
stołecznego województwa. Naj­
większa grupa — ok. 1500 osób 
wyjedzie w okolice Koszalina. 
Mniejsze hufce, liczące ok. 500 
junaków pracować będą w woj. 
gdańskim, szczecińskim, zielono­
górskim, toruńskim i słupskim.

W okresie wakacji stołeczne 
OHP przyjmą ok. 6 tys. mło­
dzieży z innych województw. 
Program pobytu dla przyjezd­
nych hufców obejmuje — poza 
pracą — zwiedzanie miasta, po­
znawanie jego historii, a także 
udział w wielu imprezach spor­
towo-rekreacyjnych. Będzie mo­
żna także iść do kina, na basen 
i do dyskoteki, (zaw.)

Krajobraz przy szosie Ogłoszenia drobne
Domek w Rajcu Poduchownym 
wydzierżawię na rok. Tel. 260-17 
do godz. 14, poniedziałek, wtorek, 
piątek. R-955116-1

Elektryrxne tablice siłowe, za­
bezpieczenia sprzedajemy. Lublin, 
ul. Pawia 80 — Próchniak.

677538-0

M-4, I piętro „Ustronie”, zamie­
nię na trzy pokoje lub dwa w 
centrum. Wiadomość: tel. 416-65 
po 16. R-95518-l

Dobrze zagospodarowane, 
właściwie uprawiane i pielęg­
nowane ogródki działkowe do­
starczają często o wiele wię­
cej warzyw i owoców niż po­
trzebują na własny użytek 
właściciele działek. Toteż od 
kilku już lat, z inicjatywy 
WRZZ, stołeczny handel orga­
nizuje skup i sprzedaż tych 
nadwyżek.

Niedawno zainteresowane 
instytucje zawarły porozumie­
nie na temat organizacji te­
gorocznej sprzedaży płodów 
ogrodniczych z działek. Usta­
lono, że Warszawska Spół­
dzielnia Ogrodnicza przygotu­
je punkty skupu w ogrodach 
na Paluchu, Augustówce i 
przy ul. Janowieckiej. Gospo­
daruje tam ponad 5 tys. dział- 
kowiczów. Handlowcy liczą 
więc na spore ilości porze­
czek, agrestu, pomidorów czy 
innych warzyw i owoców, u- 
prawianych na działkach. 
Stamtąd towary ‘ mają być 
przewożone bezpośrednio do 
sklepów i kiosków.

Wytypowano również blisko 
40 sklepów WSS i WSO, któ­
re, w różnych dzielnicach 
Warszawy będą prowadzić 
skup warzyw i owoców od 
dzialkowiczów. Aby jednak 
przedsięwzięcie to przyniosło 
oczekiwane efekty — musi być 
odpowiednia informacja. Wy­
kaz wspomnianych sklepów 
powinien znajdować się w 
każdym ogrodzie, na widocz­
nym miejscu.

Przed kilku laty na ulicach 
i na targowiskach ustawiono 
lawy, na których właściciele 
działek mogą sprzedawać wa­
rzywa czy kwiaty. Warto też 
pomyśleć o zorganizowaniu 
podobnych stoisk również na 
terenie ogrodów. Wielu bo­
wiem mieszkańców pobliskich 
osiedli chętnie kupowałoby 
świeże owoce czy warzywa 
bezpośrednio na dziatkach.

(an)

W gminie Zakroczym utwardza się pobocza szosy, a przy przy­
stankach autobusowych powstają zatoczki.

Czy stołeczne województwo 
jest zadbane? Takie pytanie po­
stawiliśmy role, temu, ,3. . odpo­
wiedzi na nie szukaliśmy jeż­
dżąc trasami wylotowymi z 
miasta. Oglądaliśmy elewacje 
budynków, sprawdzaliśmy po­
rządek wokół zakładów pracy, 
urzędów i domów mieszkalnych, 
jakość i stan ogrodzeń, czystość 
na poboczach dróg. Zaglądali­
śmy też na podstołeczne cam­
pingi, do restauracji a i na po­
dwórka prywatnych posesji. 
Wszystkie wrażenia — te pozy­
tywne i negatywne, opublikowa­
liśmy w 9 artykułach, z których 
pierwszy, drukowany w dniu 3 
kwietnia 1978 r. nosił tytuł 
„Podstołeczne brudasy”. W cza­
sie zbierania materiałów do na­
szych relacji rozmawialiśmy z 
naczelnikami gmin, skrzętnie 
notując i podając do publicznej

wujemy zmiany. W ubiegłym 
roku jezdnia biegnąca przez 
wieś rozgraniczona była ciągią 
linią. Narzekali na to wszyscy 
rolnicy, zmuszeni do sporego o- 
bjazdu załadowanymi furmanka­
mi. W tym roku zmieniono linię 
na przerywaną.

Wszystkie wskazane przez nas 
domy mają nowe, czyste elewa­
cje. Nadal jednak mamy za­
strzeżenia do usytuowania przy­
stanków autobusowych — w tym 
miejscu szosa jest bardzo wąs­
ka i pasażerowie stoją na niej, 
tuż obok przejeżdżających samo­
chodów. O wypadek nietrudno. 
Oprócz tego, zatrzymujące się 
autobusy tworzą korki, ponieważ 
droga ta jest wyjątkowo ruch­
liwa. Wiemy, że trasa E-81 bę­
dzie przebudowana, ale zanim 
to nastąpi, dla bezpieczeństwa 
podróżnych i wygody kierowców

I

Ten dom w Nowym Dziekanowic utrudnia jazdę szosą E-81.
Fot. Zbigniew Furman

wiadomości, jakie braki zauwa­
żyliśmy i co będzie zlikwidowa­
ne w ciągu roku. Przyszedł więc 
czas na sprawdzenie, co się 
zmieniło.

Jako pierwszą wybraliśmy tra­
sę wylotową E-81 w kierunku 
Gdańska. Wiedzie ona przez Ło­
mianki. Czosnów. Zakroczym.

Na terenie gminy Łomianki 
znaczna poprawa. Zniknęły sto­
jące po obu stronach szosy ko­
szmarne kioski i budki, w któ­
rych właściciele pól uprawnych 
trzymali swoje narzędzia. Tere­
ny wokół domów są starannie 
utrzymane. Nie rozwiązano na­
tomiast problemu, jakim jest 
dom w Dziekanowie Nowym 25, 
stojący dosłownie na szosie. Je­
dyną reakcją władz po naszej 
publikacji była wizyta pracowni­
ków urzędu gminnego, którzy 
polecili posprzątać obejście. 
Tymczasem zwracaliśmy uwagę, 
że ten siary dom stwarza nie­
bezpieczeństwo — nie tylko dla 
kierowców, ale także dla jego 
mieszkańców. Kamienie wypada­
jące spod kół samochodów nadal 
rozbijają szyby w oknach, a lo­
katorzy mają za sobą kolejny 
rok strachu, czy jakiś pojazd 
nie rozbije się po prostu o jego 
ścianę. Właściciele chra budo­
wać nowy dom. mają plac, brak 
im tylko materiałów budowla­
nych, o które trudno doprosić się 
w gminie.

Jedziemy dalej. Na terenie 
gminy Czosnów także odnoto-

można zrobić prowizoryczne za­
toki. Jak to wykonać? Gospoda­
rze Czosnowa mogliby podejrzeć 
sąsiadów w gminie Zakroczym, 
gdzie na odcinku Trębki-Ostrzy- 
kowizna robi się właśnie 8 za­
tok przy przystankach autobuso­
wych i utwardza pobocza.

W Modlinie rozebrano rudery, 
stojące nieopodal campingu 
„Wisły”. Ten ostatni także ma 
czyste i dobrze utrzymane traw­
niki. Pierwsze wrażenie psuje 
jednak nieczynny pawilon ka­
wiarni. który służy za magazyn 
butelek. Natomiast sanitariaty 
są w opłakanym stanie, brakuje 
pryszniców. Sezon dopiero 
zaczął, co 
nieć?

będzie pod jego
się 
ko-

po­przyznać, że w 
z rokiem ubiegłym' o-

Musimy 
równaniu 
toczenie trasy E-81 na odcinku 
od Warszawy do granicy nasze­
go województwa jest teraz czy­
ste i bardziej zadbane. Więk­
szość wytkniętych przez nas 
braków w artykule „Krajobraz 
przy szosie” z 10 lipca 1978 r. 
zostało usuniętych. Pozostało 
jeszcze kilka spraw, z którymi 
mamy nadzieję gospodarze po­
szczególnych gmin uporają się 
ku zadowoleniu mieszkańców 
tego rejonu, jak tych wszy­
stkich. którzy tą trasą jadą. Bo 
przecież miano stołecznego woje­
wództwa zobowiązuje.

MARTA WALECHOWSKA

Słupsk — zamienię duży pokój z 
kuchnią, c.o., na równorzędne w 
Radomiu. Oferty „Zycie Radom­
skie” nr 955117. R-955117-1

Sprzedam Syrenę 105 L z 1976 r. 
tel. 271-33. R-955107-1

Sprzedam dom wyłączony z ogro­
dem centrum Glinie w rozlicze­
niu pożądane M-2. Tel 502-89 
godz. 17—21. R-955120-l

Sprzedam działkę ogrodzoną w 
granicach Radomia. Las, domek 
letniskowy. kominek, światło. 
Wiadomość: teł. 289-66 po godz. 
20. R-955126-1

Sprzedam Warszawę 293, stan do­
bry. Wiad. ul. Zalewowa 7.

R-9551108-1

Sprzedam Wartburga. Wiad. Ra­
dom, ul. Wernera 4 m. 17.

R-955114-1

Sprzedam Wołgę Gaz. 21. Teł. 
248-44 od 6—18, lub zamienię 
na „Zuka”. R-955115-1

Wynajmę M-2 lub M-3 umeblo­
wane z telefonem w Warszawie. 
Oferty „2ycle Radomskie" nr 
955113. R-955113-1

Dekada Pragi Południe
Warszawski Ośrodek Radio­

wo-Telewizyjny, w dn. 16—25 
bm„ przedstawi w swoich pro­
gramach warszawską dzielnicę 
Pragę Południe. W ciągu 10’ dni 
reporterzy radia i telewizji od­
wiedzać będą nowe osiedla 
mieszkaniowe, zakłady pracy, 
placówki kulturalno-oświatowe 
i ośrodki rekreacyjne. Słucha­
cze będą mogli poznać proble­
my rozwoju dzielnicy m.in. re­
konstrukcji starej zabudowy 
centrum Pragi, przy ul. Gro­
chowskiej oraz plany poprawy 
warunków życia mieszkańców 
Rembertowa i innych peryfe­
ryjnych części dzielnicy.

Poza codziennymi audycjami 
„Dzień dobry Warszawo”, spra­
wy Prag: Południe przedsta­
wiane będą w audycjach: „Na 
Warszawskiej Fali”, o godz. 17 
i „Słuchaj nas” o godz. 17.20. 
Również codzienny „Telewizyj­
ny Kurier Warszawski’” nada­
wany o godz. 19.10 w progra­
mie II wiele miejsca poświęci 
tej dzielnicy, (an)

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO 
„WAWEL” 

w Rudzie Śląskiej

TEATR
Teatr Powszechny im. Jana Ko­

chanowskiego — ,.Pierwszy dzień 
wolności” godz. 19. Teren — godz. 
19 — „Motyle są wolne”.

KINA
Bałtyk — „Szczęki” II. prod. 

USA, lat 15, godz. 8.45, 1L 13.15,
15.30. 17.45 i 20.

Przyjaźń — „Lokator”, prod.
franc. lat 18, godz. 15.30, 17.30,
19.30.

Pokolenie — „Ring”, prod. węg. 
lat 15, godz. 15, „Papierowy księ­
życ” prod. USA, lat 15, godz. 17 
i 19.

o dr on — nieczynne.
Hel — „Mistrz rewolweru”, 

prod. USA, lat 15, godz. 11.30, 13.30
15.30. „Na cichej stacyjce”, prod. 
weg. lat 15, godz. 9, 17.30 1 19.30.

Walter — nieczynne.

WYSTAWY
Muzeum Okręgowe przy ul. No­

wotki 12 — wystawa pn. „Galeria 
malarstwa polskiego XIX i XX 
wieku. „Droga do niepodległości”
— wystawa zorganizowana z oka­
zji 60 rocznicy odzyskania przez 
Polskę niepodległości. Grafika 
książkowa — wystawa ilustracji i 
książek dla dzieci — Janusz Stan- 
ny. Polski plakat teatralny ze 
zbiorów Andrzeja Kowalskiego.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
„Dom Gąski i Dom Esterki” — 
pokaz prac słuchaczy Państwowe­
go Ogniska Plastycznego w Rado­
miu z okazji Międzynarodowego 
Roku Dziecka. Grafika Witolda 
Chomicza.

Witryny Plastyczne „ART” — 
ilustracje bajek Hanny Perszo- 
wej.

DYŻURY APTEK I POGOTOWIA

Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­
cji 5 1 nr 10 przy pl Zwycięstwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna
— ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 23—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym. Informa­
cja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 998, posterunek MO 997, 
komenda MO 291-91, pogotowie ka­
nalizacyjne 400-65, pogotowie ga­
zowe czynne w godz. 7—23 (517-17) 
23—7 (224-30) w niedziele i święta 
400-97, postoje taksówek: przy pl. 
Konstytucji 228-52, przy dworcu 
PKP 268-88, przy Żwirki i Wigu­
ry 418-10, informacja PKP 299-50, 
PKS 267-76, usługowa 267-85.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” — „Burzliwe la­

to”, prod. CSRS, lat 15, godz. 16 
i 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
530, postój taksówek 725, zajazd 
myśliwski 411, sklep „Dacia” 742.

DRZEWICA
Kino „Śnieżka” — „Śmiertelny 

pościg”, prod. franc. lat 15, godz. 
18 i 20.

Telefony: apteka 25 — ośrodek 
zdrowia 26 — postój taksówek 53, 
posterunek MO 07, restauracla 
„Zamkowa” 77, dworzec PKP 47, 
przedszkole 19.

GRÓJEC
Kino „Odra” — „Co mi zrobisz 

Jak mnie złapiesz”, prod. poi. 
lat 15. godz. 15, 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997, straż po- 

- żarna 998, biblioteka 23-56, dóm 
kultury 24-97, ośrodek zdrowia 
22-45, postój taksówek 23-11, przy­
chodnia rejonowa 22-88, CPN 
26-52, apteka 21-05 lub 21-64, dwo­
rzec PKS 24-61.

GARBATKA
Kino „Las” — „Biały Blm Czar­

ne ucho”, prod. ZSRR, lat 12, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 26, dworzec 
PKP 47, posterunek MO 07, ośro­
dek zdrowia 76, postój taksówek 
53, urząd gminy 194. straż pożar­
na 8, kino 141, przychodnia rejo­
nowa 156.

♦ IŁŻA

PRZYTYK

Telefony: apteka 24, posterunek 
MO 77, ośrodek zdrowia 69, straż 
pożarna 98, gminna spółdzielnia 
92, przedszkole 66.

PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „Gwiezdne 
wojny”, prod. USA, lat 12, godz. 
15.30, 17.30 i 19.30.

Telefony: posterunek MO 07 
pogotowie ratunkowe 09. straż po­
żarna 08, apteka 229, dom kultury 
473, urząd miasta i gminy 427, 
ośrodek zdrowia 313, izba porodo­
wa 317, dworzec PKS 62.

SKARYSZEW

Telefony: apteka 13, posterunek 
MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11, urząd miasta i gmi­
ny 89, przedszkole 79.

SZYDŁOWIEC

dźwiękowym — Joseph Conrad 
..Złota strzała” — ode. 11.30 Dysko­
teka pod gruszą 12.05 W tonacji 
Trójki 13.00 Powtórka z rozrywki 
13.50 ..Jednorożec” — ode. 14.00 
Lato w Filharmonii 15.05 Wakacje 
ze swingiem 15.40 „Interludium na 
gitarę” 16.00 Na tropie Solnej Ja­
my — reportaż 16.20 Muzykobra- 
nie 16.45 Nasz rok 79-ty 27.05 Mu­
zyczna poczta UKF 17.40 Bielszy 
odcień bluesa 18.10 Polityka dla 
wszystkich 18.25 Czas relaksu 19.00 
Kąty widzenia 19.15 Gra zespół 
Świadectwo Dojrzałości 19.35 Ope­
ra tygodnia: M. Riimski Korsaków
— „Legenda o niewidzialnym gro­
dzie Kitieżu i o dziewicy Fiew- 
•ronil” 19.50 „Błękitny młoteczek”
— ode. 20.00 Z mojej płytoteki 
20.30 Tak było — na Wielkiej Sce­
nie 21.00 Albert Strobel i soliści 
21.35 Antologia piosenki francu­
skiej 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów 22.15 Granice muzyki 23.00 
Poezja różnych narodów 23.05 
Między dniem a snem

OFERUJE PRACĘ DIA MĘŻCZYZN
w wieku od 18 do 40 lat

Dla nie posiadających kwalifikacji górniczych, kopalnia 
prowadzi szkolenie, celem przygotowania do pracy na dole 
i powierzchni kopalni.

Przyjmowanym do pracy gwarantuje:

— korzystne,warunki pracy w 4-brygadowym systemie or­
ganizacji pracy — 2 dni wolne po 6 dniach pracy,

— wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego obowiązującego 
w górnictwie,

— miesięczny dodatek stabilizacyjny w wysokości 1.000 zł 
oraz nagrody pieniężne za 6 i 12-miesięczną pracę w ko­
palni dla podejmujących pracę na dole po raz pierwszy,

— specjalne wynagrodzenie z Karty Górnika,
— deputat węglowy,
— nagrody roczne tzw. 13 i 14 pensja,
— pożyczka w wysokości 25.000 zł na zagospodarowanie, 

jeśli zawierają związek małżeński. Po nienagannym prze­
pracowaniu pod ziemią 6 lat, pożyczka ta ulega całkowi­
temu umorzeniu,

— zakwaterowanie w Domu Górnika,
— kredytowe wyżywienie,
— wysoki poziom świadczeń socjalno-bytowych.

Warunkiem przyjęcia de pracy jest:

— dobry stan zdrowia,
— ukończenie szkoły podstawowej,
— nienaganny stosunek do pracy i dyscypliny społecznej,
— przedłożenie: dowodu osobistego, książeczki wojskowej, 

świadectwa pracy oraz legitymacji ubezpieczeniowej z 
adnotacją o zatrudnieniu.
Kopalnia posiada dogodne połączenia komunikacyjne, 
kolejowe i autobusowe w komunikacji krajowej i lokal­
nej.

Dojazd do kopalni:

— z dworca PKP Ruda Śląska położonego na linii kolejowej 
Katowice — Gliwice autobusami oraz tramwajem nr 18. 

Informacji o zatrudnieniu udziela: Dyrekcja Kopalni „Wa­
wel” — Dział Zatrudnienia, ul. Szyb Walenty 32, 41-700 Ruda 
Śląska 1, tel. 481-021, wewn. 653.

ił-152-0

PODZIĘKOWANIE
Dyrekcji. POP, Radzie Zakładowej. OZGZZ PPWO i Sk 

w Radomiu, oraz Koleżankom, Kolegom z wydziału chemicz­
nego i wykończalni Zakładów Garbarskich 1 Tym wszystkim, 
którzy okazali wyrazy współczucia i wzięli udział w pogrzebie 
Zmarłego

JANA BARSKIEGO
składają

R-955128
tona ■ dziećmi

Kino „Zamek” — „Liii — ko­
chaj mnie”, prod. franc. lat 15, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 51, biblioteka 
266, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271, straż pożarna 215, kawiarnia 
268, posterunek MO 7, pogotowie 
ratunkowe 9, przedszkole 140.

JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101, apte­
ka 29, posterunek MO 77, ośro­
dek zdrowia 17, straż pożarna 88, 
zakład energetyczny 60, restaura­
cja „Turysta” 14. urząd gminy — 
naczelnik 89.

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: apteka 48, izba poro­

dowa 38, posterunek MO 7. 
ośrodek zdrowia 23, restauracja 
„Leśna” 110, straż pożarna 8.

KOZIENICE
Kino „Znicz” — „Nie taki zły”, 

prod. franc. lat 15, godz. 17.30 i 
19.30.

Telefony: pogotowie ratunko­
we 999, straż pożarna 998, poste­
runek MO 997, pogotowie energe­
tyczne 23-41, kino 23-54. muzeum 
regionalne 23-72, urząd miasta i 
gminy 21-23, przychodnia rejono­
wa 22-94, biblioteka 21-58.

LIPSKO
Kino „Szarotka” — „Co mi zro­

bisz, jak mnie złapiesz”, prod. 
poi. lat 15, godz. 17, 19

Telefony: apteka 46. dworzec
PKS 297. posterunek MO 7, szpi­
tal rejonowy 55, postój taksówek 
88. urząd miasta i gminy — na­
czelnik 286. straż pożarna 8, gmin­
na spółdzielnia 29, gospoda 48, ka­
wiarnia 150.

NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „Bitwa o Mt- 
dway”, prod. USA, lat 12, godz. 
18 i 20.

Telefony: apteka 46. dworzec 
PKS 297, posterunek MO 7, szpi­
tal rejonowy 55, postój taksówek 
88. urząd miasta I gminy — na­
czelnik 266, straż pożarna 8, gmin­
na spółdzielnia 29, gospoda 48, ka­
wiarnia 150, przychodnia rejono­
wa 45.

MOGIELNICA
Telefony: apteka 10. gminna 

spółdzielnia 8, kino 44, ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7, sta­
cja PKP 50, straż pożarna 88, na­
czelnik 146. księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 80.

PIONKI

Kino „Chemik” — „Nagonka”, 
prod. jug. lat 18, godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
309, straż pożarna 308, posterunek 
MO 307, apteka 310, księgarnia 
511, pogotowie energetyczne 306. 
przychodnia rejonowa 323, restau­
racja „Adria” 552, izba porodowa 
548, urząd gminy — naczelnik 513, 
kierunkowy 12, posterunek ener­
getyczny 306, postój taksówek 268.

Kino „Górnik” — „Step” I i II 
cz„ prod. ZSRR. lat 12. godz. 16, 
16, 50.

Telefony: apteka 55. dom kultu­
ry 246, posterunek MO 07, straż 
pożarna 08, pogotowie ratunkowe 
OS, przychodnia rejonowa 353, 
CPN 186, PKP 56, przedszkole 247.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — polskie Instru­
menty Muzyczne i wnętrza zam­
kowe czynne codziennie w godz. 
10—19, w soboty od 9—15.30, po­
niedziałki i dni poświąteczne — 
nieczynne.

WIERZBICA

Kino „Venus” — „Przez Góry 
Skaliste”, prod. USA, lat 12, godz. 
18.

Telefony: apteka 1. izba porodo­
wa 11. posterunek MO 7. ośrodek 
zdrowia 19, restauracja „Niespo­
dzianka" 34, urząd gminy — na­
czelnik 15. żłobek 2, przedszkole 
24. pogotowie energetyczne 21.

WARKA

Kino „Przyjaźń” — „W gwiezd­
nym pyle", prod. NRD, lat 12, 
godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
9, straż pożarna 88, posterunek 
MO 7, apteka 33, ośrodek zdrowia 
21, CPN 120, PKP 12. muzeum 267, 
urząd miasta i gminy — naczel­
nik 48.

Muzeum im. Kazimierza Puła­
skiego czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni pośwlątecz- 
nych w godz. 9—15.30. Ekspozycja 
stała: Kazimierz Pułaski 1 udział 
Polaków w życiu politycznym, 
kulturalnym i społecznym Stanów 
Zjednoczonych.

ZWOLEŃ

Kino „Świt’ — „Dupont Lajoie". 
prod. franc. lat 18, godz. 18 i 20.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posteru­
nek MO 997, apteka 27-20, postój 
taksówek 37-08, szpital 20-37, re­
stauracja „Gotardzianka" 25-52.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego” w Czarnolesie — ekspozy­
cja stała: „Zycie i twórczość Jana 
Kochanowskiego"

RADIO
Program I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 H.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00

6.00—6.00 Sygnały dnia 9.05—11.40 
Cztery pory roku 11.25 Niezapom­
niane stronice — „Mity greckie" 
fragrn. 11.40 Tu Radio kierow­
ców 12.05 Z kraju i ze świata 12.25 
Mozaika polskich melodii 12.45 
Rolniczy kwadrans 13.01 Muzyka 
wojskowa 13.20 Comba jazzowe 
13.40 Kącik melomana 14.00 Stu­
dio „Gama" ok. godz. 14.05 Infor­
macje dla kierowców 14.20 Studio 
„Relaks” 14.25 Studio „Gama" c.d. 
15.05 Korespondencja z zagranicy 
15.10 Studio „Gama" cd. ok. godz. 
15.45 Informacje dla kierowców 
16.00—18.25 Tu Jedynka 17.30—18.00 
Radiokurier 18.00 Tu Jedynka cć. 
18.25 Uwaga bądź przezorny na 
drodze 18.33 Konc. życzeń 19.15 
Kiermasz polskiej piosenki 19.40 
Nasze ludowe rytmy 20.05 Konc. 
życzeń 21.05 Olimpijski alert mło­
dzieży Moskwa 80 21.25 Komuni­
katy Totalizatora Sportowego 21.29 
Utwory S. Moniuszki 22.00 Z kraju 
i ze świata 22.20 Uwaga, bądź 
przezorny na drodze 22.30 Łódź 
na muzycznej antenie 23.00 Wita 
Was Polska

Program nocny
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00
0.11 1.05 2.05 3.05 — Noc z melodią 
i piosenką z Gdańska
4.00 Sygnały dnia pierwszej zmia­
nie

Program II

Program IV
Wiad.: 8.40 6.50 12.00 15.00 16.00 

18.10 22.55

6.00 Jęz. niemiecki 6.15 Rytm 
1 puosenka 6.45—7.40 Dzień dobry. 
Warszawo 7.40 Radio dedykuje 
8.00 Śpiewa Ewa Śnieżąnka 8.10 
Muzyka 8.25 Johana Strauss — 
Walc op. 167 (stereo lok.) 8.35 Nie 
tylko dla słuchaczy w mundurach 
— „Miejsce 1 rola LWP w Ukła­
dzie Warszawskim” 9.00 Przed 
startem na wyższe uczelnie (geo­
grafia) 9.30 Podróże muzyczne po 
kraju 9.40 Dla przedszkoli 10.00 
Przed startem na wyższe uczelnie 
(j. polski) 10.30 Estrada przyjaźni 
11.00 Przed startem na wyższe 
uczelnie (dla humanistów) 11.30 
Umberto Gicrdano — „Andrzej 
Chonier” s(tereo lok.) 12.05—12.25 
Głos Mazowsza, Kurpi i Podlasia
12.25 Giełda płyt (stereo lok.) 13.00 
Jęz. rosyjski 13.15 Utwory H. Pur- 
cella (stereo lok ) 13.45 Tu Studio 
Stereo (stereo ogólnopolskie) 14.45 
Pieśni leśne Kurpiów 15.05 Maty­
siakowie 15.40 Książki, do których 
wracamy — ,.S:ekierezada” 16.05 
„Konstancin dzieciom” 16.25 Roz­
mowy o sprawach rolnictwa 
16.40—18.20 Program WORT 16.40 Tu 
Studio 4 (stereo lok.) 17.00 Na War­
szawskiej Fali 17.20 Słuchaj nas
18.25 Klub pod znakiem zapytania 
19.15 Jęz. angielski 19.30 Koncert 
„Tria Polskiego” — transmisja z 
sali kameralnej Filh. Narodowej 
(stereo lok.) ok. 20.20 „Diabelskie 
poczwary czyli rzecz o żywocie 
Melchiora Hintrama” — fr. pow. 
Theun de Vriesa ok. 20.40 c.d. 
transmisji (stereo lok.) 21.30 Sona­
ty D. Scarlattiego (stereo lok.) 
21.50 Między nami — „Życie co­
dzienne małżonków” 22.15 Party­
zanckie Reduty 22.50 Pieśń z cyklu 
„Pieśni miłosne”

TELEWIZJA
Program I

9.00 Kino Teleferii _ „Karino” — 
ode. I pt. „Narodziny”. Film TP 
(kolor)

15.30 Telewizyjny Klub Seniora
16.00 Obiektyw
16-20 Dziennik (kolor)
15.30 Studio Telewizji Młodych

— Turniej reporterów (kolor)
17.00 stawka — teleturniej (kolor)
17.95 Dzień dobry w kręgu rodzi­

ny (kolor)
17.50 sonda — „Owadzia wojna" 

(kolor)
18.20 „Viki syn Wikingów” ode. V 

pt. „Krwawy Sven”. Animowa­
ny film TV RFN (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (kolor)
19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 „Jak rozpętałem II wojnę 

światową” — polski film fab. 
ode. II pt. „Za bronią"

21.35 Dziennik (kolor)
21.50 Wszystko za wszystko z do­

centem Inżynierem Kazimierzem 
Kotwicą — widowisko publicy­
styczne (kolor)

Program II
17.05 Mistrzowie polskiej animacji 

(kolor)
18.00 Poradnik dobrych obyczajów 

(kolor)
18.30 Program morski
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Wtorek Melomana — Kame­

raliści z Wrocławia i Warszawy 
(kolor)

21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 Wieczór Filmowy — „Przeć 1 

po debiucie” (kolor)
22.15 Sylwetki X Muzy — Ewa Dał­

kowska (kolor)

Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30
13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz. 
5.36 Obserwacje i propozycje 5.46 
Muz. 8.00 W kilku taktach w kil­
ku słowach 6.10 Kalendarz 6.15 
Mel przyjaciół 6.35 Gimnastyka
6.45 Mistrzowie miniatury instru­
mentalnej . 7.15 Gra i śpiewa Ze­
spół „24-1" 7.35 Konc. poranny 8.00 
P. Czajkowski — „Wspomnienie 
i Florencji" op. 70 8.35 Dialogi
i zbliżenia 9.30 Moto-aprawy 9.40 
Dla przedszkoli 10.00 „Kto się z 
czego śmieje” 10.30 Gra 21 puzo­
nów 10.40 Sprawy codzienne 11.00 
Lew Własenko gra Etudes Table- 
aux op. 39 S. Rachmaninowa 11.35 
Skrzynka poszukiwania rodzin 
PCK 11.40 Antologia polskich 
rzeźbiarzy ludowych 12.05 Od soli­
sty do orkiestry 12.25 A. Roussel 
— III Symfonia g-moll op. 42 12.55 
Śpiewa Czesław Niemen 13.00 Pu­
blicystyka krajowa 13.10 „Zagad­
ki muzyczne” 13.36 Ze wsi i o wsi 
13.51 Grażyna Bacewicz — Koncert 
na dwa fortepiany 1 orkiestrę 14.10 
Więcej, lepiej, nowocześniej 14.25 
Tu Radio — MoSkwa 14.45 Muzy­
ka Mozarta 1S.20 Radioferie 16.00 
Gra Wiktor Kolankowbkl 18.10 Mu­
zyka polska XX wieku 16.40 „Poe­
zje dzieci" 17.00 Operetka. Jej 
twórcy i wykonawcy 17.20 „Od po­
ranku goryczy do szpiku egzy­
stencji" 18 00 Amatorskie zespoły 
przed mikrofonem 18.25 Plebiscyt 
Studia „Gama" 18 40 Krajobrazy 
19.00 Konc. z nagrań WOSPR I TV 
19.40 Dom 1 my 10.35 Katalog wy­
dawniczy 20.00 Redakcyjne Forum
20.30 Dzieje recytatywu muzyka 
i słowem oisane 21.05 Chór 
PWSM w Gdańsku 21.40 Zespół 
Alfreda Dellera 22.00 Tygodnik 
Kulturalny 22.40 Polska muzyka 
XX wieku 23.3S Co słychać w 
świecte 23.40 Muzyka

Program III
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 6.00 10.30 12 00 

15.00 17.00 19.30 22 00 0.50
6.00—8.00 Między snem a dniem

6.30 Polityka dla wszystkich 8.05 
Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 
9.00 ..Błękitny młoteczek" 9.10 
Kiermasz płyt 9.30 Nasz rok 79-ty
9.45 Dyskoteka pod gruszą 10.35 Z 
archiwum polskiego Jazzu 11.00 
Codziennie powieść w wydaniu

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie" 26-600, Ra­
dom. ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-69. nt-50 Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. MO— 
15.30 Za terminowy druk oglo- 
izeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW ..Prasa” Al. Je­
rozolimskie 12S/1Ż7 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nl< 
zwrace Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kslążka-Ruch" Warszawa. Mar­
szałkowska 5/5.

Prenumeratę na kraj przyj­
mują Oddziały RSW .Prasa- 
Kslażka-Ruch” oraz urzędy po 
cztowe l doręczyciele w lenni 
nacb:
- do dnia Z5 listopada na sty­

czeń I kwartał. I półrocze 
roku następnego I na cały 
rok następny.

— do dnia to poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy rokn bieżącego

Cena prenumeraty: 
miesięcznie M zl 
kwartalnie 78 zl 
półrocznie 150 zl 
rocznie 512 zl 

Jednostki gospodarki os pole 
cenionej Instytucje organizacja 

wszelkiego rodzaju zakład, 
pracy zamawiają orenumeratt 
w miejscowych Oddziałach 
RSW .Prasa-Książka-Rucb" o 
miejscowościach zaś w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW - 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy Indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach oocrtowycb I u do­
ręczycieli.

Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granicę przyjmuje 
RSW Prasa-Kslążka-Rucb" 
Centrala Kolpcrtażn Pracy l 
Wydawnictw ul Towarowa 88 
00-958 Warszawa, konto PKO 
nz 1531-51. Prenumerata ze zle 
centem wysyłki za granicę jest 
droższa od prenumrraty kraje 
wej a S0%> dla eleeęnłodBWcón 
Indywidualnych l o 100% dla 
zleceniodawców Instytucji I za­
kładów pracy.
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Zwoleń odczuwa niedosyt 23-24 bm nad zalewem w Jedlni Dobre tempo „Termowentu”

Inicjatywę gospodarnych trzeba wspierać Sobótkowa zabawa

Każdemu przejeżdżającemu 
przez Zwoleń, miasteczko to 
musi zaimponować czystością 
widoczną tu niemal na każdym 
kroku. Różane krzewy, este­
tyczne klomby, odnowione ele­
wacje domów — dobrze świad­
czą o tutejszych mieszkańcach. 
Do społecznej roboty nie trze­
ba ich namawiać. Kiedy przy­
szło realizować zadania wyni­
kające z udziału Zwolenia w 
telewizyjnym „Banku Miast” 
ludzie zakasali rękawy i wyko­
nali program z nawiązką. Ta­
kie już mają ambicje.

Efekty wyzwolonej inicjaty­
wy są niebagatelne. Mówią o 
nich z dumą mieszkańcy, ale 
też nie ukrywają uczucia nie­
dosytu. Zrobili co mogli, na­
wet więcej. Liczyli, że otrzy­
mają pomoc z województwa 
na doposażenie po to, by efek­
ty były pełniejsze bardziej wi­
doczne, a wykonanie obiekty 
lepiej służyły ludziom. Stało 
się inaczej.

Jest upalne, czerwcowe po­
łudnie. Z Mieczysławem Cho- 
łujem, zastępcą naczelnika U- 
rzędu Miasta i Gminy, jedzie- 
my nad zwoleński zalew. Rów­
na asfaltowa droga, ma po 
jednej stronie dobre dwa kilo­
metry chodnika i założone rtę­
ciowe oświetlenie. Pierwsze 
zetknięcie z dobrymi skutkami 
społecznego trudu. Na począt­
ku jezdni stylizowane wrota 
zachęcają do odwiedzenia o- 
środka.

Pod wodą 4 hektary ziemi. A 
woda czysta, bo są jeszcze ta­
ki rzeczki jak Zwolenka, w 
których nie ma ścieków i ryby 
żyją jak za dawnych czasów. 
Długim asfaltowym bulwarem 
dochodzimy do jazu. W miej­
scu, gdzie kończy się twarda 
nawierzchnia, usytuowany zo­
stał mały pawilon, z przezna­
czeniem na wypożyczalnię 
sprzętu.

— Mamy do dyspozycji 10 
kajaków’ przekazanych przez 
WOSiR, 5 rowerów widnych 
(te zakupił Urząd Miasta i 
Gminy) i 20 leżaków — infor­
muje kierowmik ośrodka. — 
Ilości to znikome i w roboczy 
dzień, gdy nad brzegami zbior­
nika wypoczywa kilkaset osób, 
można jeszcze jakoś sobie po­
radzić, ale już w niedzielę, kie­
dy przyjeżdża tu kilka tysięcy 
ludzi, najlepiej wydać sprzęt i 
więcej się już nie pokazywać. 
Po co „świecić oczami”, tłu­
maczyć.

Jest wokół zalewu wystar­
czająco dużo miejsca, w tym 
także obszerny park dawnego 
majątku, dogodne miejsce na 
postawienie kilku domków 
campingowych i stworzenie 
bazy turystycznej. Ale nad 
brzegami zalewu w Zwoleniu 
nie ma nawet szałasu dla ra­
townika.

W parku stoi przepiękny 
dworek, a w jego bliskiej od­
ległości obszerny czworak. 

Zbiory warzyw

Trwa zbiór szpinaku. Na wielohektarowych plantacjach Pań­
stwowego Gospodarstwa w Wośnikach przy zbiorze pomaga mło­
dzież Zespołu Szkól Ogrodniczych. Szpinak dostarczany jest do 
zakładów przetwórczych w Rykach. Fot. Bronisław Duda

Konserwator wojewódzki u- 
znał obiekt za zabytkowy. I na 
tym koniec. Okna zabito des­
kami, gdzieniegdzie widać 
szalunki zabezpieczające mod­
rzewiowe bale. Chciałoby się w 
tym miejscu powiedzieć: prze­
cież to obiekt idealny wręcz na 
najładniejszy motel w woje­
wództwie radomskim. No tak, 
tylko co po takim stwierdze­
niu, skoro dworek stoi pusty 
od co najmniej 5 lat i nikt jak 
do tej pory się nim nie zajął.

W Zwoleniu czeka się na 
inicjatywę gospodarza wodne­
go obiektu i przylegającego 
doń terenu, którym jest ra­
domski WOSiR. Na razie, przy­
pomina to czekanie na Godo­
ta. Każdy rok kończy się bo­
wiem na przyrzeczeniu, że 'już

Nieregularne dostawy

Brakuje kruszywa na remonty dróg
Radomscy drogowcy nie na­

rzekają na panującą od kilku 
tygodni pogodę, która sprzyja 
prowadzonym pracom na dro­
gach w woj. radomskim. 
Znacznie większym problemem 
niż upały jest brak kruszyw, a 
ściślej drobnych grysów, do­
starczanych zwykle z kamie­
niołomów w Górkach Szczu- 
kowskich i Miedziance k.

Wycieczki i obozy 
dla najmłodszych

Spółdzielnia mieszkaniowa 
„Ustronie” organizuje dla 
najmłodszych mieszkańców 
osiedla liczne obozy i kolo­
nie. W bieżącym roku mło­
dzież i dzieci z Ustronia wy­
poczywać będą m.in.: na o- 
bozach w Sorkwitach. Raw­
ce, Spalę. Lesku.. Czarnej, 
Gorcach i Wolborzu. Obozy 
te mają zróżnicowany cha­
rakter. pGćząwsr.y od sporto­
wych do artystycznych i wę­
drownych. Ciekawy pod 
względem formy jest wypo­
czynek młodzieży w Wolbo­
rzu, pomyślany jako odmia­
na wczasów w siodle.

Dzieci, które pozostaną w 
Radomiu, nie powinny ró­
wnież narzekać na brak roz­
rywki. Dla nich bowiem 
działający na „Ustroniu” klub 
dziecięcy o nazwie „Sputnik” 
przygotował wiele interesują­
cych wycieczek. Pierwsza, 
bardzo udana do Studzianek 
Panc. i Magnuszewa już się 
odbyła. Następne zaplanowa­
no do Puław. Nałęczowa i 
Kazimierza. 20 bm. „Sput­
nik” zaprasza dzieci na cało­
dniową wycieczkę do Bara­
nowa i Sandomierza. W pro­
gramie zwiedzanie zabytków 
i przejażdżka statkiem po 
Wiśle, (am) 

od następnego zacznie się wre­
szcie coś robić. A potem wszy­
stko wraca do normy. Mało 
sprzętu pływającego, brak ba­
zy noclegowej, żadnych urzą­
dzeń.

Ale mieszkańcy Zwolenia nie 
siedzą z założonymi . rękami. 
Właśnie teraz wykonuje się 
piłkarskie boisko treningowe, 
wylane zostały już ławy pod 
pawilon gastronomiczny, usta­
wia się ogrodzenie obszernych, 
asfaltowych kortów teniso­
wych. Bo kto ma społeczną pa­
sję tworzenia czegoś nowego, 
ten na drugiego, pozostającego 
w tyle nie ogląda się. Choć bez 
pomocników jest trudno i 
szkoda dotychczasowych efek­
tów.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

Kielc. Właśnie z powodu braku 
kruszyw brygady z Rejonu 
Dróg Publicznych w Radomiu 
musiały przerwać moderniza­
cję odcinka międzynarodowej 
trasy E-7 w okolicach Wsoli, 
wykonując w zamian inne, 
drobniejsze prace drogowe.

Kilka tygodni temu wyda­
wało się, że problem został 
nareszcie rozwiązany, gdy 
przedstawiciel Dyrekcji Rejo­
nowej PKP w Kielcach za- 
pewnił, że uruchomione zostaną 
regularne „wahadła” kolejowe 
z kruszywem na potrzeby dro­
gowców woj. radomskiego. 
Niestety, nadeszło tylko kilka 
i na tym skończyło się. Teraz 
nikt nie wie, kiedy pociągi z 
kruszywem znów zatrzymają 
się na stacjach w Radomiu czy 
Grójcu.

Sprawa tymczasem jest pil­
na, gdyż dzienne potrzeby dro­
gowców z RDP wynoszą około 
300 t grysów, co jest dużą iloś­
cią jak na możliwości trans­
portu samochodowego, a więc 
takich przewoźników jak 
„Transbud” czy PKS. Nie mó­
wiąc o tym, że daleki transport 
tak dużych ilości materiałów 
jest po prostu nieopłacalny. 
Wreszcie, brak kruszyw powo­
duje niepełne wykorzystanie 
możliwości produkcyjnych dro­
gich urządzeń. O potrzebie bie­
żących remontów i moderniza­
cji dróg (szczególnie po ostat­
niej zimie) — nikogo nie po- 

. trzeba przekonywać.
Naszym zdaniem, trzeba 

podjąć skuteczne działania, 
aby wreszcie definitywnie roz­
wiązać problem, który powta­
rza się od lat. Tego oczekują 
drogowcy oraz użytkownicy 
dróg. (TMZ)

Wze sportuM
Bardzo pomyślne meldun­

ki napływają z miejsc zma­
gań młodych sportowców o 
prawo uczestnictwa w fina­
łach Ogólnopolskiej Sparta­
kiady Młodzieży. Na strefo­
wym turnieju w Łodzi star­
towali zapaśnicy w stylu 
klasycznym. Bardzo dobrze 
spisali się reprezentanci 
województwa radomskiego, 
wprowadzając aż 14 zawod­
ników do finałowej stawki.

W Poznaniu o awans do 
finałów OSM wałczyli kaja­
karze. Również i tu przed­
stawiciele woj. radomskiego 
odnieśli spory sukces. 5 osad 
z młodej sekcji drzewickiego 
Gerlacha zakwalifikowało się 
do stawki walczącej o spar­
takiadowe medale, (am)

miecznot
Nie wykorzystane szanse

1

Bardzo skromna iest baza 
techniczna radomskiego spor­
tu. Mamy co prawda w wo- 
iewództkim mieście cztery 
stadiony, sa trzy hale sporto­
we, tyleż samo kortów, ale 
ilości te są kropla w morzu 
potrzeb przedstawicieli sportu 
wyczynowego i nie gwarantu­
ją niezbednei ciągłości w pra­
cy szkoleniowej. Gdy przy­
patrzyć się bliżej warsztatowi 
pracy, okaże się. że jest on 
nie tylko mały, alę również 
dość prymitywny. Brakuje 
specjalistycznych urządzeń, 
pozwalających na efektywne 
treningi lekkoatletom, pięś­
ciarzom, zapaśnikom, cięża­
rowcom i zawodnikom wielu 
innych dyscyplin.

Obiektów sportowych jest 
tyle, co na lekarstwo, a na 
domiar złego, część z nich sy­
stematycznie sie wykrusza. 
Hala „Radoskóru”, która kie-

Już w najbliższą sobotę i 
niedzielę 23 i 24 bm. spotka­
my się na wielkim festynie w 
Jedlni pn. „Swiętojanki-79”. 
Rozmawiamy dziś z przedsta­
wicielem głównego organiza­
tora imprezy, ' Adamem Mi­
siem, wiceprzewodniczącym 
Rady Kultury Fizycznej i 
Turystyki WRZZ.

— Sądząc po rozmachu or­
ganizacyjnym i bardzo boga­
tym programie, WRZZ nie 
jest osamotniona w przygoto­
waniu festynu?

— Rzeczywiście, sami nie 
wiele byśmy zdziałali. Mamy 
wypróbowanych sojuszników, 
którzy pokazali na co ich stać 
przy organizacji podobnej im­
prezy w lutym br. Myślę tu o 
radomskim WOSiR, Zarządzie 
Wojewódzkim TKKF, Radzie 
Wojewódzkiej „Startu” za­
kładowych radach kultury 
fizycznej w „Walterze", „Ra- 
doskórze” i w wielu innych. 
Bardzo aktywnie włączyły się 
również w przygotowanie 
imprezy przedsiębiorstwa 
handlowe WSS i WZSR, a 
ponadto PTTK. Automobilklub 
Świętokrzyski, Aeroklub Ra­
domski WOPR. Ogółem w 
organizację „Swiętojanek” 
zaangażowanych jest ponad 
20 jednostek.

— Należy rozumieć, że pro­
porcjonalna do liczby part­
nerów, będzie jakość impre­
zy?

— Program jest rzeczywi­
ście bogaty i na dobrą spra­
wę trudno wyłowić z szero­
kiej gamy propozycji te naj­
lepsze. Moim zdaniem wszyst­
kie są niezwykle atrakcyjne. 
Proponujemy uczestnikom 
barwne ludowe widowisko 
obrzędowe, dziesiątki konkur­
sów, m. in. na najlepszego 
drwala, kelnera, parę tanecz­
ną: wiele pokazów. wśród 
nich jazdy na nartach wod­
nych, modeli pływających, ra­
townictwa wodnego, liczne 
występy artystyczne, wreszcie 
konkurencje sportowe z rodzin­
na sztafetą pokoleń, meczem 
oldboyów Radomiak—Broń, 
maratonem pływackim itp.

— Zaplanowaliście ponadto 
— jeśli jesteśmy dobrze po­
informowali — szereg imprez 
towarzyszących?

— Tak, w czasie festynu 
czynna będzie giełda używa- 

PRZED SEZONEM

Za kilkanaście dni rozpocznie się w całej pełni sezon urlopo­
wy. Z południa na północ ze wschodu na zachód szosami prze­
mykać będą samochody różnego typu. CPN a także „Polmozbyt” 
przygotowują się na ten najazd zmotoryzowanych — wymienia 
się pompy do agregatów, przygotowuje się w miarę dostępne 
części zamienne.

Do sezonu w pełni przygotowana jest stacja CPN w Białobrze­
gach znajdująca się przy ruchliwej trasie E-7.

Fot. Bronisław Duda

dyś służyła bokserom i zapaś­
nikom. stała sie po remoncie 
przybytkiem kultury przez 
duże „k”. na likwidację cze­
ka boisko Czarnych, gdyż 
właśnie w tym miejscu po­
wstanie w przyszłości okaza­
łe młodzieżowe centrum spor­
towe.

Wspomniane niedostatki 
wskazują na logiczną potrzebę 
szczególnej dbałości o to, co 
jest, podejmowanie energicz­
nych prób modernizacyjnych 
i rozszerzenia istniejącej ba­
zy. Ale teoria i praktyka sta­
nowią w tym przypadku dwa 
różne zagadnienia. Wszyscy 
są świadomi trudności, nikt 
jednak nie iest skory do po­
dejmowania konkretnych de­
cyzji i przedsięwzięć.

RKS Radomiak zapowiada 
gruntowna modernizacje sta­
dionu przy ul. Struga. To po­
zytywny wyjątek. Oceniając 

nego sprzętu sportowo-tury­
stycznego, wystawa hobby­
stów, połączona z giełdą sta­
roci, punkt napraw sprzętu 
turystycznego, a na parkingu 
wyższa szkoła jazdy Automo­
bilklubu Świętokrzyskiego. 
Chciałbym przy okazji poin­
formować, że cały teren im­
prezy zostanie odpowiednio 
oznakowany. Specjalna ma­
pa festynu pojawi się zarów­
no przy wjeżdzie nad Zalew, 
jak i w centrum Radomia 
przy ul. Żeromskiego.

— A co z dojazdem?
— Liczymy się z dużą frek­

wencją. Stąd nasze starania 
o zabezpieczenie dodatkowych 
autobusów WPKM, kursują­
cych w ramach tzw. zielo­
nych linii z pl. Zwycięstwa 
(o szczegółach poinformuje­
my w najbliższych dniach). Z 
tego samego miejsca odjeż­
dżać będą również autokary 
zakładowe, które uzupełnią w 
tych dniach tabor komunika­
cji miejskiej.

— Zapowiada się więc do­
bry wypoczynek i udana roz­
rywka. Czy zabawa jest rów­
nież zaplanowana?

— Oczywiście. Początek o 
20. Tańczyć będziemy w bla­
sku ogni sztucznych i reflek­
torów, czyniąć tylko jedną 
małą przerwę na... szukanie 
kwiatu paproci.

— Dziękujemy i do zoba­
czenia na „Swiętojankach” 
w Jedlni!

rozm.: am

Powracamy do tematu

Handlowe perspektywy 
dia targowiska

W jednym z wydań „Ży­
cia” wspominaliśmy, że miej­
skie targowisko przy ul. Wer­
nera skazane jest na likwi­
dację i przeniesione będzie 
na peryferie miasta. Informa­
cja ta stała się przyczyną lis­
tu. który skierował do redak­
cji Andrzej S. zam. przy ul. 
Gwardii Ludowej na Obozis- 
ku, który prosi o więcej szcze­
gółów dotyczących tej sprawy 
oraz przyszłego zagospodaro- 

orzedsiewzięcie. realnie trze­
ba sobie zdawać sprawę, że 
urzeczywistnienie projektu nie 
nastąpi tak szybko jakbvś . y 
sobie tego winszowali. Zresz­
tą jedna jaskółka wiosny nie 
czyni.

Otwarta pozostaje nadal 
sprawa zakończenia budowy 
stadionu Startu. Nie spraw­
dziły sie zupełnie przepyszne 
•wizie piętrowych trybun, tar- 
tanowej bieżni, budynków za­
plecza. Na razie jest tylko 
boisko piłkarskie o słabej na­
wierzchni i solidny parkan z 
kasami od strony ul. Wernera. 
Tyle zostało zrealizowane z 
wielkiej inicjatywy. Można 
powiedzieć, że proporcjonal­
nie do ambicji — prawie nic.

Nie ma prawdziwego gospo­
darza boisko piłkarskie w 
Idalinie. Obiekt służy na ra­
zie piłkarzom z Ognisk TKKF. 
którzv właśnie tu rozgrywa­
ła swoje mecze mistrzowskie. 
Być może jednak, już w nie­
dalekiej przyszłości beda mu- 
sieli korzystać z niego Czarni 
lub inne radomskie zespołv 
ligowe. Co bedzie wówczas? 
Czy -znów rozpocznie się nic 
nie dające rozdzieranie szat 
nad ubogim stanem posiada­
nia?

W sytuacji, gdy brakuje 
boisk i placów gier dla wy­
czynowców, trudno mówić o

Wytwórnia Urządzeń Insta­
lacji Przemysłowych, w skró­
cie popularny „Termowent”, 
obchodzi w bieżącym roku 
jubileusz 25-lecia. W tym 
okresie potencjał produkcyj­
ny przedsiębiorstwa wzrósł o 
180 proc. Tylko w I kwartale 
br. radomska wytwórnia 
przekazała dla potrzeb bu­
downictwa mieszkaniowego 
1680 sztuk wentylatorów, 
1260 sztuk nagrzewnic oraz 
911 sztuk nowych wysoko- 
sprawnych wymienników cie­
pła typu „JAD-D”. Urządze­
nia te powędrowały również 
na place budów największych 
inwestycji krajowych, takich 
jak: płocka „Petrochemia”,
Zakłady Celulozowo-Papier­
nicze w Kwidzyniu, Huta 
Katowice oraz „Polcolor” 
w Piasecznie.

wania terenu obecnego tar­
gowiska.

Jak wynika z dotychczaso­
wych ustaleń, przy ul. Wer­
nera w latach 1983—84 przy­
stąpi się do budowy dwóch 
hal targowych. Jedna o po­
wierzchni 5 tys. m kw stano­
wić będzie własność handlow­
ców z WSS „Społem” i prze­
znaczona zostanie do sprze­
daży artykułów żywnościo­
wych oraz gospodarstwa do­
mowego. Druga hala o po­
wierzchni aż 10 tys. m kw. 
przeznaczona będzie dla Wo­
jewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Handlu Wewnętrznego, spe­
cjalizującego się w han­
dlu artykułami przemysło­
wymi. Jak duże to będą 
obiekty może świadczyć fakt, 
że istniejące pawilony han­
dlowe typu NRD (np. na te­
renie Osiedla XV-lecia) mają 
powierzchnię tylko 860 m kw.

Autorzy projetku przewidu­
ją, że w sąsiedztwie obydwóch 
hal powstaną obszerne par­
kingi oraz czynny przez cały 
tydzień „zieleniak”, gdzie bę­
dzie można kupić świeże wa­
rzywa i owoce oraz kwiaty 
a także sadzonki drzew’, krze­
wów i rozsadę warzyw i kwia­
tów. Słuszne to i ciekawe roz­
wiązania. Niestety jeszcze od­
ległe w czasie. (TMZ)

„Contra” w Warszawie
Kabaret „Contra" wystąpił w 

warszawskiej „Kawiarni Lau­
reatów”. Kawiarnia ta, działają­
ca dopiero pierwszy sezon, goś­
ciła tak znane postacie piosen­
ki aktorskiej kabaretu jak Jan 
Wołek. Leszek Długosz.

Koncert, w którym wystąpiła 
..Contra” był ostatnim w sezo­
nie 78/79. Oprócz radomskiego 
kabaretu wystąnili również Do­
rota Stalińska laureatka „Prze­
glądu Piosenki Aktorsko-Lite- 
rackiej” i Jan Pietrzak, (jch)

korzystaniu z tych obiektów 
przez osoby traktujące sport 
jako wypoczynek, znakomitą 
formę rekreacji. I znów moż­
na stwierdzić, że przy odrobi­
nie inicjatywy i dobrych chę­
ciach można zrobić znacznie 
więcej niż dotychczas. Bez gi­
gantycznych nakładów, wiel­
kich dokumentacji itp. Miasto 
ma sporo terenów idealnie 
nadających sie pod budów” 
prostych obietków sportowo- 
rekreacyjnych. Np. park „Leś­
niczówka”. Od strony ul. Ba­
torego stercza tam nikomu 
■już nie służące konstrukcje 
ścieżki zdrowia, obszerny plac 
poprzecinany jest dziesiątka­
mi wydeptanych dróżek, a 
na dawnych trawnikach chło­
pcy grają w piłkę. Oczami 
wyobraźni można dostrzec 
idealnie pasujące w tym 
miejscu korty tenisowe, kom­
pleks boisk 'do gier- a wszy­
stko w otoczeniu zieleni. Tak. 
Tylko ktoś musi wreszcie za­
cząć urzeczywistniać plany, 
które figurują pod kryptoni­
mem : „dzielnicowe obiekty 
sportowe”. Może wówczas nie 
trzeba bedzie budować pla­
ców’ zabaw w rodzaju indiań­
skich wiosek, a zwolennikom 
zabawy w sport znacznie po­
prawią się humory.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

„Termowent” odrobił już 
w pełni zaległości z pierw­
szych tygodni bieżącego roku 
i wykonał zadania I kwarta­
łu w 101,1 proc, (am)

Fot. Bronisław Duda

Idziemy do kina

Premiery
W najbliższym czasie dwie in­

teresujące premiery filmu wi­
gierskiego.

19—20 bm. w „Helu” film z
1977 r. pt.: „Na cichej stacyjce”, 
w reż. znanego operatora Janosa 
Zsombolyai. Przedmiotem pene­
tracji jest groteskowy mikro- 
świat małej stacyjki, który two­
rzą: zawiadowca — prowincjo­
nalny tyran, Wożniak i biuro­
krata, bierny, pochłonięty tylko 
hodowlą świń — dyżurny ruchu 
i kasjerka — miejscowa sex- 
bomba. Reżyser dostrzegł tu od­
bicie spraw o znacznie szerszym 
zasięgu. Film otrzymał Grand 
Prix na Międzynarodowym Fe­
stiwalu w Montrealu w 1978 r.

19—21 bm. w „Przyjaźni" film 
z 1977 r .pt.: „Ring', w reż. To­
masa Renyi. Film rozgrywa się 
w środowisku sportowym. Bo­
haterem jest młody bokser, kon­
tynuujący rodzinne tradycje 
sportowe. Jest on wiecznym wi­
cemistrzem — nie dlatego, by 
był gorszy od „etatowego mis­
trza', ale z powodu wypaczeń 
pokutujących w światku sporto­
wym. „Ring” otrzymał m.in. 
nagrody węgierskiej krytyki fil­
mowej za scenariusz i rolę dru­
goplanową oraz tę samą nagro- 
d' na festiwalu w Kairze w
1978 r. (ms)

„Odprawa posłów greckich” 
w ZDK „Walter”

W ramach obchodów twór­
czości Jana Kochanowskiego 
Muzeum Okręgowe zaprasza 
dziś 19 bm. na występ poz­
nańskiego Teatru Lalki i Ak­
tora. Teatr zaprezentuje „Odr 
prawę posłów greckich” oraz 
„Pieśni” i „Fraszki” Jana 
Kochanowskiego.

Spektakle odbędą się dwu­
krotnie o godz. 17 i 19.30 w 
Zakładowym Domu Kultury 
„Walter”, (bw)

Siadem naszych artykułów

Nowe sklepy na „Ustroniu”
Otrzymaliśmy odpowiedź z 

radomskiej WSS na notatkę 
dotyczącą braku dostatecznej 
liczby sklepów spożywczych 
w dzielnicy „Ustronie”. Czy­
tamy w niej m.in.:

„Zdajemy sobie sprawę, że 
obecna sieć handlowa w sto­
sunku do potrzeb rozbudo­
wującego się osiedla jest nie 
wystarczająca, stąd też nasze 
ustawiczne starania o przy­
dział nowych lokali. Informu­
jemy, że w bieżącym roku 
otrzymamy na „Ustroniu” 
dwa obiekty, w których zos­
taną zlokalizowane sklepy: 
nabiałowo-piekarniczy i mię- 
sno-spożywczy. Sklep nabia­
łowo-piekarniczy przy ul. 
Sandomierskiej zostanie ot­
warty na początku III kwar­
tału br., natomiast przydział 
lokalu przeznaczonego na 
sklep mięsno-spożywczy pla­
nowany jest w IV kwarta­
le br.

Aby umożliwić klientom 
zakup świeżych warzyw i o- 
woców uruchamiamy w se­
zonie letnim zieleniaki. W 
bieżącym roku na Ustroniu 
pracują 4 takie sezonowe 
punkty prowadzące sprzedaż 
owoców i warzyw, (am)

KRONIKA DNIA
W Kolonii Zakrzew samochód 

marki „Nysa” nr rej. RAA-42-10 
kierowany przez Jana Jurczaka 
mieszkańca Gutowa na mokrej 
nawierzchni wpadł w poślizg i 
uderzył w przydrożne drzewo. 
Kierowca oraz pasażerka 18-letnta 
Elżbieta Głogowska zam. w Win­
centowie doznali ogólnych obra­
żeń ciała i przebywają w szpitalu 
w Radomiu.

★
W Stanisławowie gmina Odrzy­

wół samochód „Star” nr rej. CB- 
19-71 kierowany przez Mariana 
Bernata mieszkańca Wincentowa 
zderzył się z jadącym z nadmier­
na szybkością motocyklem marki 
WSK nr rej. PT-51-64, którym 
kierował Marian Rataj zam. w 
Brudzewicach. Motocyklista po­
niósł śmierć na miejscu, nato­
miast jadący z nim pasażer 19- 
letni Jan Grabski zam w Bru­
dzewicach w stanie ciężkim prze­
bywa w szpitalu w Nowym Mie­
ście. Motocyklista i pasażer je­
chali bez kasków ochronnych.

(bw)


